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D
ziecko jest lu\trem, wktó· 
rym moi.es:i: zobaczy(' siebit•. 
Tneba 11 �1.ak.i:e odwagi, by 

w nie spojrzeć, bo uwypukla ono 
z ,Q'jątko11ą wyrazislo.icią nasze 
przywary i ulomno.\d. T)·lko nie• 
ticzni rodzice odnoszą pełny suk• 
ces w trndnej sztuce \1)·thowunia, 
c.101'. ni('mal wszyscy gotowi są 
nieba pn:ych)·lić moim latoro• 
iilo111. Dobre chęci jCdnak nie 
wystarczają, nie chronią od pora· 
:tek. Dzieje się tak z różn)·ch pn:y· 
czyn, ale głównie dlatego, ie wstę• 
pując w rolę matki i oj<:a za mało 
"iemy; zawienamy intuicji, poto· 
cznej obserwacji, oderwanym -
nie a:kladai4eym się w spójną ta· 
łoić - taleeeolom, Wielu rodziców 
nie ma nawet elemenl11rnego 

•�rolowania wycbowawcuco, 

Stefan Ciepły w szkole podstawowej + Slawomll' Sikora w przedszkolu + Lu­

cyna Kaszuba wśród najmłodszych artystów + Syn WALENTEGO ZIĘTARY u� 

dzieła wywiadu Jenemu Leśniakowi + .,Chciałbym być stolarzem. Stolarz: dużo 

zarabia" - mówi Wiesiek Król z Bobowej + Andrzej B. Krupiński twierdz.i, ie 

nie znamy swego regionu + OPINIE BIBLIOTEKAREK + Pogoda dla rocka + 

Rozmowa z kierownikiem artystycznym zespołu „Lady Pank" + Krzyżówka, pro,. 

Rok VI Nowy Sącz 2-9 czerwca 1985 r. Cena 30 zł 
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ja:dy, a do kierowania dzieckiem -
mechani1.mem 1tokroć bardzieJs.kompli· 
kowanym-tadnego kursu nie trzeba 
uko1iayc. A pnccież samochód po 
kraksie motna �pcrowat, lub ku• 
pić nowy, D1.leeka natomia.t nie wy. 
mienisi Rośnie obok ciebie, coraz 
bardziej poobijane - fizycznie 1 p.,y• 
chleznie - j,eśll n!e umi3leś prup:·o· 
wadzić go bo:r ,•tłuczek"' pr�z pitr-..·· 
12t,deąduj<1«-lata. 

Od pe-..·ncgo momentu naral.one )<'.,1 
ponadto na wpływ cąnników �W· 
nętrzn,·ch. na róiny spo,ólJ �korodują· 
cych'" jego zdrowle, wyobrainię, 
myślenie i ta.chowanie. Na podwórku 
I ulic,·, w nrupie rówieśników. w ob­
cowanlu z przecbr.kolnnkaml i nauczy· 
eielam:, w pier,,,.,iyc.i1 kontaktach z 
telewiz.111 I ksiąiką - ma!y cz.lowlek 
zdobywa dowiadczenie. które r.r.eibi 
jego osobowośt I wr.ilłtkową silą, bo 
lei nc;u,goln!e w tym wieku 1t•t on 

Tadeusz Różewicz 

miasto miostec1ko wieś 
ulico dom podwórko 
pierwna milolC 
los nohory1oncie 
groby 

w d1iecilistwie pomoje się 
kwiaty 1iofo tboio 
1wier1ęlo 
polo łąki 
słowo owoce 

ojc1y1no się śmieje 

no poc1qtku ojc1ymo 
jest blisko 
no wyciągnięcie ręki 

dopiero póiniej rośnie 
hwawi 
boli 

podatny na ll'pl)·wy. Chłonie kM:de 
słowo I ge t. Ufny ponad pótn1Cjs:zą 
miar(; wierz.,y niemal wuy,tkiemu. Jest 
ciekaw ilwiata; oczy I usiy ma dooko­
ła ghmy. N:e da i� tamk„ąć pod 
117.klu.nym klo�m. throniącrm od 
cham.,twa ... Słyszy rozmowy doro. lych, 
"id.ci kh po.stępowanie. Bardw sz�·b· 
ko naśladuje. Je.st jak p]a,telina. sla· 
k ui:niatana przez coraz nowe ręce. 

Lokujemy II dzlcci;,ch o�rornm1 na. 
dr.lek. b)"·a. ie takte - na.ze nie 
sµdnione nmbicjc. Przybiera Io cui­
sem - wbrew !n1.encjom - karyka­
turalne roi miar;. Są okowie I mal• 
ki prze7.�·wający porai:kl szkolne dz.le­
ci. mocniej n!ż wla.ne. &I I tacy, któ· 
rych to zu�lnie nie obchodai. Jak 
zn;1leić „dotytrodck"? 

Dz!e,i1tt.kl pytaii: eo I kiedy d2iecku 
powiedt�� Ile obowiązków na!otyC:, 
• ile rouywki! j.tk karać I ni.gracbat! 
czego .-.abraniat• jaki� ksiątk! podsu­
uąć I które �udycje tele,vlqjne poi-

wollt o"lildać? 11· jakim itopn!u 1.a­
ch�at do uprnw!:m;a sportu? 1:lk u­
bieroł I tywić? dawać pieni11d�. cz,­
nie? zapi.,ać do ha�rltwa ezy na 
kurs Języka ob«'go? dopingować moc• 
no do nauki? odpowiad�t na klopo· 
tlill'C pyJ.auia sznerze, czy w.1·mija· 
j;ieo! 

7.amiasi okolicmo.śdowyth priymil­
nofri, jakimi raczy 01ę ,.nasz,ych mt• 
Ju�ińijkich" o tej porze roku, po,t;i. 
nowlllśmy uczdć kh fa·!�to !nacz.ej. 
Odda\i.śmy mianowicie i:los diieciom. 
Roz!Tlflwla!y z nami uczerz.e 1 z 
wdtiękiem godnym uznania. Spróbo­
waliśn,y Id ubrać opin:e ipecJaL­
•ti>II'; kh r;idy, pn.e,trogl, reflek.je­
Moie ta panora.ma dzk:d,btwa -
�lkkowana od wewnątrz I z 1.ewnątr1. 
- prqda �ię nas�·m Czytelnikom; 
skłoni do namysłu, wzbogaci, u1na· 
illwl! 

1.yeu: prz.,·jcnuieJ lektury I pr1JSZ4 
o listy. Ten:..11 za;;lut;i)(' na rozwin!it-

ADAM OGOIZAUI 



- Dużo czy molo robimy w 

Now.osqdeckiem dla dzieci? Spy­

- to!em o I� kilk'u dzio/oczy na 
kierowniczych stanowiskach w 
regionie. 

Odpowiodojq kolejno·: kurator 
Oświcity i Wychowania;. prezes 
Zarządu Wojew6dzkiego Towa­
rzystwa Przyjaci6/ Dzieci: dyrek­
tor Wydzia!u Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojew6dzkiego; zastęp· 
co dyrektora Wydziału Zdrowio 
i Opieki Społecznej UW; na­
czelnik Rabki i sekretarz oddzió­
!u wojew6dzkiego Społecznego 
Komitetu Przeciwalkoholowego. 
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gorącego podziękowania Panu 
Edwardowi Motyce, kierowcy Gor­
lickiego Przedsi�biorstwa Przemy­
słu Drzewnego ,,Forest" za IX!zinte• 
resowną życzliwość okazywaną 
przedszkolakom i uczniom Szkoły 
Podstawowej w Szymbarku oraz 
uczniom gorlickich szkół ponadpod­
stawowych (zazwyczaj długo i da­
remnie oczekującym na przy3tanku 
Szymbark-Lęgi na kursowe autobu­
sy PKS) i zapewnianie im punktual­
nego dojazdu na zajęcia lekcyjne. 

Nieobojętność Pana Edwarda Mo­
tyki wobec dzieci ()CZekujących na 
autobus (a mają one niekiedy ju·;. 
za sobą 1-3 km pieszej górskiej 

Obec.nie organizuj<lmy ośrodek re­
habilit..icyjno-".l'YChowawczy TPD w 
Zakopanem dla blisko ·13 0 dzieci, 
a także kola specjalistyczno dla 
dzieci z celia,kią, porażeniem mói:­
gowym i cukuycą. Udzielamy po­
mocy materialnej rodiinom wieJo­
dzietnyID - objęto nią m. in. 1'41 
rodWI, w których '."'ychowuje �ię 
ponad5tysięcy dz:ec.i-orazdz1e­
ciom z róż„ymi scborze!liami. Kola 
TPD pnygotowuj� też 1:tnj wypo­
czynek dla 25 tysięcy dziec, i mło­
dzieży. 

BOLESLAW BASIŃSKI: 
-W ciągu osta;t.nich 10 lat wy-

1.mdowano w naszym województwie 
8 żłobków o 428 miejscach, oraz 5 

filii o 1 7 0  miejscach. Qgólem mamy 
w wa,jew6dztiwie 961 miejsc w 14 
ilobkach. Pię-t.nasty żłobek budowa­
ny jest w Limanowej. Baza ta za­
�()kaia tylko 20 procent potrzeb. 
Jedynie wydłuż-One urlopy wycho­
waweze ratują nas przed bardzo 
trudną sytuacją w tym zakr�e. 

Dot,k:liwie br.cli:uje pediatrów, gi­
nekol°'!<6w i położników, Będziemy 
nadal czynić starania o objęcie ha­
daniami lekarskimi jak największej 
ilo.ści kobiet cię-lar:nych. o rozwój 
opieki środowiskowej i oświaty 
xdrowo<tnej. Obecnie mamy 39 no­
radni „D", z czego 22 na wsi, oraz 
45 p0radni ,,K". w tym 27 na w�i. 
Zorganiz-0wana została woj('wC·dilka 
przychodnia matki i dzie<:ka. 

Ważnym zadaniem sluib.Y zdro• 
wia jest realizacja badań bilan.w. 
wych dzieci i młodzieży. Ogromną 
rolG odgrywa Specjalistycwy Zak­
ład Re-habilitacyjn,o-Ortope,dvc;.nv 
Dz.ieci i Młodiieży w Zakopanem, 
w którym leczą się dzieci z 14 wo. 
jewództw. W ;ego ramach działa je­
dyny w kraju Oddział PrzewM,lych 
Schorzeń Oka. Krajową sławę zy­
skały Oddiial Instytutu Matki i 

ER!l,ZM GO:SDEK: 
-Spaleczny Komitet Pncciwal· 

koholowy od �zcregu lat prowadzi 
akcjęp()!ll-0!:y dla dzieci<>.rodzin 
alkoholików i zagroWllych alkoholi7-
mem. W ubiegłym roku zorganizo­
waliśmy dla 795 dzieci kolonie !et· 
nie i obozy, 45-00 dzieciom zaplaCQ­
no doi:ywia.nio w szkołach. 1500 ro­
dzin objęto p0.mocą materialllą u­
dzielając zapomóg pieniężnych i w 
naturze (na kwotę półtora miliona 
złotych). Ponadto dziec; z ro,b.in 
alikoholików z okazji Międzynar0-
dOWeJ!O Dnia Dziecka orn choinki 
noworocznej ()bdarowywane są 
paczkami słodyczy. W 1984 r-Oku 
ra&!allśmy 1500 takich paczek 
Wspólruie z Ligą Kobiet PoJ:s.kich 
corocmie or.:anizujemy półkolonie 
dla 350 dzieci. Oddział Wojewódzki 
SKP prowadzi ośrodek informacji 
i porad prawnych dla rodzin alk<J· 
holików, czy""Y w każdy wtorek 
i piątek. Rocmie udziela się około 
600 porad prawnych, a oonadto o­

środek kieruje wnioski o objęcie 
Jeczeniem aLkcholików, występuje 
w sprawac.h aliment:,cyj;iych i ro­
dzinnyC'h, 



Jest ich szóstka. Wszyscy chodzą do Vlit klasy Szkoły Podst;;1wo­
wc: nr 7 im. Obrońców Pokoju w Nowym Sączu. Uczą się dobrze. 

W zysc.y wybierają się do Liceum Ogólnokształcącego. Niektórzy 
wezmą tam ze sobą świadectwo pierwszych poważnych osobii;tych su­
kcesów, w postaci dyplomów z olimpfld przedmiotowych. 

Jak widzĄ s,,·oJĄ przr•1ioic? Kim 
chcieliby hJ·ć? Jak ,.-jdzĄ świat dortl• 
sl7cb? Klo ksi dla nich wiaremt C. 
o:zylaJll,? C<l osl�aJą? 

S�dziiiśmy wspólnie na rozmowie 
d-.v:e godziny. Ot-O jej zapis. Dla r0-
widnik6w o tyle interesujący, ie PQ-­
zwalający na porównania 1 własnymi 
marzeniami 1 przekonaniami. Dla do· 
rosłych mote je5zcze ciekawszy, bo 
stanowiący jakiś horoskop na naszą, 
polską przyszłość 

e Występują: 
MAŁGOSIA I: W Liceum wybrała 

klasę matematyczrio-fizyciną, a póiuiei 
chciałaby być architektem i budowa(; 
do ny nieco inne od iucll �pudelek'" 
Jej własny domek w przysz.l,ości stale 
jej się zmienia. ale wiadomo. te �"'e 

::::�t :"�::�im o;!r:::::.��i, fy!ko 

ANIA t: W przyszłości chciałaby byt! 
adwokatem; raz te to tradycja rodzin· 
na. a dwa. bo uwaia te .,nie f1UI czło-­
wieko, k_t6r11 !:>11lb11 całkowicie winn11, 
C<'lkow1c,e zl11". W Liceum uczyć wi� 
się będzie w klasie humanlstycmej .  

GRZEGORZ: Nie ukrywa, te nie lu­
bi! :natematyki l szla mu nie najlepiej. 
Ale ... (tu popatrzy! na siedzącego o­
bok. podcias prezentacji dy�ktora, i 
zaryzykował) .,pan dyrektor jen do­
brl/m nauczycielem matemotykł. i ;ą 
po!11b1lem. Idę do kłosy motematt1cz• 
no-Jiz11c:mej. A cz11m będęr - nie 
wiem. może ł11Jormat11kicm. ale Io je• 
:s..-c:e 111!ko morzenia"'. 

ANIA lt• .,f'rZl/Z1101tl rię, � flUlm 
kłopot. Lubię JęZJJk polaki, idzie mi 
łatwo, ale nie !ub� hi$1orii. Zdec11do-­
wolam iię no klaię humani.!tuczną. a 
polem pójdę no poloni.!t11kę l będę 
,1.aucz11cie!ką". 

J,\REK: ,,Tak ,obie m11Jlolem: albo 
zooianę �rawnikicm, albo lekarzem 
Wubro/em klaię bioloaiczno-chemic:mą 
no i t11m iam11m przede mnq medyc11-
na. Podoba mi iię tawód lekarza•·. 

\1.\LGOSIA li: ,.Ciekawi mnie fizil· 
ka. A kim mam zamiar b11ć? Zdec11· 
dou,ar'ie naucz11cie!ką". 

r> Dlaczego? Czy nauczycie! to ktoś 
wu .r:.y? Porozmaw:ajmy o nauczycie­
lach? Jaki powinien być nauczyciel? 

- Nauczyciel to ktoJ bardzo W<1tn11. 
Pozo rodzicami - najważniejSZl/. Nou· 
c�.vcił'I może był pr:yklodem, mo!no 
s,� na n,m u:zorou,oc. mozno QO na­
t!dou:af 

- powinien b11ć cierpli\V11 .• 
umieć nowiqzać kontakt z 

mieł iei zaufanie 
- nie pou:inien lekceWOŻI/Ć ucznia, 

ani iz�oly. Jak uczeń powołuje się na 
Ko "eki Uc;miow1Ki, to me może mó­
u; .. A ca t11 mi iom będziesz gada!...'' 

- nie powinien dzieli,! uczniów na 
dobtydt , z/11ch . .. Złu" też się czasem 
c;:q1oś nauc;:11, a piqtki nigd11 nie do· 
st�i�. zaś „dobru'" czasem te! nie jest 
pczcgotowan11 do lekcji 

- nte powimcn uważać, te przed· 
m.ct. którego UCZl/ iest nojW<1żniejsz11 ... 

- niekt6rz11 uczniou.-ie zastanawiają 
s;e. czy noucz11cid powinien b!IĆ c»lry 
c,y 1a�oJnu. Jak jest logodnv, to na 
le cJi kaidll robi co cllce. jak jut za 
o,r,,,. 10 u.•sz111C11 iię boją. Ja m11ł!e, 
że powinien umieć zachowa6 d11sta11ł 
w szkole. za to poza szkolą powinien 
być serdeczny 

- pamiętam. kied11J mieliśmy za• 
step.iwo na !ekCJi. b11! f..:> przedmiot, 
kró �oo nie lu!:>tę: ale len w11klad Uf· 
kt··'t '"Ili u> g!owie. Zaqanawialem się, 
d '  ·'"�O ia•· je,t , u,ccża-n. że !udzie 
do lego zou:odu powinni bvf itarannie 

W11bieroni. Zebv umie!! zachęcić de 
pr;:edmiozu, klór11 1lO po.:ór jest nie• 
ciekou·11. 

e Porozmawialiśmy o nnuczycielach 
porozmawiajmy ternz o uczniach. Czy 
ucze,l to ktoś. kto ci,;:±ko pracuJe? Ja­
kie macie ol)ov;iąz.k: domo-we? Ile cza­
su pcl\\i�cacie na nauk�? Czy Jesle• 
ście ays\cmatycmi? 

- Jak kto.ł ma dobrą fłUITk(. to 
U111S10rcz11 1ię uczy,! przez pól roku. J11. 
W'iomq nie prtcpadom za nauką. Z 
drugiej strony tr:eOO uważoć. ;;eby 
nie pow11alo opinio: ,.A, zaniedbald 
li( ..• � 

- Mnie, pr.:yznom rię, dcneru..'Uje 
rze•ea przednuo1ów. Najc/1ęlni,,j uczy­
lab11m się Zy!ko chemii i blo!O(lił. Cz11 
nie mo:->io b11 zrobić jakie# reJorm11 
azkolnictu,a? 

- ,He 10 jen ,.:kola podstawo100. 
Masz przecież kółko :aimeresowań. .• 

- One s� lwlko tak no.::vu,oją. T„m 
przecie.: powinnu b� rzecZll, kt6r11Ch 
me m11 IV moaram ..... iwmczasem m11 
stale „k!epiemli" Io samo, bo mam11 
s� prz11oa1ou•oć do el)":ominu. do uko--
111 !redr1icJ. Cz11 to jeU u, porządku? 

- Ja rolri,; porządki w dom1t i c/io­
dzę dodatkowo na niemieckl Pozo tym 
zolotwiom trochę zokupów. 

- Jo nie flUlm przydzfuhi. ale je,t 
taka wsado, że jllk odrobię lekcje. Io 
powinnam pomóc Mamle. 

- Jo pom11uom 1v kuchni, i co ,o­
botę sprząrom jedcn pakój 

- Jo trzcpię d11wony 
Nikt nie uczy się sydematycznie, 

ale wszyscy są zgodni. te średnio dw:e 
godzin}' dziennie wystarezy. Nikt nie 
pnY11otowuJe się do lekcji wcwfoiej. 
wszyscy pracują w pricdd1ień, ,.na o­
statnią chwilę�. 

e A co czytacie? Co oglądacie? Jak 
wam s;,: podoba .,Isaura'"? Co wam 
się podoba w telewizji? Czy chodzicie 

do kina� A mote zajmujecie się spor· 
tern? 

M:d,o�ia I: Czytam teraz „Kamie• 
nie na szaniec"' i przyznam ii,:, i:e 
mnie to nudti. Język, którym to iest 
pisane, ir�l zupełnie nie do prz)·jęda. 
A w ol(ó\e Io lubię książki podrótnicre. 
Czytałam w�zystkie .. Tomki"', !ubię 
Arkadcęo r':edlcra ... 

Ania I: A Ja czytam ,.Przewodnik 
operetkowy". Poniewai mam slaby 
słuch, uważam. te powinnam s:ę puy­
najmnici teoret,·ct.."lie podc:ągnąć. Tam 
są libretta i przrznam się, ie lubię 
jak coś .<ię dobrze kończy, a tak się 
właśnie dlieje w operetkach. Chciała• 
bym to z.obaczyć naprawdę. Czytam 

te;I biografie. Ootatnio o Marii Skło­
dowokCcj..Curie, bardro mnie \\"Zruszyło. 
jak ona się opiekowała swoją s;ostrą 
Czytałam tct o Szymaoow&kim. o sla• 
wnJ"Ch kobietach ... 

Grzegorz: Nie czytam ks:ąiek. bl:<O 
cuuopisma teehniczne . chfba te dla 
relaksu jakieś prz.ygodowe ... 

Jartl<: Mało ciytam. g,lównie rubry­
ki pośwlęconc muzyce w czasopiunach. 
To moje hobby, mam aparaturę, p1y. 
totekę. Czasem si�gam po h.i.ążki re­
porta±owe. Ostatnio ctylałem uiuiski z 
trybnnulu kieleckiego. A teraz czytam 
książkę piracką .. Czarna pantern·· .. 

Ania li: fotcrcsuJe mnie literatura 
religijna. lubię tei Sienkiewicza i 
k-'.:ątki z Dlikiego Zachodu 

Mał�osia li: Ja \et czytałam teru 
bio�ra!ię Skłodowskiej-Curie, a daw­
niej lubilum ksiąiki Sie�ickiej .  

- No a telewizję oglądacie? Robimy 
glosowanie: kto je.st ta _!,aurą"'? 

Są cztery „za·• 1 dwa .. przec:w··. 
l''ah:osia I: Telewizja to tłodzieJ 

czasu. Można oi:lądać t-0, co dobre. O-

gl�dam program: ,.Tam gdzie roolnie 
wanilia·•, Kino-Oko; nie lubię krymi­
nałów, do kina chodzę tylko rui wy. 
brane filmy. Ostatnio bYtam na .,Gan­
dhim", zrobił n:i mnie ogromne wrate­
nie. Nie moi:� się z te,:o .uwo!uić". 

Ania I: Krrminalów nie lubię, do 
kina. nie chodzę, telewitję oglądam 
własciwie tylko w sobotę. 

Gn:egon:: Ja tet tylko w tobolę. 
Staram się oglądał! ,,Spektrum"' i HV!­
d,:,otekę"'. No I filmy nocne ... 

Jarek: Do telewizji siadam o l&·teJ, 
00 są bloki muzYCz.ne. Oglądam też 
kryminały, a w sobotę pracuję w o· 
gródku. 

Ania li: A ja lubię kn·mina!y, cho­
dzę do kina, oglądam teraz „Isaurę'', 
australi!•ki se,rial: ,.Z biegiem rzeki� 
p(ldobaiy mi �ię ostatnio „Czarne dia• 
menty"' 

M_al,:o•la n, Nic przepadam za tc,\e. 
WiZJą. My wnyscy oglądamy tylko 
wybrane programy. Telewizja wi;boga­
ca, ale pod jednym warunkiem. że 
się dokonuje wyboru .• 

- A czytacie wicrsU'? 
Chłopcy z.�przcczają, ale dl!li.ewczyn­

ki, jak się okazuje, wnystkie po nią 
sięi:ają, Kogo czytają: po pierwsze 
padło nazwisko Stachuq, po drugie ... 
Ma!gorzaty Hillar. na trzedm mieju:u 
usylt10w11I si� Galczy,",ski. 11 po )Cd· 
ru·m glosie otrzyma li Staff I Broniew­
ski. przy czym ten ostatni wzbudził 
spór. 00 znany I odbierany jest wyłą­
cz.nie jako poeta rewolucyjny. 

e Potem Wlópólnle szukallśmy wm-­
ru. Raz tym wwrem okaz.ala 1ię Ma· 
ma. a raz Old Sch�terchand, choć jut 

nieco przcbrzmla!.Ym. A dla reszty? 
- Nie mam, Rie U>id:ę u•zoru. 
- Re11!neao czlowiek11 nie wid.::(. ale 

tak sobie kombinuję: mnm dwie nau• 
czt1cielkl. które lubię. Jak z klUdcj z 
niell w11biorę cecllv po:11t11wne. to w 
rumie powita;c dość intereiu;ąca o,o-­
bowość 

- Ka.td11 posiada wod11 ... 
- Szukałem wzoru. ole nie ;m11lo­

zlem ... 

e Jaki jest urteni obraz naszego 
świata w ocz�ch dzieci, które uiezęly 
Jui my:ilel: własn;i głową? Jak widz.ą 
rze<:zywistość dorosłych' 

Jarek: Są ludi.ie, którzy my.<lą tyl­
ko o sobie. Jest !eh wielu. Gdyby by­
ło inaczej. to tyde w)"glądaloby ina• 
czej. Ja pomijam przekonania polily• 
cz.nc. czy kto.ś jest po tej. cz.v_ po tam­
tej stronie. Idzie mi o to. z.e ludzie 

myślą tylko o materialr.cj stronic �wia­
ta. a przet to życic staje �i� .,suche"'. 
płaskie ... 

l\fałgo,ia I: Swiat dorosłych mnie 
prU'raia. KCedy patrz.ę na to, ,:,o si� 
dzieje, chciałabym zostać „na stałe'' 
dziNk!em. Ludi:e chodzą ! maska:'"'i 
niby uczci"'l"th. a tak naprawdę my�lą 
tylko o sobie są wi·rachowani. zimni ... 

Ania I: Star;;7.e pokolenie. no cói, 
nie chciałoby się tyć w takim środo• 
wisku. Nie pozostaje uam nic innego, 
jak wierzyć, i.e �dziemy int1!. 

Małgosia li: Ale oni lei byli dzieć­
mi i chyba chcie\i b,·ć Jnni. 

Ja.rek: Dlaczego oni się zmienili? 
Dlaczego ktoś, kto rhce !:tyć U�Z('iWY�'· 
wychodzi na frajera? Całą h1cra_rch1ę 
społeczną trzeba by znuemć. Co mne· 
go mówią w domu. a co jnnej!o w 
pracy, publicznie. Maże są ywarunko-­
wani. ale czym? C,ągle mysię. dlacze· 
go lak jest? 

Grze1orz: Nie motna generalitować. 
Są jedno,tkl, k\óre o coś :z.abiCllaią. 
którym o coś wartościo.ws�cgo cho�zi 
:2.ic te out w ią�ają, ntkną, jest ich 
za mało. 

Ania I; Dorośli. są nieszczerzy, kla­
mhvi. Jeśli ktoś dąty do czegoś ula­
chetn!ejszego. uwaiany Jest za wana• 
ta a\l>o !rajera 

Mal�osia li: Słyszy się od. nich. te 
w i:ydu nie wnl'I być uci,;:1wym. To 
samo mówi za siebie. 

iałs n: Te w� Je,dnoat'kl 
._ nielicu>e, :ale w nl<ole tei tak b)'• 
W11, ie � wyllm.iewRne. · · • 

. Gr11e1otn: Tak, · to W!lz,rstko Ucvńa 
•o: w n.ko�. 

M'alr.aia U: OoroA:U, jak !dą do pra• 
cr. to .o.ię. szuka)i\ saty1fakcji, trll<o 
forsy. Mówi 5[ę do nas: - td:l do tej 
nkoly. to pot,mt się nie n:arobl:lr.. � 
będzi�t mi.U forJ<l. A J.a wota!abym 
i:nalezt �owalenic. 

Jarek: Jak m:im zadowolenie i te,. 
i:o, co r'Obię, to moi:;ę bardro długo 
pracować. Inaczej to pnecict nie m:a 
sensu. Jest ju± 40 lat 90Cjalizmu. Ka• 
tdy coś wynool z wacy. a J.ak tra.cha 
ro.stać po god.i.inach, to chętnych nie 
ma. Ja tcco nie rozumiem 

Małgosia I: Ludzie nie dorośli do u­
stroj.u. Jak to wytlum:acz.yć: przed 
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na co matka ii� wychyla z okna i 
krzy�zy: .. �law moje dziecko, czego 
od me;:o chcesi;?" 

Jarek: BJlem prze1. mle1iąc na Za. 
chodz.!e. Mój kuzyn pracuje tam w 
�rywatnej firmie. cały dzień. nic tak 
Jak u nllll, wraca po \&·lej. Ale ż,yje 
tą firmą. stara ii<:. l roi.umie. ie je,. 
śl_i !irma zarobi, to I jemu będzie le.. 
p,ej. A u nas Jest zasada: .,im gorze]. 
tym lepiej". Ludz.,c jakby nie rozu. 
rnieją, mimo t.e fabryki stanowią wla· 
sność społeczną, a nie prywatną. Ni­
kogo nic nie obchodzi 

Małgosia I: No J ten alkoholizm.. 
Wczoraj w tv widziałam program. W 
jednym budynku, na. dole iklep , 
wódk;i, a na górze nko!a. 

e Tak nas widzą d1.ied. A Jakie 
wartości sami cenią? Jakie cechy 
człowieka uwaiają l.11 nczególnic cen­
ne? 

Ania I: Najwatuicj�za Jest uczciwość, 
konsek .. .-encja l prawdomówność. 

Malrosla t, Zgoda, a� cz,:śeiowa. 
Jak aobie ooś i:ałożę blędnie, to prze­
clc:l: nie mogę tego kon&ekwenlnl(' rea­
lizować. MWlz.ę s,ę wycofać. No i Je­
Hcze Jedno taloienle: wytyczając ,o-, 

�i�/
1

:;:g�i, ��
5
iin�1t��: t�r:.:� 

dza(; kr"J-"Wdy. 
Gnegori: Ja bym dodał, t.e człowiek 

m oJsi umieć Pf"J-":ZUać s;ę do blt_'<lu. 
Jarek: Wszystko co mówiliście Jest 

słuszne. Ale mówiąc o uczciwości. do-­
dałbym ie,izc..e. te wi;,.,rstko co sic ro­
bi, powinno b)·t! z.godne 1 własnym 
wnętrzem, z własnym przekonanlan. 
żeby nie było dwuEcowośei. 

A11ia n, Ja obok uczciwości stawia• 
łabym na siJrawiedliwość. 

Małgosia li: Dodulabym je�= su­
mienność i szacunek dla Innych. Przez 
sumienność rozumiem to, :le jak się 
coś robi. to się powinno robić porząd­
nie, a mówiąc o 5zacunku dla innyeh 
mam na myśli. nie wynone11ie się po­
nad ilm,rch, 00 Ja jestem magi.stet, 
dz!a!ac7., C"J-" kto:i tam ... 

e A Jak widzicie własne miasto? 
Czy lub:cic Nowy Sącz? 

Ania li: Lubie Sącz. ... nic z.amleni• 
!abym go na inne miejsce. Jarek: Ja 
się tu nie czuj� jak na prowincji. W 
końcu wokół jcd ly\c mniejszych 
miejscowości... Grzegorz: Szkoda bi• 
ko. i.e ubywa zieleni. a przybywa za. 
kladów pracy. 

e No to powiedzcie mi jeszcze na 
zakończ.enie, )lik sobie wyobraiac,e 
Dr.ie!, Dziecka? 

Gn:t,:ori: Dzień Or.!ecka? ... My jui 
jesteśmy dorośli... prawie ... 

Jarrk: Byłbym zadowolony, gdyby 
myślano nie tylko o prezentach, ale 
gdyby zrobiono coś wi�ej . 

Ania 11: No właśnie. gdyby nawet 
coś w�budowano dta dzied, coś trwał• 
szego 

�lal&osia 11, Ja bym chciała, żeby 
samorząd 1,zkolny mógł w tym dniu 
przejąć ster nad ukolą. Zeby nauczy­
clele wbaczyli, jak my to sobie wyo-­
braiamy. Mote by się nawet czegoś 
od nas nauczyli... 

�blgosia I: Dzieci le.I: mogłyby coś 
:trobić dla dz;eci. W trnt dniu świat 
powinien na]etet do diieci. 

Jarek: No i teby nie urządzał .,ob­
chodów"', żeby by!o wi�cej serdecmo­
ici . 

Notowol STEFAN CIEPŁY 
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Andrzej Grabowski 

Bojnocko 
Kto pł'%ychod1i 

cinej nii mynkal 

Be1 pukania 

wchodzi do domu ... 

· Któi Cię gloncze 

snem po polictkachl 

Opowiada bez słów 

i wie komu ... 

O uym, po co i dlaczego? 

· manq się tokie neuy, 

jakich nie ma, leu mogą 

· zdonyć się na tym świecie. 

Bo tylko wtedy, 

gdy d1ień po pracy odpouywa, 

dzieją się najprawdziwsze 

dziwa ... 

WnysC(:� baśnie s,hodzą się 

do domu, 

jakby się wspólnie umówiły, 

ie teraz mogą się poplątać 

i mistrz Andersen jest 

SICIQSliwy. 

Gdyi n0\'13t j3mu, · 

za nic w świe:ie 

nie preysdoby do g'owr, 

ii lotem na naszej ulicy 

może krajobraz być zimowy! 

I renifery ciągnq sanie, 

a no nich w futrze otulona 

siedzi dziewczynko z tapotkami 

i latający kufer trzyma 

mofr świniarczyk z twoną 

króla, 

która podobna jesl �o taty. 

J jakiż śmieszny jest w koronie ... 

ą.ranrl tatoL Gd.zie twe 

szatyn 

- No plaię, jed1iemy na 

ploięl -

wolo woźnica, 1 bicia striela 

i nagle błyski 

Dzień nockę zdmuchnął, 

świt z powiek resztki baśni 

zbiera. 

Poprosili.limy Kasię, Anię, Edy· 
tę, Alę, Monikę. !'tlarlę, Szczepa· 
na, Kubę, Ce�rego, Sławka, 
Przemka I Krzyśka - ·z przed· 
szkoła nr 14 w Nowym Sączu -
na poważną rozmowę, o poważ­
nych sprawach ... 

O dziennikarzach 
i małym „Fiacie" ..• 

-A ja nie chc.alabym być dzien­
ni�rfm ... (powitanie raczej chłodne) 

-E,dziennlkarz. .. 
-Co ty więsz. Ja chciałbym być 

dziennikarzem. Pisałbym gazety, takie 
jak ,,$wiat Młodych". Tam 11a ładne 
obrazk!o rajd6wkach . .  

-Ja też ehe,olbym p;sać o samo­
chodach rajdowych i motorach (Lody 
zostały przełamane. Jaden po drugim. 
praw,e na wyścigi, przedi;zko!aki włą­
czają się do rozmowy). 

-A twoi rodzice mają samocMd? 
-Tak. U babci. ale teraz dziadek 

przemalowuje go . 
-Czy wiesz. jaki to $3.mochód? 
-Tak. Czerwony. 
-My tef mamy czerwony samocMd. 

Mały „Fiat" I Jest najlapszy. 
-E, tarni (ch6rem). Za wo!no Je· 

fdzi. Najlepsza Jast „Zastani", bo my 
mamy. 

::....Mill dziadek ma „Me-.cedcsa" ... 
-A najlepszy samochód to jest 

,.Opel". I jeszcze ,,Star'', 
-I „Ford ca!)ri", - I ,,Syrenka" .. 

O zdrowiu 
i prawdziwych tragediach 

-Co dzieci powinny rob:t, aby by-
ły zdrowe? 

-Muszą myć zęby ... 
- .. .i pit mleko. 
- ... ! Jeść Jarzyny. 
-... i cebulę. 
-.. .i pić kakao. 
-A ja lubię taki prosi.ck cze<:ho-

slowacki, co się }C, z banan6w ... 
-Tatuś rlłDw1, te zdrowa jest wo,. 

da z og6rk6w 
-Trzeba tet długospać 
- Moi rodzice długo śpią. I mol. I 

moi. 
- A rodz.ce mojej kolcianki kcdyś 

takzaspali,te s,ęspót11ila d.Jszkoly, 
bo nie mogla ;aob1ć foiadania. A oni 
te:tsię spófnili doprncy 

- A ja leżałam w np.t�!u. no.ta. 
walam z.astrzyki. Bałam s,ę. ale me 
p!aka!am. Miałam operację 

- :'>f6J diadek zmarł w szpct�!u na 
zawal. Zaraz po pnyJetdzie 

- A Jedna pani kt6ra tnyla o:�na, 
to wypad!a I się%ab:la 

-A mnie ugryzł w nog:ę .,Ciapek" . 
-A moja 9t1siadkil zm la przy po-

rodz'� . .  

Piosenka (solo) 
Mala±abkaii61111m1J 
cllcie!t ze Jobą na 1pacer H� 
Ot\abardzokoehalaao. 
a on uciekł do ZOO .. 

Chciałabym 
być Isaurą ... 

-Oglądacie filmy \v telawizorze? 
-Taaak!(ch6rcm). 
-Dla dorosłych td? 
-Taaak1(ch6rcm). 

-Ja oglądam lsaul'ę. {I Ja. t Ja. l 
Ja.) Bardzo·mi się podoba. (I mnle. I 
mnie, I mnie), bo jest taka fajna. A 
Leoncio jest zły. 

- Mnie �lę td pO(loba, bo wisiała 
pod pręgierzem. Chciałabym być lsau-
"· 

-Nie boisz się pręgierza? 
-Nieee ... 
-Ja oglądam Winnetou ... 
_, 

- Tak. Z Czechosłowacji. 
- A ja oglądam Dziennik Telewi-

zyjny, bo cbcę wiedzieć, jaka będzie 
p0goda. 

-Ja le±oslądam, bo jcstlam opo­
tai'ach. Pokazują. jak dzieci są chore, 
jak budują domy. fabryki, jak kopią 
w�giel. 

Przedszkolak· 
na.grochu 

-Czy nalciy dzieci bić. kiedy coś 
zbroją• 

-Taaak! Nieee! (więkuość: ,,za"). 
-Jak dzieci %asluią. to rodzice mu-

n� bić . .  
-Nie tueba b,ć dzieci. lcp ej p0-

wiedz:et pani wychowawczyni... 
- A boicie si� bkia7 

-Nieeee!(zgodnie). 
-Jak mnie rodzice chcą uk ać, to 

nie pu$iczaJą na pole. na rower ... 
- A mnie �lawiają do kąta. 
- Moina nie pozwolić na oglądanie 

bajki na dobranoc ... 
- ... albo po!otyć zakaręspać ... 
- ... albo nie daćJeść .. 
-Motna kazać klęczeć na grochu ... 
-? 

-Nie, n!e kl�cui!am. Widziałam na 
filmie. 

nl;j's!;Ó[
a z tych kar Jest najstra$2-

-K:e::ty nje daje się jeść, bo mo­
tna um1 ć z głodu ... 

Pr.a.ca męczy w ... 
poniedziałek 

- Czy dorośli lubią pracować? 
-N; e�el (zgodny chór). 
- '.I.toja mama. Jak przycho1ri z 

pracy, to m6wi, ie je�t tak unęczo.:'a. 
tejcj sięnic nie chce rob:ć ... 

-A moja mama nie lubi pracawnć 
w poniedz'akk. M6w!, tt' · •:� batdzo 
męczy ... 

- A m6j tata we wtorek. 
-Moja mama m6wi, tato Id, te 

muszą zarablaćpieniądze. 
-A ia lubię pracować, ale w do,. 

mu ... (Ja tef. ja teł). 
-Lubię sama spru.itać, podlewać 

kwiatki, odl<ur%at. 

Chciali>ym być 
piłkarzem .. 

-1il doktorką Il ja, I la, 1 h). i. 
bym duto leczyła i z.>rabC:·!a du'.ipe,. 
niędzy. 

-Ki.edyś zostanę stratakiem, bo 'ił 
gasi wielki potar. Motna wziąć u.•,1, 
duże prześcieradło l spuucuit \udZi 1 
p!onącego domu. 

- Chciałbym być slrafaki�m. bo it­
ździlbym autem i nie musiałbym cho,, 
dzić na nogach ... 

-Ja chcę 11•chodzić "do po±;ru • 
takim srebrzystym ubrani•J ... 

-Ja chciałabym b1·ć kierow· czi;11, 
bo moja mama Jest ll"ierowniczką„ 

-Ja zostanę policjantem ... 
-Chciałbym zostać pilkaricm. bo 

jcfdziłbym po św.ecie. jak Eocek i 
fajnie kopie ,i1: pHl<ę.,\ Po!ac11L,U· 
szą wygrat? Grecją. 1eby dostać m,·­
dal... 

-Ja bc;da;: kolarzem. bo I· 'e ę 
wyśc'guJe. na Wyśc:�u ro·� , 

-Ja chciałbym m!cć zaw6<1 h:•'1ejo• 

Speln:enil m::irze:'t ... 
- Za kilka dn! b(:�?ie l\'1lsze Ś·v::to, 

Dzień Dziecka. Co cheie!'hykie 1•.· t, ,i 
d:iiu otrzym�ć. Co uobi!:byśc:c u:a 
innych dzieci? 

-Che.lałabym, teby można b:ł' za 
da::_m�·kupić gumy do tucia. IJO:Mi,y, 

- Bo mają fajne obrazki ... 
-Mote· lepiej, teby ro?dawaro ,a. 

me obrazki? Zęby by się nie psily.� 
-E. nieee ... 
-Ja bym ro;dal• dzie:io:n C'U''' 'li, 

boje lubią . 
-Ja lubię landrynki. A Ja mi,:o­

w�. A ja „mordoklejki"" . .  
- Zrob:lilbYm dla dzieci. bal... 
-Chciolabym. tebyś.y pl 

•tatk'!'m po jeziorze. Tak Jak n'· t 
-Ja rozd wn!b·,m z.b 
·- .. Jeby telewizja wyśw 

le baje!� . .  

p ;  en'. - nri IL. 
(chórem) 

M1looa11y w, ,t,, para 11 °h 1o; 
po;adę da!e·o n :t m"!<? n, 
Po;a,/ę daleko, po t,�i i dró c 
Ta!'?, D< <ił' rtot 'lla'a ..-1,a1'a. na 

Jcorouriej n · ·� ..• 
St4nę Jl"Ztd ta eh ·11. będ� .i b a 

tra .I· 
Wvjrlf.:c. Dobo Jego. u., JM"e ;� 

la <'I ••• 
wv;dzie Ila.ł,(I Jaoa. stara. ca" 

I zapyra .g,ub11m glc·em, 1<10 mnir 
1,,ia; u·�,,,,•n,_ 

To ja, Babo Ja"Jo, c�ci�•t.:,,m c Al/,c 
• p,r,.;�. 

teb;rś nie wi��,la Ja,;a i MoiooJi 
Jdh nie, ro pou:ic,n rzerz-ci 

mep 
b� · aesz m'ata, Vab,:, Ja„o. do 

c:11nl n·a ze ,..'1 .. , 

•ot. iUICIIAL SROKA. 



- Kim lepie; b11t: dziccl,ie111 czu CWros­
l11m? 

- Dzieckćem. Bo dłużej si1; będzie ży!o. A 
pora tym lepiej si� uczyć, nit pracować. 

-Skqd to wierz? 

-Ja chcia!abym byćlckarką. 
- B11!Qi w,zpitalu? 
-Jechałam nawet karetką reanimacyjną, 

Jak spadłam z roweru 
-.la \et bylem. Robili mi punkcj� kr�-

goslupa. 
- I gips m!alam na nodze. 
- Poroztm1wioim11 o n11m.t prz11Jemn11m. 
- Pn:yjemnie jest jeidzić na nartach i 

grać w pilk� 
-Pływać tet Jest przyjemnie. 
-"Oglądaćdobretilmyl 
-Na przukładjakie? 
- Trzej muszkieterowie. Akademia Pa"a 

Kleksa, Imperium kontratakuje, Pan Woło­
dyjowski, Czterej pancerni i pies. Ale naj­
lepsza była chyba „Niebieska pletwa" - o 
chłopcu, który popłynął z ojcem na ryby 
Nałapali ryb! wtedy potrącił ich inny ku• 
ter. Chłopiec wpadł do mona. ale go wyra­
towali. Pófn!ej była burza. wszyscy uton�h 
z wyjątkiem ojca i s)""ll.a. Syn rob,I mu opa­
trunki. Widziałem ten film w Rab,:;e, na ko­
lonii 

-Lepszy by! rnm o dwóch roLv.orneh, 
którcwalczyly o plane«; 

- Gd.tie u-id.:ia«d lenjilm? 
-Tei na kclonii. Mecha(lodzi!!a miara 

wszczepiony mózg potwora. 
- Jak &1ę ph.:e to im.ię? na:em ,;z11 o.ob-

no? 
- Nie wiem. chyba razem ... 
-Nie boicie.riępciu:orów? 
-Raz $ię balem. Rodzice poszli 11a Sylwe-

stra. a my oglądaliśmy nocny film. Póinlej, 
lild)' zgasiłem twiatlo, spadł proporezyk ze 
kia:iy. Myślałem. ie to mwden;a przyszedł, 

- No. IO mO-!e !l.'piej n!.c c,g1qda� okrop­
no,łci? 

-Chyba lak, ale przyjemnie jest trochę 
bać się. Lubię tef laki sen: idę na ryby i 
wyławiam szkatułkę. Otwieram ją, wycią• 
ga:'n pierścionek, czy.,zc� gol nagle słyszę 
głos: -Ja Jestem Arabell3, Jak.le masz ty­
czenie, Piotrku! 

-Ale zmyślasz! To było na filmie. On.a 
była kslętuiaką, miała dzwoneczek, kulę i 
pierścionek. Jak przekręciła plerklonek, l'l 
spe�nia!y się wszystkie jej tyczenia ... 

-Nie zmyślam Gosiu! Mam takie sny, 
te znajduję skarb, część chowam, a resztę 
przynosu: rodZicom. A film tet wldz.ialem ... 

-Dobru łpin po filmach o wojnie1 
-Nie zawsze. Bolę 1ię bombardowania. 

SI:· ,�alem. f.e Amerykanie mają takle rakie· 
ty. że Jedna mote 2burzyć cale miasto. To 
okropne. 

-Du.io ksiqżek przecz11taleł? 
- Malo. Są grube l duto czasu trzebll,fe· 

by całą przeczytać. Na przykład .,W pustyni 
i w puszczy". 

-Myśmy dziś czytały w szkole o p:si,;zól. 
ce Bze-1:lze. Ona nie zbierała nektaru, t),• 
kofarbę 

-Farb,:r 
- Tak. Zbiernla Ją u malany. ,Królowa 

się zdener1vowai.ll I kazała pszcll61ce praco­
wać, Jak inne. Gdy przynta zima, Królowa 
nudliła się' w komr.,itach, więc odwlcdz.il.a 
u!. Na ścianie zobaczyła pięknie malowaną 
łąkę. Spytała, kto to zrob:ł. Okazało się, ie 
Eze•B;c('. Wtedy Króh;wa przeprosiła I po­
chwaliła psio;zólkę. I namawiała ją, tely 
malowała ·gai -� kwitnqccj jablo_r,i. 

- Jaki moro! wynika z tej bajki? 
-A co toJestmora!? 
-Jokał1m1ina w,kazówl.a.um.iosek,rada. 

• - Niech pomySM Ju! wie:n. Ze watna 
je.t katda praca. 

- Pracujecie czasem1 
-Uczen:e się to tei praca. 
- A ja w sobot� stQję po chich w -.:<le-

pie. 
-D!ugoltoi3z• , 
-Dwie, lny godz.lny. At przywiozą 
-Dlaczego nit prz11wofą rano? 
-Mówlą, te brakuje samochodów. 
-Kto tak mówi? 
-Kierownik Piekarni. 
-P11taldqo? 
-Mamusia pytała. Powiedział, ie moin11 

nie stać; jak kim nie chce qekal:. nfech Je· 
dzie do miasta albo kupj chleb w piątek. 

-Co o111m m11Jlfa:? 
-Głupoty! Chleb z piątku musiałby star-

czyć do wtorku, bo w niedzielę i poniedzia­
łek nasz sklep Jest zamknięty. A ten ,;h!eb, 
który pieką na Zdrojowej, Jut p0 dwóch 
dniach nie nadaje się do Jedr.cnla. Nie wie­
rzę tet, te brakuje tm .amochodu, bo w 
zwykły dzień przywotą ,;hleb rano. To gdzie 
Jest ten samochód w sobotę? 

-KierOW<:a ma pewnie wolne? 
- Zaraz, zaraz. Tu mieszka tysią,; osób 

i gdyby co piąty pojechał z Zabelcza po 
chleb do Sącza to trzeba by,;ztery autobu$y. 
Bardziej ·,;hyba $ię opłaca przysłać „tuka" z 
chlebem. Jak •ą prace w p0lu, to ludz.ie 
klną na Rejonową Spółdzielnię. 

-Spróbuję 1ię do'wiedzitl! ,;zemu nie 
prz�wotq wam chleba toczefoiej. 

-Gdzie iię te10 można dowiedzieć! 
-Na Ratuuu, w urzędzie mia1ta. 
- Tam są ta,;y ludcie, co p0magają in-

nym? 
- Tak. Mają pomaqać. 
-Jutro nasza klas.a będzie w mieście 
-ldz ieciedo miueum? 
-Nie. Jedtiemy p0d pomnik Adama Mic• 

kiewicza. I później opiszemy, ,;o widdelii­
my 

-Jak się naz�u-'G uxuza szkoła? 
-,,Szóstka". Imienia Józefa Marcelego Ze· 

manka. On walczył z Niemcami. 
-Lubicieizkołęt 
-Ja lubię zajęcia plasty,;;r.ne 
-A Ja wuef! 
-Najgorsze są klasówki. 
- Na Dzień Dziecka przy1otowujemy sztu-

kę pod tytułem .,Pa!uje Jak wół do karety". 
- Dostaniemy lody i pójdziemy uad rze· 

kę! 
-W lym roku jest kijowo, bo Dzień 

Dziecka wypada w sobotę � 
-Ale dyrektor Roslek na pewno zgodzi 

si1;, teby zrobić święto w pi.itek. 
-Dobrze wam iu nad DultQjcem. blisko 

górki i wik!i1111 .•. 
- Dzieci powinny mies.:kać na ws.i. 
-Dlaczego? 
-Wk:cej jest miejsca do zab;iwy. 
-1 bezpieczniej Jest. W mieście motna 

wpiłć pod autQ. 
-Co wolicie? Wuc�czki c2� wokacje nu 

kolonUlch? 
-Wycicnki! W Zakopanem, gdy jecha­

liśmy na Kasprowy, to kolejka :r.suwata się 
ze slu!)II, tak jakby się lina miała urwać 

-Na_.kolonii Jest ile, bo Jak się kolcian­
ka obraz!. to z kim się mam bawić? 

-·Macie zd;ęcia zwucie,;zek? 
-Marny. Z Iwonicza, mad morza, l Jez.ior 

mazurskich ... 
--= Które dacie do gazel11? 

- Ze statku. JC3tcłmy w- marynarskicb 
e:zapkach1 

-Ale wtedy byliśmy mali: W zdjęcie 
spncd t�hlat.NienkodziT 

-Nie szkodzi. 

Notowoł ADAM OGORZM.U 

Włodzimierz S/obodnik 

Symfonia dziecięca 
To nieprowdo, ie bi:mvnym raja1?' j:>st driecirhtwo, 
To nieprawdo! Sq strachy, co się c1ajq w szalach 
R1eibionyćh w błęd!le kwiaty i owoce b!ę1ne. 
To nieprawdo! Jest strannJ księiyc, o e1orownice 
Majq krogulcze nosj i nponiast, palce. 
Uciekau od księfyc:a i e1arownic siwych. 
W ldo1ccie, kiedJ spunc1on wod'1, diabeł sbd1i 
I chichoe1e obl11śnie jak spuuciano \YQfo. 
Knesla, stoi i komoda napawajq lękiem, 
Bo co innego 1nac1q nii kształt i barwa 
! nkola co innego 1naciy niili nlcoła, 
I jedynie jest prawdq to, co w nocy $ni si;: 
Potwory i podziemne tunele, i noie, 
I garbate ludziki, co dtęciq zwienęta, 
I gwia1dr przez anioły de torturowane, 
I wybuch, kolorów <ł.rapieinrch, «aborciych, 
I wie!lcie czarne ptaki o twarzach morderców, 
I b-,t, i nieb-,t kwiat.Ow, co pnejmują lękiem. 
Sen dziecka jest ogromnym, groinym snem prorokOw, 
ApokaJipsq wielkq .małego człowieka: 
Jest erotyko dziecka, która pr1ypomina 
Erotykę traw pierwszrch i wiosennrch liści. 
Chłopcu 1 zabawki_ barwnej wykwita d1iewc1ynka 
I w jego sny wst�puje, w jego nocne strachy, 
A wtedr kula 1iemska nie dokolo słońca, 
L�cz dokoła dziecięcej Wenus się obraca. 
Kiedy dziecko choruje i gdy spać nie moie, 
Gdy matka kładzie rękę na ciole d1iecięcrm, 
Dziecko pr1ee1uwa· w dobrej tej kobiecej ręce 
Rękę innej kobiety: iony lub kochanki. 
Przepoić! Spadanie w d1ikiej własnej krwi c1eluidel 
Ach, o tym miklq piękne baśnie z obrazkami, 
Leci krew, gorqc1ko, ciemność tego nie przemilcza, 
Nie przemi1C1ajq senne bykomorde 1jawJ. 
A polem jest dziecięca Golgota w ciemności 
I no knyiu nie Chrystus, ale d1iecko kona. 
Potem krucjata dzieci, kwiatOw i motyli, 
Fioletowe gościńce i iOlty niepokOj 
Powietrza, chmur i dali, i stud1ien samotnrch, 
I przydroinrch kamieni s1arość 1ołtoskano, 
I 1ieleń zamyślona nad stworzeniem świata 
I jego kresem. Potem gryfy latajqce, 
Co trzymajq w swych d1iobach cale domy, pełne 
Guliwerów wielkoki pako lub olbrrymich, 
Znac1nie więks1ych nii cola wieio ratuszowa. 
Dzieciństwo iest 1amknięciem octu no nieprawdę 
lagodnq tego świata i otwarciem oe1u 
Na najbardziej okrutnq prawdę naszej ziemi. 
Stąd strachr i płacz dziecka, nibJ bez powodu 
WrbuchającJ nagle ku zdumieniu starszrch. 
Ach, dzieci swą niewiedzą znacznie więcej wiedzq 

• Nii starsi! Znojq nocy okrucieństwo C1arne 
I dole oirucieństw� księiycOw, winqcych 
Nad dachem zasłuchanym w neciy niesłyszalne. 
To sq Adamy, które jui w nieutraconym 
Raju po1naly colą gorye1 naszej Iiemi. 
To nieprawda, ie baiwnrm rojem jest d1ieciństwo, 
To nieprawda! Najczęściej barwnym piekłem bywa, 
Strachami, pnec1uciami, otchłaniami, snami 
I spojn:eniem ofiary na topór pn.d �oinią. 



r MLOOZit:ZOWY DOM lii:tJLTU­
ar \\' NOWYM SĄCZU. w holu 
I sali wystawowej - ekspozycJa 
pr,i.e dzied�ych „NOW)' Są� -
moje m.ias1o". Obraz.ki n.a,rnk>d-
1eyeh, troehi: niep0radne I niezwy­
kłe barwne ukazują z.atl=ne sa­
mochodami jeidnie I Jplesz.ą�·ch 
ulicami lud�. Stanu dzieci -
skupiają uwacę na architekturze 
Sącz.a; "' wizerunkach miasta u­
kaUiinego od strony bulwarów nad 
Kamienicą oraz w sl.klcaeh po­
łwi�nych zabytkom, motnn do­
:,trzec spore umlejętnosci plastycz­
ne mlod1ch malarey. 

\... 

w pracowni - pn:y długich 
rtolach, pochylone nad kartą pa­
pieru lub uklcm dedią dzieweeyn­
ld w wieku od 7 do !O lat. Urszu­
la Król, młoda, sympntycwa in­
r;truktorka nle ingeruje w pracę 
�""oich podoplttmych, mote jedy­
nie doradzał I niekiedy - uspo· 
kajat, gdy dzlelo okazuje się ni<' 
takie, jakim jf! wym11rzyl au1.0r. 

Kar-Olina, Ania l Dorota malu-
14 Ilf. .mtle. Wid� Jui zarysy Cb!', 
!aa b!Qkitnieje ltaw, po którym 
płYwa labę<lt, a nad l),rugiem ,t,oi 
sarmk.a ! ro.Jąc, Z pom.�y drzew 
wychodi.ą d�ecl z k�ml M 
cz-;i;yby. - Bierzem11 ud:Mł w /cOII· 
k11rsie „Pr2)1'1'od1J - twój )1721/)(1· 
ciel" - mówi An;a_ - TrudM 
�rt 1111;1!0\l'<IĆ ::wierzqtka. 1;1!11! ta 
wo!n11 ko'lkuu i c;,cem11 dobr;e 
wi,patt. 

- C/1od.::im11 do jrdnej kla.111 .-
1,,1,r!ICa Dcrota. - l,uhim11 m(l.,0· 
100ć, ale w s..--kolt, na ltkcjoch 
r11,��u je.llt tllW'-'<' mało_ ctOOt. 
W prae-011.ml nie tr:<'ba ••ł !pie-
1iyt. mamy mnó,two /arb _i ma· 
lujll!ffl11 wr-11rtko, co 111!1to c,1""m11. 

- Ra:: pt:l{i1TOtOOd:ila Mł l�J 
JJIIRi z ca!q kl<Uą - na w11Mawę 
1 od te!]O CZd.fU 1mlc'11m11 d.o kół· 
lc-11 plosrycz�e10 - dodaje Dorota. 

Najmnćl'ł,;J.y w grup.e, Wojtuś 
- � 1:ę wycr.-ro.,·ać ną pap1e­
'1'7.C \as. - Nujbard,·c; ilt01ę ma.• 
lOw.:tć mamę - mówi. - IM jl'lt 
1rudnids.:11, b11!cm w nim rulko 
dwa ro,11 'IIO wj/l'irl:.cce. 1..:10 d:i­
•io.J m.a c:o,. b11 ch0d:'ć c:ę.no z 
d�iett,�; no d!tl(I P rwcery ... Q'Oro­
łłi ciqg!e .,, .ag"' ·ern, J>racn :a• 
kup11. 

l'nychod:z.i mala A,, a _ i nb.,ra 
•ę 1)() ry.SOY,an,a. N,c n:e s..lt'o<;h1, 
te z;wCcrząt«o pr,ypom:naiacl' wł ­
ka - w dui,• białe kropki - to 
,arenka, j,ak m wyj ·n:a. - ł,:e 
jenl'm p•o.wd lwq mo.ło.rk·q. pr,11-
c'i«t.cę t11 tu'ko rak, d-0 ł'io.itr11, 
bo mama ml R•I' poctl'<llo malo1ct1<.'. 
Ch<XU( na rutm: ,ę„ N� i,1,m1 
jts:Xl', kr<n ,osta 1<1 - M11Csr1,ą 
C'ZI/ atq101ką. Mam O-•lrm li<iStt I 
ka:'do 110/tt11 do jakE.'r1nt l:6!ó.:a w 
Domu Kull TJ 

Mar·nla cll<>d .: do p',:·s•·.t'J kla­
sy. Dom na kl kartce papic-ru Jest 
duty, ja.'lfly i p.1;,rny. P'>nad dach 
wyra.stają ogrcin:1c ilwiaty, '.\ta!­
go.sia t}-suk m.:,mę · ooosz11cą , 
nad wil.l'runkiclll dnmku. - Dom 
- Io m"""4 pr·c<'.'.r - tłumat'zy. 

o,;eci. w dwulU.i<l!;lu grupach 
P<> k' kanak. ""ób ucz.ą .  ę pod 
6t<iem in,-Łru«loró·.v ryw .· u, ma­
!ars.t.wa, tkad:w,, ; rztfl>y, Od ,,.e­
daw11a zdobywają ta.kil· um .. :<;t• 
[l(l.',ci e,•ramików. W p:ac-o" ni pr<>­
wad,-0n.eJ pn.N ;lf.,!�1at� OJ. 
,i.k - r1a 1<tnlach : pólkach w 
kilku r,ędac-h sl():ą ulcp.nn,, z J!lć­
n.l', OCZE.'kuj4,;c na wypalenie i cc­
ramic-aie, pc1lcll� !.�urk ludu. -
dnr,..iyo:h ·. dx.!eci or�z 1w·er,ąt -
ogląd;mych na co dl.!!"! i fant.a­
atycmyc,h stwoi-ów. 

Ch<..>ł Juf Jest po prób.e z p�lu 
�Sądccwio". który prowadzą J<'• 
ny Zy,:;qńsk: I Jeny (;�t,w,sk , 
n,a rozioowę ch�tn:e .ą::,d,a Il 
Jedna z 112jt;t;,· ·ych htncen·,, 
czterna tolet,ni.1 Rl'eiata Pucl'k. 
Mote w priysUości wstanie in• 
1trukt-0nm: jak mó"I Jerzy ZJ­
e7yń,;k - po ukońc,,l"!l;u 8 kl�sy 
Rl'nat.a będ•ll' si,:: starać do Stu­
d;um Wy..:ho11·1u,a Przcdel:kolneg-0 
przy li Uce-um Ogóinok9Zt.alcącym. 
Nie ,traci ko:i,taktu 1. zespoll'm, 
a dti�i t.doluosc'.om pe,r:i.ig,g;c,,­
nym - pomo!e mlod,;zym knlc· 
gom, UC7.ąCym się dopil'l'o r.-g;o­
n:illlych t.anców. 

- Z  to.tcem •ctic2tęłom 111ę ;u.: 
"' piuwnej kla,il' - m6wi Rena­
ta. - Zocll.ęcH-0 1"nit po.lłi ZofKl 

:Zt.>l*owic: i MC".:f'°"' .c:ęłzac-Uk! 
1UI, rytmtl<ę. Te-r� �am .za llll· 
turolM, i:e $-4 roz11 w twod.ni11 
mam p16bv, :e m11rzę oodzić 
MIikę z pracą w zesp«e i w)l,1'tę­
pomi. Niektóre ko!e!o.tlkl u, s.*o!r 
lroch.ę ZIJ%d1'0.r.Czq RO.In Wl/}<m.lów, 
ołe priedtż ka.tdy, Id-O mo.  mmi• 
!Ow«l'lio do 10.tca i tpiewu, Il t-Ok· 
że - fflnq wolę - mo!e zaplroć 
łię tlo któreoM : ki!k11 1qdeckiclł 
zespołów. Wiciu rezygnujt po ltrót· 
ktm c:a1ie. g,:111! no to b11 u, pięk­
J1.tl('l1 -'t1ojach u•11stqpit no. tcenie 
- połr::eba dltlj)o i e-i(żko P'f'OCO· 
wat. Gd11 zaczvno kuleć 111:mka w 
uk(llf' - ofTZJ/łlluje,ffl11 d!ut,:v 
"1<rlop" z rupoht. To bardzo weiq• 
oo. worl-0 w1-0t11ć ,poro w11nlku. 
ln1 móc ta.tc�11.:! j łpiewa.!. poka.::11-
w� rnu: JoUdor !U<L.-iom z róż· 
n11cll. mi-Ort i kro.jów. Z podróżt1 
pr�m11 sporo wrażeń, p,ozna­
jem11 wie!11 !11dti, ,urwiązujem11 
J:ł1'%11jainie. Nil Futiu,atu Kuitur11 
M!odziet11 S:;kQlnej w Kielco.cll. 
zdobvlitmy jednq z gtÓIC"'ltl('h 110.· 
u,ód. IV c-:ał'ie pob11tu we Wlo­
,:tth moghłm11 m.:rzyt mie;.,ca 
=v z h;norii ! flil!Of1TOJii: uc>i· 
diieliłmv Monte Calłrl'lo, Wl'Z11· 
toiiu.:, We11ecj(. Puemi„rz11!itm11 
rro.te ponad 1ze.łciu 1111iqc11 kila­
meirów. Przed wvjn...""tlem kalde z 
rnu pol11Q1CO.IO JFi,,.11; włmkl. w 

rot. JERZY 1' .. \K 

Juoosla1,ii, i:,<l:. br11 lim11 r,d�1,! 
w for.1,:n!u ,ff1 r�u 1::11,,,,11 • 
r,onsmito11·anl/fl'I pr r: u·,e:l' J/(ICJI 
ldO'wi.:vinuch - m!eWmu Jitt-0lo-
1<,'1/, no.jd!uU:11 Wllłlęp, ktVru bor­
ll;;ca łił podobo.l. Szkodo.. że naizo 
lell'toi?jo. iue JumoWCl.la tei:,o Je1t,. 
walt1. W Pa!o.cu R::-,idu pr:11.ifla 
,,Sqdeczoków" pani P,E.'mil'r, Mi!· 
ka Pio.nic. Tutu prz11g«-0w111em11 
lię da w11ja:!'.du na Jestiwot ,.&rw11 
pr:y;aini'' w 2'e!oneJ Gór:E.', Cl u, 
Nowvrn Sqe,.,, wyJ.lqpi,ny ' C?E.'TW• 
to, IWI ńoi(to WOP. C11c,o!ab11m 

.:o,:n('Cić u,a;,11s:J<:iil! dzic<'i do prób, 
w ltlórej d.."ied:ln.ie - ta4cu. •111.· 
Zł/Ce c�v pla.Jtt1Ce - CZIJ.jq •ie no� 
leplej. Koid11 ma jakid zdol'rwki, 
• trud wlo=mi11 to ie" t-0:u>t„1ę,rie 
- przl()I03i du.."o rada.fe/. 

• 
NOWY TARG - ML0DZJE2:0-

WY DOM KULTURY. Stary. pa­
mi,::tający daW11e czasy bud}'nek, 
w którym uiajduje si,:: swoiste 
muzeum, ('(',Ja, gdzie wi�zlony był 
Lenin oraz. Iz.ba Pam!�ci. przypO• 
mlnająca dzieje p0lskicgo ruchu 
robotniczego. W korytarz.u - rz.et-
1,y liguralne. Jedna 1. nich przed­
stawia cz.lowll'ka tulącego dziecko, 
druga (pn:ynajmulej profil wy. 
raz.liiteJ głowy) pnypomlua Tade;;­
na Kościuszkę. Oprowadzająca 
mnie po swoim ,,królestwie" Ua· 
ria Gilka, dyrektor MDK, Ml>wi: 

- Te rutb11 to pamiqtki pa 
Jeanvm z W11Cltowanków, M,cho.le 
Batkiewiczu, klóni 1tlidi11je o!:ae<e· 
nie na krllkooi!/4eJ ASP. Wir!e 
no.1z11ch dzieri nie mote ro:.Tt-0ć iii: 
ze ufukq; idą do ukół ort11łt11cz-
11uch, ta tvm - do „Kenara" w 
Zakopanem, gd.?it do&'(oll0<1 lobie 
-· 

Jadwiga K:erncciak opr-0wadza 
llVl:e po praoowniach plastycznych. 
Sciany zdobią k-0le'<cje obot'iuów 
na s:z.klc. Tematyka ró:!.::J. Oł>tJc 

c ,-0 Sf' nych ,3. 
"Y w�ch mal wa 
w:zeru,•ów 'tbójnJ1ó,.· gór w 
par,dnych stro,-�ch - :;c ,y i ty• 
cia w1i; wśród nich z.wraca uwag( 
obrazek pnedstawiająry b.ibinkę ze 
stadem kóz. W.ele p:-ac dO\}"< v o-­
rya:inaluych tematów: rajskie. fan• 
tastycz.ne ptakt d'ab!y. smnd , 
kw:aty. c1-�sto pc:,jawiają t'.( t.aki.e 
portret,- matek. W pracowni, gdz:e 
zaj�a gr:ificzi.e pro1111dz1 Stani­
sław Gal - eale lń-Osy 1:norytów 
- graf'k odb:janych z puje,<tów 

wyrzetb:onycil na płyt,ir;aeh !ino­
leu,n. D:IJ«l SIi bacózo �pr,acow.a.• 
ne - przyg,,t()'wują dylpomy l za. 
� nt. zakończenie konl<ur­
lo\l plMtyc.tll('gO „Matka w OC'.i.ach 
dz!eclwH. W noW'OtarskJm MDK u• 
prawla ai� ws:iystkie 1LI?mal r-Odza­
)e plastyki. Malarstwo na pa.p,e. 
ru, nkle, grafika. ceramika (w 
tym n:ez.wy,kle fanta.zyj:-ie figurki 
pnypc:>minające postacie e-i:iotycz­
nych botków) a nawet rce:iogra! a 
- l""Orl.l'I bogaty r.b!OC. 

Marla G;lka ł Kry.styna Róiań• 
tka prowadzą teatrzyk Ia'kowy, 
do którego dl.ieci same pnygoto­
wu}I\ dekoracje, Duta barwna 
p!an ui z jednej strooy pncdsta­
"·ia zamek. z droeiej - gro:tny 
las. Piękne są kukiełki - czarny 
kot. ,rnok, ezaroW'flica t ryccrz ­
oohatcrow:e wy.;1.3,wlweJ o l:it!1.-0 
bajki nO szewezyku Dralt"'.Vre", 

W sałi M:ejllciego Orłodka Kul­
tury Rrnńc:tyly prób(: nTurlicki ' -
dl,il'C:,:cy re pól re.,i<lnalny MPK. 
Na)fll!OOS>.a tancerka, Ania Rokic­
ka, ma pięć lat. Siedmio!M.nl Mi· 
chał . Bou,::dd pi(knae tańczy gó­
�,eg-0._ - Nc katdq próbe pr:11-
100zi mme to.f11 - mówi - a jak 
wynępu,iemv - pr:vchodzt rola 
n:ad;;"l-0, =�v wu;kowi1 i c'.nt­
kl. W ze.8póle rq tllkte mojl' tto· 

1!r11. Agl!iU�ka i Doroto. Bi,t/1.łmy 
oitnrnio we J,-'m�ejt i bord;o po. 
doboł11 _ s,ę tam ltll&:e w�>Sl�P11. 
Sµ,ewn/1hn11 fet l)-0 /ra11�k11 róó­
ne picmmki, ja1< . .Star11 11il'd,fu,1f'di 
111oc-m1 ip1'' i .,Plyni" Wi.-lo. piu· 
n·�". N'l'krór:v i doro.itJICIJ. (1! 
ploJroLi l 10J:yrcv ehci<'łi M$ lrcy-
11111t no. ko'-0110Ch po u:11stłPil'. l.u· 
d:il' bo.r<f::'O lubią �ieei, biiq bra­
v·o. 1ok!E.' wted11. i;,d11 krón,.ł z nas 
fię po,n�· !I, c:«•<'m n111rr1 • e 
pl-0.ffl�j 

n, .lla P . .i.l ,.._ a ch,:,1 cło 
1·6dmej k.1.asy. Zua !r.1n-cułkl Ję­
'- }k . m-, ia sobą s,J«,lt: mu yc . 
ną. W �-ZUE.' J)(lhJ!u ,,, Evry hyla 
k.-,,,•e,:an.;jerem, a na trp,'.k 11 w 
(>r>'.sl1::ej ;Jmb,:s dt'e w J>�ry ·i -
grała ut·wory C" ,i.a. 

.\'uu, .r 11 wm u: ,· e  u1-
,orrw.icj : Jr-0,icurkim, d . , 
"1etm11 P' �jocfv!, kt6rvm lrr c a, 
iist�e/J. v·1 ,-mu o ró�uycl, r, n· 
wach. op,u•'adam11 o 110sz11m k a· 
,u mówi Rcnat;i:i. - O. ęki 
remu u•yj<L;dou> , .ftd drw, · u 
rc=ti. d:•eci z z<>1,1al.:-m 1.C'<l � 

.iec11'·0.. S, :oda, tł' w r.kolc ,, e 
m:1 lekcil /raJI.C'us.lcie!J<). C e.,,11 

MJ, ie t-Ok lcrricC:"'11i jc,t jm11 
pr •1·rm;wa. c, pr <'� h'.d,. • i> 
da"e ·o od IUI&. ;ntdmy ialdl' .:!u• 

"I, d ro co polc<1s'(fł Pn11 (n e 1� . 
o fo'/cl,,r aWal I I<"<' ,m,, , rl  

I 'C po•sk!c - IIO'Onc: i krako­
ora: m,i1(lr,i 

�! u• I.> Id o kic 
ni p,., ł q  k urq. 

- JeM.:·mv rówllie, - �1"'· 
11'11 po kraju - mówi Tcrc�a 7.1:·­
nt"Cka, uczou.n.ica 8 kla.,y. - r;,,. 
długo u;11-'lqpm111 w St<1T1fl1' i,·qc:u 
WĄ u,ojeu'6d:kim pr:e11lqdw• az;,,. 
cięcuclł ze.'J}Olów. />racujem11 n., 
t11Llco : myłlq o w11jo'.'.<lpcll. na­
prawdę lubimv ra>iczl/Ć ł lpiroać, 
e�jf'ffll/ łię talde 2')001Diq:a„i do 



pokui,wama WU4"d:W, �le t111ko 
nnr wpr<>a:q - "órobkiego fol­
kloru. Cora: "o mniej w RIIU�/i 
domo.c/11tl/Ci1&,c�Odltoł>1ioW,(k• 
ue � =cmltrUOIN'Mł kldlur4 
ludową mie1::kallc6w Pod/i11!11. 
DaW1ł1c1 h1dzt• m1uzlrojqe11 114 
10111 eltcldj b� P(Nłobru do 111(:11. 
,ie m1dcre. T•rcu ro.:,mUeJcl, N 
ffl-OQCI c� tł( dum1l1 u ł\OOJtgO 
x�vko, ob1,1Cza;6w i 171'�H:lo.łci. 
Wrzv1q, r6umi• dobrze porługuJem11 
łię gwarą, iok I J,t11klem llttrac-, 
k,m 

Ze swoją !nstruktocką, Grei� 
Kowalską. która od piętnastu !at 
tańczy w zespole �Hyrni" (dawniej 
- ,,Swa.rni") poro:.um.Jewa)II ll!ę 
p:ękn� p�. Czy5tyml. mocny­
m glosami d�...e! śpiewają n;e 
tylko tradycy�e g6raisk1e p;ein! 
i przyłi:,iewk!. leci rbwnlcl: utwo­
ry przygot<M"lłle z rMnych okazJl. 
Pisze je Marta Giłka. Nasze ,pot. 
kanie kot\e%y p!os�a ulw.on• na 
Di'eń Zwycięstwa: 

_A tero.z tie efesmlf. ze nom 
moJ wwllol, 

A 11<;1 Dllcil Zw�lę,two Riek la 
bei 1akW1tO, 

Nick tom to Dzilrn Zto!l"l(ltu>o 
słonko nom tdtaied, 

Niek W pokoju z11Ją 11/ĆIUł W 
�d:ifri 

Cob11 m11 be.: wo}ffl drogie tot• 
ZVli, 

Cobi, m11 ·.tie niU o pokój nie 
1>11/,M 

• 

W GALERII - PKACU\\ NI 
D0'.\1U KULTURY KOLEJARZA 
W NOW\'M SA.CZU częstymi gośe­
mi 1ą najmłodsze dzie<:L przt!d· 
sz,rnlak! t placówek PKP. CO ty• 
d1.ieil przychodI.11 do Franka Pal­
kl na uajc;cia; nieco starsr.e motna 
tu spotkał' równieł w katdy dz!efl 
tygodnia. Nie prU!szkadta lm o­
becność dorosłych ma\ar1.7 ł rz.e!· 
biarey. Zwracają 1ię do Palki ze 
swoimi ,prawami, drobnymi ktopo­
taml, a na"'rt plotkami. Kompo· 
nując na kartce papieru kraJ,obrnz 

� ba��!.�
h 

:J;
m

�y�w ��;:i� 
z.apami,:tane I filmów I ilu�tracji 

ks!ątkowych, motna :cwienyt 51ę 
,.Mlstr:owi� a drieeięcych probie· 
mów: utrai. I.lll>ka, bura od ma­
my za podarte ipodnle albo wla· 
domośt, te rodzice 1ię klóal -
mote nawet ChCil 11"Zląt ro:w6d -
to sprawy niemal jednak!eJ wasi 

Podpatruj:i, doro&.tych p!astykOW, 
chcą opanoWllt rói:ne tedmiki 

Wraz z Frank1t!m odwiedum 
Jei:o wy('howankÓW w Pr-tedsz.kolu 
PKP nt I. Około tnyd.zietlu 
pned6zkolakbw uczy s;ę rndości 
tworzenia pod jego opiekli. -
Bord;:o lubię przvc'101bt do pa.TIOi 
Fralllc:a - mów!. Paweł - t:u­
kam ZIIWlle llł1 W!OT'ek. - Ws:11-
sev eh(tn1e pr;!l"hod.:1m11 lio pro· 
cowlli - W<JlaJ11 hvu� dzieci. Zno­
szą ml teaki ie swoim! pracami, 
ł baeurle pa1u11;. cz1 dokładnie je 
przq:lądam. Kwiaty. kr6lewn1, 
domki I WctOle 11Qru<a powtana· 
k i!ę W6d prnc katdci;o i au· 
to:6w. Te otr.azki oowstaill w 
przecbikolu. w pnco,,.-n: - kat.de 
dziecko ob:era dowolny temat a 
przede w&zystklm w:zy się technł­
k! malov.�nla n!e na 1llę - lec:i: 
obserwuJ11c to. co potrafią 5taral 
malarze, uczą 1!ę ezC!{oś nowefO. 

Prze<bzk.olc to nuejsce pcacy I 
�bawy; pracownia - obszar po­
mawania .,,,ble '. ,,..!a.snyeh wn:e­
}E:tno§et plaslyemych. - Lubię 
chodzi<.! d-0 pr.:ed1:kola - mOwi 
Ewa. - Mom t11 w,elu 17":v,OCiól, 
więcej n.i:! na podwórku koło do­
mu. W fl!cd:leł� tut Mesze ,i,;:. :!e 
w POlliedlUllł'k 1potkom koltian• 
kl i kolegOłt' Cltodnm1, 110 •Pa· 
cer11. lpieu:am11. 1oilc:l/ffl11 I 1r,'l­
lujt'm11 NojbordJ>eJ lub,m11 Włl· 
ei�:k1, IIO:l'et �ró•kat. ll'11prowo 
do 17"ocou-11; - to d1<'1 11a, Id u:v­
cit"rrko 

7.anan d,��, odkryią w sobie 
stole io.nlere1owan.a a jch lalt'll· 
\y <tnną tiC w:docuie na wy,;ta• 
wach prac d?iec.ęcyeh w Mlodzie­
w ... ·rch Domach Kultur1 - tutaj 
pomaja nic tylko techniki malo­
wan'a lt'CZ przede w.zystk:m u• 
czą ,:ę komu11. c·:.-ari:a z dorrt!y­
m; _ dokotm)ą prób . .ego wejśc:a w 
ich �wiat. 

'ldkel• STANISLAW S)tlERCIAlt 

..I 



Z MARKIEM ZIĘTARĄ, 15-letnim hokeistą nowofarskiego i'<>dhJ.la, r,n:mu­
wia Jerzy Leśniak. 

- Czym dla Cfrbic jest hokej? 

-Przygodą 
-Jak więc zaczęła się ta przygoda? 

- Bylem już na nią skaza.n,.. Odkąd pamię-
t.nm cały dom zawsze iyl hokejem. Ledwo za­
cząłem składać litery - to pierwszą lekturą by­
ły sportowe gazety. w których pisano o „Pod­
halu", o tacie, o polskich hokeistach. Całe nas,ze 
tycie, ojca, mamy, moje i nawet sio,;\ry było -
i nadal jest - podporz:idkowane•portowi 

Mim-0 .t<:g-0 zac�qle§ grać na „poważnie"' 

- Nie wiem. O tym zadecydują najbliż.sze dwa 
Jata. Jeieli wejdę do kluboweoj kadry juniorów, 
to postawi,:: na aport 

- Czy sądzisz, te sport un:ądzi Ci życie• 

- Sport l-0 wielka przygoda, ale I cięilka ro-
bota. Ja się r-0boty nie boję. Gdyby nie ta roz­
mowa byłbym na bud-0wie. Pomagam ojo.i przy 
bu.dowie domu. Przygotowuję się do egzaminów 
do T1!<::hnikum Przemysłu Skórzanego. W pod­
stawówce uc.-zylem się nieźle, choć nigdy orłem 
nie bylem. 

-Kim więc chciałbyś b11ć? 

- Reprezentantem Polski w hokeju. Chciałbym 
później wykonywać jakiś poiyleczny dla Judzi, 
normalny zawód. Założyć rodzinę i solidnie pra­
cować. Tak naprawdę nie jest waż.ne co s.ię 
robi, tyllko jak: dobrze czyż.le. Trzeba t.yć bei 
zludizeń,wnie z11aczy że bez marzeń. 

-Czyfnkt,żejes!eśsynems!awnego nicady§ 
Z(lWod"llika u dziś trenera seniorów „Sw,ofe<k'', 

�Im� 8 � 

dwie znnczu kochać swój sport? 

--: Ale ma pan filozoficz.ne pytania ... Do tej po­
ry Jakoś się nad tym nie :mstanawiałcm. Ale 
chwileCllkę ... Gra na lodzie, zwyci�ki mei:z (a 
,.Podhale" rzadko r,rzegrywa!) dajn mi radość i 
satysfakcję. Cieszy mnie sprawność mojego cia­
ła. To, ie umiem wymanewrować cwanego prze� 
ciwnika.CmJję pnyjemnośćz do!konywanychpo­
st,;pów. Wiem, że jestem lepszy niż przed ro­
kiem 

- A czy c,,:łowiek do:ros!y nie chce s'� caascm 
czuć dzieckiem. Przywilejem dzittka jest b2z­
troska i bralk powamie)Sz.ych obowiązków. $wiat 
15-latlków nic jest juL. 

-idy!lą ... 



BOROWIAK 
1 1-letni Wiesiek Król jest najmłod­

szym muzykiem w orkiestrze dętej 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Bobowej. 

- Na ;akim i,rCJz illltrullteftcic1 
- Na kornecie! 
- Co lo rakies,o7 
- Trąbka. Wn:ląda jak róg. Siostra, Krysia, 

gra na "'·erbl.:lch. 
- Cala rod..:111k11 w ork/ettrze? 
- Je�t jen.cze brat Stefek, bnll Sl.uzek I brat 

Adam. Ale orkle,tra jest nratackal 
- Co 11ajbarcl..""U!J lubi1z1 
- Jak to co? Wolne 1oboty. 
- Dlaczt"o? 
""'.'" Nle musu: chod�t do szkoły. 
- Nie h1bt.z 1ię 11aVI!? 

ne-:-
Lubię, ale lek<:je są za długie l cz.:uem ... nud-

- Co cl ri,: w ukg!t podob«? 
- Matematyka L wycieczki. 
- JetdzileJ Qdzid p0za Dobowq? 
-:- Jasne. Przec:,1et Jest,:,m w orkiestne. Za kilkl 

dm nasz kapelnustn, pan Mietek Kowabl:i, zabie· 
ra nas do Sącza na pn.eg!ąd. 

- Kto jul twoim szkolnym WIIChou:awcą? 
- Profesor St.anbiaw Oświęcimski. 
- Co 011 m61l'i o to!.lit? 
- Ze Jeatem uiolny leń. 
- Dloczeoo? 
- 6o sJę mało u�. wl('(ej gram w pllke, a 

wi;zy�lko w.em. 
- Lublu dorOfll,'C/1� 
- _Tok, ale nie U\OII� takich mądra.U, któny 

mówui do mnie: - 1markaczu, nie wtrącaj ,Ję, 
- CZ11f1u:ktląźkl? 
- Z biblioteki wypotyezylem Jut chyba wsz.yst-

kie. Ostatnio czytałem ,,Akademie Pana Kle-k,;a" 
Fajna kllią:tka. I dla di.leci i dla $laruy.:h, Marnll 
bardzo Ją lubi. 

- A lelewiz}G? 
- Oglądam .Isaurę•. 
- Mama ei pozwala? 
- Eee, wszyscy oglądają_ 
- Co jeszcze? 
- Dziennik I W,-i(:lg Pokoju. A!e nasi dają cu.· 

du. N"ailepsey jest ten Pia�kowskli.� 
- Piaaecki,� 

w;! 
No, właśnie. Jak Ja chciałbym mi� 1wój ro-

- CZJt patr:111: na „Dobrano,;-ki"'? 
- Tylko na pnygody 1.r�h mu.'llkietcr6w. Te 

:�i;:'��i są dla maluchów, ktbrzy Jeszn.e 1ikaJ11 
- Kim chci'alb11l :o,m1ł1 

i;;;:;;bT!�!arum. Lubie majderkować. Stolarz duto 
- Skqd tci<m"'.' 

Fol. '11CIIAL SROKA 

Wakacje za własne pieniądze 
WAKACJE ZA PASE.,1, Wielu młodych !udz.l 

u..tanawia sie. skąd wJgospodarować p;eniątki 
na a\�a:.c>·jn)· i - p�e w�Z)·.<tkim - tani wy­
poczync.:. Chodz.l równie!: o to. aby nadmiernie 
n:e obclątać rodzinneeo budżetu. 

Mówią członkowie Z.\IW; 
KATARZYNA S l M,;uny Dolnej: - J>ragnę 

wvjeehać z i:,rupq koleionek l kolegów pOd na-

I 
miot11 u, Bre1zczad11. Ne początku !i)X'a w11bie­
'
.
am11 aię do 1:�kółk1 ldnej u, M11tleniccch

.
, (Idzie 

b,ędz,em11 pracować pri11 za!er,cn.,u. łddzenu1 
nlO:il/Ch dr;eu,e!c. �·qt1:ę, ie :arolum11 kilka t11• 

- Ano wiem. Znajomy mojego taty jest stola­
rzem. Ciąele gdzieś robi okna, drzwi, stoiki I sto­
ły. Ludzie chcą mieł nowe meble, co nie? 

- Co ei aię w /'olrcl' nie 110dobQ? 
- Kartki na cukierki i ezckolade. Mama mówi, 

ie dawniej tych f!'.lupich kartek nie byto. Wtedy 
mW!1alo być fajnil! .. 

- A w�u. d!ac:ci:,o sq karlki? 
- BQ Ja wiem? Mote w fabryce cukierków ile 

pracują, bumelują, albo kradną te aekolady. 
Albo-. 

- Co1 
.... Albo, Jak jest svsia ! uv;il, to buraki si( w 

polu nie urodią 
- Zn,uz aię na i:,Ofl)Odaret>1 
- Troch1:. Ojciec m! bez przerwy wynaJduJ,e ia· 

kąi robo�. Tylko, ie cwsem c°' si� psuje I nie 
ma gdzie tego naprawić. 

- N� n111 w Bobowej jilkiepo.i W(I.Uzt(l(u? 
- Są, pew11ie, te s:t, ale tam pa.nawie nie mal'! 

aa.,u, bo piją piwko. Ale tata mówi, ie Jak do­
rosnę, to sam \\szy.;tko naprawię. 

- C� będzie w Pohce lepiej? 
- No, musl być! żeby tylko nie było wojny, 

Jak jest wojna to ludzie fll:e m.ają czasu praco­
"':'-Ć, bo mUllzą lśt do wo]!ka. W ukole mówią, te 
Niemcy znów chcą do nas przyjść. Ale my się nie 
damy, bo mamy w Warsu.wie, w rządzie aamyeh 
g�en1łów. Brat Stefek był w wojsku I powie­
dz181, ie nasi tolnlerze są dzielni i nikomu nie 
pozwolą pneJU: przez granicę. 

- A  111 ehce,: il.! do wo;,ka? 
- Strasznie. B<:d<: drzelal na ćwiczeniach I erat 

n� lrą�e w wojskowej orkleslrre. Widziałem ta­
lue ork1l'�try w telewizji na defiladzie. 

(RP) 

Uśmiech najważniejszy 
Nm,:o5ądt'<:k_! ZMW szcugólnie propaguje rodzin­

ne �w1ęta: Dz1e1l Matki, Dzień lli.iecka. Dzień Bab­
c,_ i Dzi.adka. - Nie zapomrnom11 o t�li. k1órz11 
me uczęd.::q rn1du I %drowia dla wuzei:,o u.'tl('hO­
wn.ma - mówi EL�BIETA DUDA ze Szczawnicy­
Jaworck. Szczegolme clep!_o kola ZMW obchodziły 

morn v.,�zonn 
Iz.ach - kwinty 
przygotowano ..,, 
Dolnym. Z..brano równiei pokai.ną Ilość upomin­
ków do domów Rpttjalncj opieki w Dobrej I 
Szymbarku. We Frydman!e. Szyku, Lulmiu, Kra­
snych Lao;oclcach. Ol�zówcc I Jaworkach wrganl­
wwano mim-imprezy dla dzi('(:\ \ mam. O zadowo­
l�niu .świaduyly kh rozpromicn:one twarze. A 
wiadomo. te usmiech matki i dziL'(:ka to rzecz 
najcermiej.s<1a. 

(wrd) 

1ięc11 zlot11C11, które powinn11 U'l/$łarczl/Ć na po· 
bvt w bie,:c�d:ldcli połoninach. 

JERZY P. l Tęgobwey: - Wroz z ko!ep.1mi 
:r mojej szkol11 zobowiqzalem 1ię prccou·ot prZ11 
unqdzeniu z;t!eńcOID i klombów w nasuj miej• 
1eowoki. Zlirobionq go1ówkę pn,·:nac.ę na raJd 
rowerow11 z Noweao Sqc:o do Nouvi:,o Targu. 

Z podobnymi imcjatywam! �potkałam 1:ę rbw­
nid w $ZXolach. Kilka kb! Z;\!W zai(:lo �:ę ob­
siewaniem trawy, wyrównywaniem na�ypów· ko­
le;owych. ZW Z\1W w porozum:eniu z OHP wy­
śle do t<:RD I Cu-ctłO!llowacji kilka�et osób do 
pracy w komb:natach rolnio:.ych 1 pad,.,,·ó:cstwa 
owocowo-warzrwnego. To naprawcie dui.a fraJ­
da s�z.ać w�kacje za zarobione - wJa, ,ymi 
ręk�mi i glo'\\'ą - pien.,tdze 

(w) 

�lwa dovi.ci:i, z.a ? - S miC!tiące, ale trudno 
przeiśt Sil)Oł;:ow1c obok ck-arna.tu a.teroletnie«o Mi­
reczka, któremu k0$"1.rłta niedawno obcięła obi• 
-· 

Mały wciąi jest w s:rt:>ku pgychi=J.ym pod w.l)ły-
W'Ml 1trasuiego ura:w, JakJcg0 doi:naŁ Leżąc w 
s�italu katdego obcega pnyjmuje 1 ogromnym 
przestrachem, tr:z.ęsie si<: l pl�. Kurc,:owo tapie 
za ręce plcl,:gmarki. Nie na wiele p()ffillpJ:11 sło­
wa u.sp()t<ajające, pieszczoty, tulenia. Patny elągle 
przcraiony, 1pog!ąda na swoj,e wciąt owlnlęte opa­
tnmU.mi klkutkl i tYm, jakie nie zdającym IOb.e 
łt!)rawy ze 1truzne1 trasedil, Jaka go �ala. 
dz!ec.',ę,:ym ;łoslklem pyts: - A kied11 ro1uj przu­
llierie mi moje nó.fki? 

- C61 moinll mu odpowiedz.Jet,? Ze Jut nigdy w 
tyciu nie będtle miał swoich nótek, ie wprawdzJe 
dOlltanle protezy, na których bedzle mógł chodzić, 
ale prreeici chocla:tby one były najdoskonalsze, to 
nigdy, jut nigdy calkowlcle nie zastąpią mu jego 
własnych 1161? 

Jeszcze nie tak dawno biegał, skakał }ak inne 
dzieci, chował 111: w wysokim zboiu. Szum wiatru, 
szum zboża zagłuszył warkot zblitającej się ma-

Do szpil.all w okresie tn!w trafia coraz więcej 
dzieci skazanych na trv,ale kalectwo. BeztrOllka 
rodziców I opiekunów przy uiytkowanlu maszyn 
rolniczych wola o ponl!lle do nie�. Niech tra1icz­
ny !Oli Mlreczka bedzie Olltrzcienlcm dla wszyst­
kich rolnik/iw upominających - w pośpiechu 
pracy na roll - 0 1woich dtiedach. 

Pomocna dłoń 
Nie brakuje w &lt(led<lch w"iach I m!uteet.kach 

ludr.i starszych, chocych, mledoll:tnialyeh, opusz� 
czonyah przez wlaane dzieci. Zwią?.('k M�zietJ' 
w;ejsk.iej ma - nie tylko - statutowy, ale I mo­
ralny obowiązek stawać w obronie słabszych I po,,, 
krzywdzonych. Roliglądamv s;ę w·ięc w'<*.ół nu. 
Cuu:cm wystarczy zrob!t $kromne zakupy w odle­
głym sklepie, ciaaem napisać podanie do u�u 
lub napraw!ć radio. Zdajemy IIOb!e !l)raw-e, lak 
boli do4c••:ieraląea 1amc>\nOU. Rounawlal'l\y z. Judi­
ml •h,ruyml, którzy z kolei dzielił sfę z. n.uni 
wspomnJenlaml I ()Oll�iwni na świat. 

Wojewódzka IUlda DzJew-ez.ąt przy ZW Z.MW 
wio.ną teg0 roku wr1anhowala akcję p,omocy dl& 
lud�i stat'llych w pracach domowych I poJowyell. 
Kai.dy cUOnck naszego Zwi11zku wie, ie naiety 
wykonystać najmniejsz.y kawałek 1icml. N!e 11.ać 
nas OOY,iem na Jakiekolwiek marnotraw,two, 

Cz.lonkinl Związku, Marla Kwartin5ka z Bobo­
wej, pracuje w miejscowym PCK. 

- Opiekuk sfę dwoma m,nzumi osobami -
mówi Marysia. - NW jen to l�tlL'€, ad11� c1crp1ę 
M chronic:rn11 brak czoau. Wt1w1Qzuję ,1ę ,1fdnok z 
moicli obowiqzków metle, w m,orę 1wotch mo.żli• 
u.v.ki. Polubi/om i pr:11u:iq�alam 1ię d() �moich 

1rnruszków�. Zachodzę do mch tono i wttczorem. 
Czę110 ro,w;ę na dlu.:':sz" J)Oll'a1L,ędkL Kożdt1 mlod11 
i :drou·11 człowiek p0wimen pomopa_ł star1z11m, 
11d11� - być może - i on znajdzie 11ę k1ed11' w 
s11ruacji, kied11 będzie oczekiu•ol na _pomocną dlo_ń. 

Przed nnm! - wakacje. Na Olltatmm po,ledzemu 
Wojewód1.ko Rada Dziewcząt zwTócila 1!(: do 
w!l:eyslkich Koletant>k I Kolegów z prośbą o wl11-
cz.,11ie się w organizowanie letniego wypOCZYnku 
tweci. które pozostają ua w,l i Jcdnoczełuie ryie 
mają moiliwości iadnego wyjazdu, zwlaszcu dz1e· 
ci rolników. 

- Prop0naJem11 - mówi MARIA PRZYBYL­
SKA - 11b11 kola ZMW noU'l(IZl/tcOIII u,1pólpr11cę 
: Kol11mi Gospodvń WiePkwh. 8�dztem11 wtpólnie 
tu.'OrZI/Ć ,,2ie!one pr:;ech:zko!o� i :a_pewmot nowel 
kilkudniou,q omekę w cU1Jie nojw,ęk1z.-go '!Oa!le-
1tia prnc polow11eh. l,ic::11m11 no pomoc, radę I do/1-
nonaownnie naszej akcji ze 1tron11 d11rcktorów 
,.:kół i przed&towide!i :;u.'iqzków_ �ółek tolnicz11ch. 
Natomiast di!ccl arnrsze i miodzie;: zopra1zom11 do 

udziału w rajdacli, biwakocli l oanilkacli : proara­
mern ar111sll/C'Zn]/m. Ak111wnie wlqcz11m11 się do 
N,eobo:owd Akcji Letniej ZHP .. J„t dzi.ł porow­
mieliśm11 1i� z n«.ucz11c1elam1 I llar«'1$l<1m1 1n-
1truk10raml. Cliod:1 przec,a o wspólne dobro. Do­
bro dzic,:i wiej.kic/i, 

c:rrd) 

,.l\1ł,0DA WIES" redaguje ze­
tpol; adres: Zarząd Wojewodzki 
z,\iązku l\llodzieiy Wiejskiej, 
ul Jaglelloi1sb ?I, 33-300 N•>­
wy Sącz. 



-hac�śćt 
Dwuszereg nieruchomieje. Poczet sztandaro.,,y 

W006i choruiew Wojewódzkil"(O Uru:du Spraw 
Wewnętnnycll. Dwadzieścia ndć par nieb!eskich, 
narych i clemnycll � wpatruje się w u�ndar. 
Dz,e<: �ce tigurk.i pręl.ą się, ręce m= pnywierają 
do boków. 

To dla niob - drugoklasistów - taka urxzy­
stość. z całym „dorosłym" ceremoniałem. Przed 
chwila wesili do tej sali w takt .. Poloneui" Ogiń­
skiego. witani przez ro�;ców. honorowych opie­
kunów l rod.:e/l-$two serdecwymi uśmiechami. Z 
nat.ęien.iem śledzą, co robi kierujący uroezystołcią 
Jraintan Zbltrnlew Marcuk, 

A lt-lpitan st.a)!! pued iast,:pcą SZ('fa WUSW, 
p(l(lpułlrownlkiem AndrzeJem S0b11t11, i kró:ko, po 
tołniersitu, i.glana gotOWOŚ(: dz.iect do ilubowanća. 

.I Ju! rozbrz.mi.ewają !Iłowa: 
- Ja,mlod11 Polak ... 
- .. .Jo, miodu Polak ... 
-S!ubuję Tobie,Ojcz11zno ... 

- Siu/Juk Tobie, OicZVZlłO - odp0wladaJą 
eł hem - odda& :ru.oe tt1'Ca, mvm t czt.,1111. Siu bufę· 
uczvć ,ię ze 11>1z11s:kich. 1w11ch. 3d. S!ubuję nallO• 
u,oć ltldzi na calllffl lwiecie. S!ubuk w prZ!13złości 
pracowct d/11 Ci<!bie, Okt1mw, i bronił Twirh. 
aranic. S/ubuję b11ć dobr111n ottt,w111er!'m Po!�ki 
Lmlou:eJ. 

Z głośnika płynie melc<lia „MJwrka D;ibrow­
sl\ie!:"o•. Potem v.-s�ystkle dzieci: p!�tnaśdc dzit·w-
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- P suj� dę na m!n<lri,o obywatela Pol•k ej 
R<e�� .. !><Mf'OlileJ Lu<lo"· •J - mówi pul'.o" ni\, a 
o.'le oo:!,,9wiada1J�: -W0 !'.kn (fi C< h;�. OJ,:+,z-
n(I! 

J �,,,. glosy brzmfą rr.1 ··10. !llhe l�m;ą sr,: z 
pc':IE'}ęei:I, jnzcze inne pnypaminaJą szer,!. 

$lubują Ojczyinie, o której z.a chwilę pułkownik 

pięknie p0wie,te I.o nasza -i dorosłych, I dzie<:i 
- iiemia, iiemia naszych ojców i dziad6w. 2.e to 
nanw:spólny, najświętszy obowiązek. 

Przed .tuledami, w Piastowskich Jeszcze cza­
sach, Lch rówieśników poddawano obrzędowi p0-
striyiyn, kt6ry zamykał okres dzie<:lęcej beztroski 
i wprowadzał w dorosłe, pracowite tycie. One 
dziś, pasowane na młodych obywateli, r6wnid Jak 

gdyby wkracm!y na drogę wlod.icą ku dorosłości. 
Jeszcze nie bardzo rozumieją, czym jesl owa doro­
s!�ć I łlubowana słutOO. Qj,:,zyinie, ale małe serca 
biją mocno wzruszeniem i p0czuciem doniosłości 
chwili. Odświętne ,troje, biało-czerwone kokardy 
na pleniach wzmagają ten uroczysty nastr6J. 

Przed dwuszereg wysuwa się najmniejszy z 
chl:lpe.Ó".v fili&rł.oowy b'ondync:i - Kuba Splra­
dek, 

-W lmi,ehiu wszystkich dz.ieci dz.iękulc ui to, 
te nas pasowano na ol:Jy-wateli - mówi c'.ch\r.k.o, 
bo nagle zabrakło mu glOIIU 

Teraz kat.de z dz.iee,; podchodzi wrai z parą ho• 
ti'l-rowych o;>!ekunów do oulk.ownik.a Soboty. Dore­
ili sklad:iją podp:sy na akcie iluibowania, dzieci 

olrzymują piękn.!e oprawione d)'IPlomy. w'ąiank.l 
wiosennych kwiatk:6w I reearki. 

Do małych bohaterów dzisie)'zej uroc.::Isto.ści 
z.wracają tle llojcle obecni na !eh łwięc:e, Sekre· 
tarz Komitetu Miejskiego Partii w Nowym Sączu, 
Zofia Mr61, pnypomlna. ie przed kilkoma dniami 
mJa&lo na.sze od?nll(llOnO Orderem Sztandaru Pra­
cy, na który -.aslużylo walką! trudem $wyCh ohy• 
wateli - l tyczy d.zlcclom, by I ol\f" równie oW-Oc· 
ni.e l!luiyly Sączowi, regionowt i Polsce. Ko:nen· 
dantka Chorągwi Nowos.ądedrleJ ZHP. Unz11J• 
Kochanlk, uprana wszystkie dzieci, by wstą9 !y 
w szeregi zuchów, a p(lźn!eJ harcerzy. Eug,ni• 
Patera -przev.'Odnlct.ąca Org.an!zacj; Rodzin woj­
akowi-eh obdarowuje każde kwiatki,:,m, a Piotr 
Kruk - sekretarz Zarządu Wojewódzkiego TPPR 
- luiąt.cezkami"opisującymi przya:ody �Jd z 
telewizyjnych _,dobranocek "": ZaJaca i Wilka 

A potem wsz)'9Cy udajemy się na nowosąc!rok! 
Cme'1\ll"Z zasluionych. bv na grob:e poległego w 
,;,alce z reakcy)ll.ym podz.i&.'niem mJ:cjo'1Ca, 
Edwarda Sularsklego, l !)Od po:nnikiem polsko-�a­
dzieckie&o braterstwa broni zloiyć W:ązanki kw1.:­
<0w 

Wra±eń clnia dopełnia wspólny obiad i zabJwa w 
kasynie przyięttl\_,·�n.a - podobnie jak. cala uro-

ELŻBIETA GLINKA 

pozbawlona romantyltt, wc.1le nie p.zy. 
1X1mina bły&kothwy(;h wyciynó·w OQ. 
hatcrów telewi„y)n,·ch krym' lć"sv. 
że tu. na granicy. dzień po dniu. r1oc 
oo WlCV trwa ll\!tba wytw.on; tmu-0-
na i czasami mało efektowna 

W słoneczny, wi�enny dzień strażnica zoroila się od harcerzy. Wo­
pi�i nie. P? raz pierwszy gonczą młodych przyjaciół w mundurach 
H��erskieJ Służby Gr�nicznej. Tym razem żołnierzy odwiedziła mlo· 
dzież z drużyny HSG im. Tadeusza Kościuszki przy szkole podstawo­
\\:ej w pobliskiej górskiej wsi. 

«IJl01Yicdi:alane1 iłuil)y na tranicy 
Harcerze uczc,tniczyli w od.prawie 
tołnierzy do służby, a nast�pnle wraz 
t nimi wyTusz.yl! na granicę. W s!da­
dzie o.1tro!u ma\efll się kpr Slanlslaw 
\ntosz i oczywiście szer. Jaeck Koza. 
Pok.azali harcerzom uaądz�;a ,ra­
nic:r.ne, mówili o obowiązkach. jakie 
11>oczywaj'\ na katdym obywatelu Pol­
sk:ej Rzt'<:zypo,spo\itej Ludowej w r.ak• 
�sie ochrony ,ranicy państvooweJ. 

Po dotarciu patrolu do celu.tolnle­
rze· zor.i�.n;zo"·a)· harcNtom maflewry 
p,1��a;ace n;, w,··r,o.,'eniu n",,r<iwa­
nej grupy prte$l�pc6w eranicznyeh. 

Po syfłJlalc końe:i.ącym podchrn:h ca_ 
la drużyna zebrała s1ę na �anej �!oń• 
cem polan:e w tradvcyJny har<: ki 
krąg. Druh Koza dobrze cruie się w tej 
wl\$0lei ctcreazie; wraz , mlndyml 
pr.zyjaeibłmi nuc, harcrrskle i W<":!YlW­
skie plosenkl, op0wiada przygody ze 
1wej slul:bv na ,ranicy. a na z:koń• 
czenie urządził �rę sl)Ortowo-rekre:!cvJ. 
�- Bacz.nie PU.Ytillda! się temu wuy• 
st-k;.emu kpr An�.u -wkr6toc przej­
mie <>piekę llMl .nasz.ą"' dru;l}ną po 
druhu Kozie, który za klika mie,;ii:cy 
rozstaje się z wo;.i.owym mundurem. 
ohcć -Jak to podkreśla -iolmerzem 
l h3rccnem oozo<tan!e jut na z.awsie. 

Na!Ze t1bwtronne k.onta«tr mają 
ltrótka historię .. ale harceriom dobrie 
jui są :t-'lani tolnierze z Uelons·mi oto. 
kami. Częstym gościem harcerskich 
z.bi6rek ;est s.ecr. hcek Koza. który 
orzied rozpocu;:c,em wop0wskiej sluź· 
by zdobył szlify instruktora ZHP a � 
obecnie )ost aktywistą Wojskowe.go 
K�u l<\'ilruktorMiego Teren swoJe­
go dz.ia!ania :.na bard>.0 dobrze - ia­
ko instruktor ZHp nieraz bywał ze 
r;woimi p,odopie<:znym1 w tym turr­
�tycznle atrakcyjnym uik.ątk.u Pol<kl. 
Teraz tamie d�wladct.eni.a z otacv 
wychowawcze} 1 mlodzidą bard>.0 sie 
prty,daly l v.·ska!v nowy wymiar. 

Harcerze poznają historię! tradycje 
K3:r))O.Ckiej Bryll'ady Woj.q Qohr()l]y 
l"Ogranicia. ciczą oami� �J bohate• 
rów. kt4._rzy oddali t.vcie w walce z 
reakcyjnym L zbrojnym poddemicm I 
podczas wypełniania obywatcl.<:Kle:::o 
obowiąU:u ochronv granicy oalll!two. 
wel PRL. 

R\\RlO 
Dzięki wizycie w strażnicy goście 

mieli okazję l)OUlać warl111ki służby 1 
codiienncgo tyc:.l wopistów, a takie 
- przyiiajmniej c�ściov,o - trud ich 

Fot. ELZDIETA Gł.INKA 
Choł nie brakło zawiedzionych. ie to 
nie lm udało &ię u.trzymać „przest�p­
ców" - wizyr.cy mieli okazję przei<o­
nać 1:� ie wopowska sluiba, ch<>t nie 

W drodZl! powrotnej atrome. gór;,kie 
śc,cżk.i mocno dały �ę we ;maki mło­
dym adeptom wopowsklegt1 rr.l:'m:osla. 
Pomogła jednak wesoła harcerska pio­
senka i nawet cl którzy oOW6\a"·ali 
w tyle nYbko dołączyli do kolumny, 
Wycie<:zka się udala, wratcń bylo moe, 
a ich materialnym J artystycz.nym wy­
razem będ:i rysunki harcerzy, które 
trafią na konkurs pt .. ,Nasz.a wopowska 
sluiba w oczach dzieci". zainicjo1,:any 
przez Organiz.aeję Rodzin Wojskowych 
'fOP dla uczcz.enia 40 rocznicy pow­
stania Wojsk Ochrony P<>11mnlc•a. 

MAREK JAROSIŃSKI 
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mlodzieiy idą starsi. Nie chcą 

być 1orsi. Organiwją pi�ze rajdy, a 
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bow5kiej I dalej idąc na Jawon:yn<: 
mot.na zobaczyć sarenkę i ry1!a. 

- Kied11J. o,;ikrl,'IO fu tropy nied!­
wiedzio! - mOw; hattcrka 1 Nowej 
W;i 

Od kilku !at, zawsze w maju, prty­
bywają do Łabowej dziewczęta i chłop­
cy 1 okolicznyth miejscowości, aby 
wz:ąć udział w Memotia� imiooia Bro­
n'.olaw� Króla, funkcjooarlu!WI MO, 
który J)Olegl w laboW!lkich lasach z rąk 
ukra �.;;;kich bandytów Kapral Król jest 
�-

t
;.
onem m �- ' WCJ ulmly podstawo-

'ą I raam 108 mlod,rch z.awod zek 
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l�st�·,'j��'. 
Berestu, M.lciejowei, Czaciowa i Kn­
owa. Rcp.w·ntują drutyny tiarcerskie 

k !a ZSlfP o,::11wa LZS lub po pl"Ol;IU 
swo.e uko!y DommuJII, hareersk ,.. 111\lll­
d, kL Przezorni rnocą przesila pot.;:t-
n Jl v.a) ubr..tl1 gu, 1 

I :,.,.n haro�owy. pOOn ienie 11 
p ń.stwoweJ, il:oicnie mPldunkóW. Me­
mcr . l  otwarty! 

C , kit�a m::i�t wy;u,;z.,ją na pJ,;ad 
3- . metrową t;·a� 4-ciobov:e d:uty­
ny. Teren clętki, b!otnisty. Najpierw 
- s:>n:tJmy tor pm '.lód l słało.n 
m:ę2zy dru:wa. i. 

Trzeba przenle$Ć na noszach ,.ran­
nego", potem rzucić na sporą odlegk>U 
do celu mak ietą r,:cine&o granatu, pói• 
niej przebie<: jak najszybciej leśnym 
duktem do mety. Tu, przy Jloliltu s,:· 
dziowsk!m, odpowiedzieć na kilkanaście 
pytań dotyczących historii Polski. Są· 
decczyzny I Ł.abowej. I ostalnla kon· 
kurencja - wibudz.ająca chyba najwię­
cej emocji. Prawdziwe strzelanie z kblu 
do tarcz. 

Na 1tarc,e gorączkowe rozmowy. 
Szkota w Labowej wystawia kilka dru­
żyn. Faworytem kolcgl>w jest St.A WEK 
PAWLIKOWSKI z zastępu ,.Irokezów'' 

- Sławek najlepiej str.elo j bardzo 
dobrzt rna lli&forię - zapewnia ANIA 
BROCZYNSKA. 

- C:y lubicie ,port? 
- Ja.me - inówl ZENEK KLIM-

CZAK. - Or"amz111em11 nawe1 "min­
ne i"rz11,ka czyli Z!o14 Jul<'ń Ulbow• 
,kq. 

- B1e"11m11 p,zelaie, Qrom11 w s1Jt• 
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dorzuca BOŻENKA RODAK 
- A!e Jntdm11 zacofani! � wtrąca 

Zenek. - W ,zkolr 11ie ma ,ali "im· 
nost11c�eJ. Calq zimę apędz11m11 110 po· 
wietrz11. Mamu w szkole w11cz11nowe 
sanki. DzitWC:zJln\l wolq jddzit no nor· 
taeli. Gd11b11 pon widział niektóre, ,zo­
l<';q p,:, pogórkocll. NaJreptze 1q Gołko 
Mttka. Bernardl,'na Malczak i... Ja1111a-

- Januatio?' 
- No. lak n11zyu;(lm11 JMię Córkę. 
- Co to za Memarial? 
- To �wody d!o uczczen.ia pamięd 

patrona nanej 1zkol� - mówi KRZY­
SIEK KROI.. 

- Co o  nim wiecie1 
- Wn111!ko/ - wykriykule BER-

NARDETA KLIMCZAK. - W ukołt 
urzqdzono kOllkur, na tebranie wbód 
1torn1,1CII lud.tj wrpomnień o tomiveli 
czarach. Chodzil11Jm11 pa dO!MCh I rpl­
r11u..'{1!11Jm11 relaqe 11,ICII, któr:?11 pomię· 
tojq powo;cnnt lolo. 

Rozmowę pnerywa wezwanie sędzie­
go - druha TADEUSZA PROROKA, 
który wręcza karty startowe. Sz.ere10· 
wy KAZIMIERZ MATAK ł kompanii 
operacyjnej ZOMO w Nowym Sączu in· 
formuje przez 11:rótltofalówkę 1wojego 
ltole-g(l - szeregowego MARIUSZA O· 
KLEJEWICZA. kt6ry znajduje si� na 
mecie, 

- Uwaga! Cza, 45. Startu;c drutvna 
ZHP Polon11, przwotoww;c łię Łabowa 
ll. J, Z, 1, 0 - Sl<ITt. ' 

Metę umieszczono w lesie. Obok ta· 
!mprowózowana :;trzeluica. Druh JERZY 
SZOT l podporuc,.nlk WOP. KAZI­
MIERZ DURCZAK, imtruktor h:ircer· 
ski z Krynicy. wydają komendy do 
strze!Jma. Pned linią mety szpaler do· 
plng�J,:icych. Ekipa z Piorutll\:i jut pro­
m1ew�. Do góry pod1k ku)e najrolod-
1z7 zuch - MlRE.< GRYCZ. H;irccrze 

i Ploru,:!t, .wy1trielal!'" wspćkl.e ai 
9.2 pkt. R, ltl)l"d iyc.owy - 37 p'<t. (na 
50 mo.:Uiwych) u ·tanowi! CZESIE c 
STASIK. Celnym okiem popl!ali s.,: 
równid TEOF'IL KOCZU-R I JĄ�USZ 
BUKOWIEC 

Przybywają 1'8 me'\� ,.,,lqn: b :e. 
Opi·' �c ie zganiają ich z I'!' rej t:a­
wy, aby n,e Uapal! .. wllka". Al.e J·k tu 
wlać na noqach. A trzeba jeszcze 
1.strzymać od!i«h , i,,•rat mus.i.k,: z ł2-
lownikicm. Inni, n!aja�i. odpow:adają 
na testowe pyta�ia: kto Je�t komen­
d_a:,tc,n �m. w któ:y�1 rok , urodd 
s:� Bron;,taw KrQl, k.cdy po.,·sb!y 

DEUSZ KOSCJSZ 1 Nowej Wsi, JAN 
MASLANKA, STEFAN BARAN, BO· 
LESł.AW JAWOR i MARIAN CIESLA 
- �ze_slniczyli w niejedn�j akcji. Są 
przyiacu)lmi. Nic tak oo„11em nie tą. 
ezy, jak wspólne ratowanie ludZi l do­
bytku. wspólna walka z 1ywiolem. Ste· 
fan Baran pewnego razu na wieść o 
P?±arze Z01Stawil konie w polu i prz7. 
biegi do remizy. Paliło 5ię gospodarst­
wo w Cz.aczow(e. Zdołano uratować dwa 
dorodne, półtonowe byczk .. 

- Kon1e wrllcdl,' ,orne do cho:,,µ11 ,;,.. 
c�ali :!olnitrze i .  milic;anci. BI,'! wJród uimlecha się pin Stefan. - M11 tira· 
nwh B,c111ek lśro!. Uda!_I się w pogoń żacv, jenełm11 jak D'Ar10:,n:n 1 ''*i 
:a Ukro1"cami. ha wzcor:,cli Uht11ni.1 musZkteteroic,e,. wu11s<-11 zn I ·,u jł-
dou!o do walid. den m u· z11stk .·� 
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:z.;·;��f"�1.'�i-�t� "cJ b}'i zoln:euem Armii Czerwonej, la drużyna Zł p z Polan (MARYSIA uciesti1cly! 1,, }dobyciu Prai:i, s\oL�y �Ot.ODZIEJ, JOLA POWĄZKA. r.. ' ){• C.:ech lov.acj1. Po woj :e w :I do SIA G.\\VĘDZKA, A.GATA w:,:o.l f;l; rod.dnńej ,ui rywal i eJI: chl,pców i\arszych wy1o!'al 
- 8anclero1'C11 b\lh ubi m w mun- LLS LJhov.a {JOZt:F MAGIERA, 

durv WoJJka I oł ': ego - mi •,1 p FR.\:-C:C:';7.El{ CABAK. WIJ,;E;IE,,: OR· 
S ·· .. 1° · .  - Z:1b n,'1 kon1ir I wo:l,'. P1h NANTY. KR:lYSIEK IZWOitSKI); 
w,:l,dkę I rnc"h ordl,'I\Ol'fle tlow.a. D<> cb.Jopców m!o·. zych - zuc<,y z Piorun-
trogcdi1 do,z!o na dro . .u, Z Kro)c(• ki. Uraclowane d�iirc1aki olrzy,nują pu. 
do Krvr"<'łl powracał ,11rnoclio.Jcm kie- chary, które u(undowr.l ncl wo wćdi-
towco z PPU Krl/>UC«. lofi«�u law Klar o<i.-go Urzędu Spraw Wcwn,:trz.nych, 
wrtr.z z uiopa1rz<'niowcem.JUzcfem Wio· przewodninący Zarządu Gm.nne10 
lrrm. W1<1'/1 lekanfr.;o. B�n,lr,r<:i urzq- ZSMP ! kom�ndant krynickieg(l Hu!ca. 
dz,/i ;osadzkf, JamOt'hód 1p�!0110, Wia· ZHP. Cieszą nagrody � dute, skór,:ane 
1,a bestialsko zamord01,·ano. torby t(Tt"�styc, e. l·:1yw1dualoie nł.J· 

W czerwcu 1946 roku spalono w La· !ep1eJ z b,egan ir.m, rzutem granat,'"9 1 
bowej 25 :.ag.ród, budynki gmh:y J, po· stnel;l.l:em ra<iz:11 sobie, ),fary. :a K11· 
shtu: ku, ukolę. Podczas pościgu za łod11ei 1 8"e,.lu. Czesiek Stas.ik z Pio-

i sotnią Horyslawa zwłok ! Bronis!�wa runki i Józek M�iera 1 WlboweJ. 
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PKWN l KRN, iak się nazywał i ile 
trwa! pierwszy w Polsce Ludowej plan 
spoll'(:zno.gosl)Odarczy, jakie pytama 
po&tawiono w referendum ... 

Vlll-k!asis\Jd z t.abowej prtyprowa­
dza na metę Botenka Rodak. Ochlapa­
na biotem, me mo:!e p0wstrzymać 1i,: 
od !e,. Musi wraz z koletankami za Ja· 
kiś czas ponowme priebiec 3-ki!ome­
trową trasę. poo!ewat chwUowa awaria 
krótkofalówek nie poi;wolil1 na precy­
zyjne zmierzenie czasu. Pech. 

- Ju� nte będzie rak dobrze - mó­
wi 

Na razie prowadzi ek•pa z Polan. 
Nai1rożniej.si będą chyba LZS-owcy z 
Labowej 

- To prawie WIICZU!IOWCI/ - s!Wier• 
di.a z niejilką zazdrością MACIEK ZA· 
BIEGAŁA, który w strzelaniu uzyskał 
ai 37 pkt. Ohok grup.'1:a jego kolegów 
z Krynicy· JANUSZ MUSZYŃSKI, 
MACIEK MĘZYK, MA!tCIN CHŁOD· 
NICKI i TO�fEK GUTOWSKI. syn \re· 
nera hokeistów K'l'l 

Na .lzkoi11y,n ..,.�eu gro.nadzą si<: 
mieszkańcy Labowej. bezpo:ireduio bo· 
wiem po ,:,.wodach OObędzie $lę uro­
czystość dla ucu:zenia 40. rocwicy zwy• 
ci,:stwa nad faszyzmem. Skocznie przy. 
grywa orkiestra 1\ratacka z Kamlan­
ne). Na>1czyciel MAREK SZURA do­
konuje ostatnich poprawek w scena· 
riuszu cz,:śc! artystycwcJ. 

Duto ludzi t przenedz.onymi, siwymi 
jut czupąnami. Wśród nich KAZI· 
MIERZ POCIECHA. w galowym mun• 
durze stra1aka. wyrót.niający się llct· 
nymJ orderami i odz.nacz.en!am!. Jest 
Knyt Kawalerski Orderu Odrodzenia 
P<:llskl i Krzyt Grunwaldu. Jakoś sa· 
morbJtnie płyną wspomnienia i cza. 
sów,-kiedy Jut od pbłtora roku Łabowa 
miała wo)lę za 1obą. Ale 1pokoju nie 
było. Noc11 1 za na 211 czerwca 1946 
roku pnyszU do wsi ukra!ilsc:, bande· 
rowcy. Tut pned Reforcndwn. 

Kazimiert Poc!«h.11: - Rozbijali ka· 
rabinami łZl/b11. podpalali 11odoł11. Zni· 
1ZCZ11li mi slro!ackq motop<>mvę, klórq 
miałem ,cliowa114 pod Mikiem. Gd!,'bu 
wiedzieli. te fflllett do PPS--u, ta na 
pewno Wl,'TllUtdowalib11 mnle l cclq ro­
dzinę. Załtrze!ili Józefa SwięJ.a z 
PPR-u., do,tol 9 kul. JeQo !ono po 
dwócli t11Q-O-dni<icli urodziło córkę.Przez 
jllkiJ cvu bronił się p<111erun.ek MO. 
Poprzecinane przewod11 te!efonlcznt n.ie 
pozwom11 no wezwanie pomocv. //'un­
kcj0110tiune zbieQli. Nazajutrz przuic· 

cttile _wy�1,:h trr.7 gwia:Wy. na piersiach dycµ. Gra w p:!k,:. 1jetdta na nartach. 
ukraiń�k, tryzub. Król prawdopodob-- Marzy mu si,: . w L:!D<,wei boi. ··o pil· 
me ro�tal ranny. me mógł si,: wycofać kank:e 1 prawdziwego zdarze· a. Na 
l WP11d! w rę� bandy. Miał Z2 lata. 1zko_hym n;e można mocniej kopnąć 
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mz w1·Jcc i  !zyba 1 okna 

sla,,,.a Krbla tyc,orysu. Potólkla kartJr.a - Spotl, prouę pono. Wl,'tabio wc,-
pap,e�u maszynowe"°. przynisznone trwało.ft, kold<'ńłlu:o , uczu ro!,·to11Cji 
brzeii. Zaledwie trzy czwarte strony dla 1Uzb1�cli - mó':", z powagą Jbzek. 
zapisane. Na zdjęc! u mądre, jasne oczy. - Uczy Jak tWI/Clfzać I pr.zegrvu..'{lć .z 
Syn kolejaria spod Stanidawowa przy. · honorem. Kied11J robili.łm11 ,obie 11ml 
wędrował podczas wojny do Sącza. tu Mrl11, z drewna jtsiorn>weQo. Mimo że 
zda! �a tur,:. my�lal o studiach w Poli· w na,z,:,j gm.inie nie ma oni jednego boi· 
te<:hmce. Wstąpił jednak do Obywatel· łlro. LZS z Ułbowej walczu jak ,r6wn11 
skil'J Straty Grank:>.nej. a:,��=.
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·Na ukolny,n podwbrku pojawia się 
ekipa z telew1tjL Porucznik MAREK 
HEBDA. zast�pca 11eta Rejonowego u­
rz�du Spraw Wewnętrz.nych, wręcza 
dyreldOt'Ce szkoły, MARII WITOW­
SKIEJ, medal wybity I okazJi 40-lecia 
MO i SB. Delegacje mlod2ie±y J nauczy. 
c,�li pod pJmiątkową tablicą składają 
wiązanki kwiatów. Są przedstawiclcle 

miejseowych władz, I sdtrelarz KG 
PZPR, ADAM WILK I naczelnik LE­
SZEK BIENIEWSKI. ADA.$ ZACZYK 
z miejscowego kola ZSMP odczytuje 
.. Apel o p0k6r. , 

W dwuszeceg:u rioją stratacy. Ko­
mendant dekoruje ich Uotyml,1rebrny. 
ml I brązowymi medalami _Za ais!Ułi 
dla potamictwa�. Ochotn\cm Strat Po­
tarna w Labowej nalety do najlepszych 
w wojew6dztwle. JAN STEFA.NIAK, 
STANJSLI.W GURBA. FRANCISZEK 
KORBA. STAN1St.AW DUDA, WLA• 
DYSŁAW STEFANIAK I Wł.ADY­
SLAW WOTUS I Kam!annej. TA· 

W zaimprowizowaneJ jadalni (w szkO• 
le n!e ma stołówki) - gwar. Chleb i 
wiejską kiełbasą nybko znika z tale· 
rzy. Chłopcy 1 VIII klasy flirtują z ko· 
le!ankaml. Dyr�ktorka Maria Witow­
ska mówi. te Jej ucmiow!e dzi(:k1 licz­
nym imprezom sp<>rtowym J kultural­
nym osiągają coraz lepsze wyn;ki w 
na"uce. Zaniknęły kompleksy, mlodtiei 

Zd)tci1: ANDRZEJ KARDACZ 
Jest b::mhlej ruchliwa, weselsza. kol.e-­
żez'lska. 

- Uwafam, te palrlo111z,n11 l ob11wa· 
lirbklej d11scvplirt11 zcwut lepiej 11alł­
c� ,ię we wspólnej zabawie, podczor 
1portowvch :mcgań. Bez utc.mp11, 1'11· 
dornie ł prawdziu„ie - m6w! przcwod­
niez.ący ZG ZSMP, JUREK CHRONOW· 
SKI. 

-u 



F.t. T. ltAOZISZEWSKI 

\.. 

ludwik Jerzy Kern 

Jak kochać dziecko? 
Jak kochaCd1iedoł 

No właśnie, sam o tym niera1 myślę 

I prawdę mówiqc nie umiem tego olireśliC 1brt ściśle. 

Chwilec,kę, 

Niech się paluchem stuknę w głowę ponqdnie. 

Jui wiem. 

Dziecka nalei:y kochoć przede ws1ystkim rotsqdnie. 

A co to jest ten rouądeU 

Hm, rzeu 1/umoc1ąc najproiciej, 

Będ1ie to jokbJ funktja uczucia i mqdroici. 

Ma to być mi/ość mądro, 

Dosodnie to wyłupię, 

Bo bywają, niestety, miłości równiei głupie. 

Pne1 glupiq miloić tatunio gryzie 10 Andzię cukierki, 

A mamunia 

No Funio 

Wklodo po trzy sweterki. 

D1iod1io nowel nie wspomnę, 

Pominę lei: babunię, 

Co uc1otec1ką do zębów ściero pyłki przed Funiem. 

Chod1i po prostu o to, 

Z mego patrząc 1opiecko, 

Zeby ten, co dziecko mo kochoC:, 

nie był uosem głupszy od dziecko. 

Fol. MICH \L "IROKA 



r Witajcie, J:ochane góry, 
O, witaj, droga ma ueJ:ol 
I oto znów Jestem z wami 
A bylem tok daleko/ 

(Jon kasprowiu -
Księgo ubogich) 

Wiosna nadrabia opotnienla, 
wchodz.i vt pelmę I Ju1: szybkim 
krokiem do linami 7.bliia sk l ato A 
na, e1ą11:n!e w łwiat. ten bllt:11.y i U'n 

dainy. w kat da wolna 1obok nle­
dtieh:. Dla jednych zaczyna się ,e­

ron tury&tykip!ccakoweJ, dla lnnych, 
pneja:tdtek samochodem - \il.li. ri.e­
ka. obiad POd kwitnącymi śl!waml 
lub Jablon!am! .. u teiclów" Tylko 
nitktórzy bardz.lel T(l�makowani w 
POznawan!u �wel ziemi. wyrus1.aJą t 
przev1odnikiem w klesi.en!. Więk· 
n.oU S11de<:kieh. nov,1otank!ch. (or­
Uek,eh ez..v limanowskich „pn!ak6w" 
i ,,knak6w" umka teico rodzaju wy­
•llku. cle zna n.a dobra 1wawę 
mleJsc. do których IO! kh przyo!­
sal lnaezeJ .ptak! .. do kl6ryeh i Ja 
1lę zatk:r.am_ Umiłowanie 1.m[an ł 
ciekaw�t właściwa urey�J-Om akt,v­
wnym PCha Ich z mlej.�ca n.a m!<"J· 
sce. robi 1. nich turystów l (lobtro­
ter6w. Pi erwsi natomiast ido!a\\ jut 
pnyw,;kn:it. mboJetnleł �-a uroki 
c;q nawcl fenomeny bl!t.!;zego I 
dalncll!o otoe�:1\11 

,\le oto mamy jut 11:orncr sezon; 
•lońce I ileloność przyrody kusi. 
wycląµ. :r; domowyeh pieleszy War­
to by się teraz z.ain1erei:O'\'"t tym, 
co k'St <1.X1ko\o, PO�at blUcJ miej­
sca. które wydalą się znane, ich 
h�tor'ę. pamfalki o.<tN?lO>ci. l•1d4i 
którzy wprawdzie min�li. ale któ-

ry cb nazwilka (cu· tylko imiC111a) 
prz.etrwaly na karta ch d?.lel hts10-
rycz111ch, r.ostaly utrwalone na po­
mnikach 

Województwo nasze nale�y do ,..a­
sobnieJseych w zabytki architektu­
ry I budownictv,a Nie ma tu mote 

dz.le! tel rangi co ruiny r.amku 
Krz.yttopór POd Ujazdem na Kieltt­
ezyinie, romański kołdół w Tum!e 
po d l.(czycą z polowy Xll wieku 
(pamiętający pierwszych Piastów). 
ety rezydencja Lubomirskich wni� 

dalekim Wifoict.u Nowym. ł\le tct 
prz.ec!d są watne dla m!Nizkańców 
Zk'ml Sądeckiej Podhala I Pogó­
n:a. mote lla1'--CI W.lin!ejne ntt 
wzz,-stk!c Inne w1pa11ialości. 

Czy my tu .,, Nowosąde ckiem i,1a­
rny swo.le U1bytki na tyle, na lle o­
ne n.ecz.vwiście �ługują? Smiem 
w,1tpit. Konia z riędem. jak •ię to 
mówi, temu, kto wylic.:y jednym 
tchem chol:b�· dwadzieścia naJcen­
nie�zych (wyl.ączam z u.wodów 
przewodników PTTK, muzealników, 
pracnvmików Biura Badaz'1 I Doku· 
mcntacji Zabytków, n'ektórych 
didennikar'.? orai garstktludzi 
.. prywatnych'", o których wiem, ie 

wiedui: o ubytkach hidoril mają 
w ma!ym palcu). 0,..11dz.i.esc1a obk:k· 
łów! A przeciet marny ich u:widen• 
cjonowanych okolopi�U-siecy?Tak 
na prawdę W iest ,eh ruad Odn.aj· 
cern, Rabq, Lo.sostną. Białą! Ropą 
conajmn!ej dwa razy tyle. Gdy jed­
nak przychodti do lch wylia.anla,lo 
niema! wuyscy, od plenio's:.okl.i'lsisty 
po emeryla wym!eniaj;i najc.:ęXJej: 
tarnek w Nied.ticy, ru:ny zamków 
w Cr.orsdynie. R}·tue. Nowym Są­
cui I Rotno\\'ie, dwory ,.. Seymbar· 
ku, Jeiowle, Frydmanle. t.op11.nn�j 
I Ropie. pałac w Siarach_ klasztor 
slaros�dcckJ I s2eiyn_vckl kościółek 

wDl;bnie orazz.akopiań,kiewlJJe 
.Pod Jedlaml". ,,Atma· i . .Koliba". 
nov.'O<lądecklratusz 

Diieje nueych gónkich regionów 
JJOCZl\t-k 11wój ll"'lll)a ,,,cal e ni,e w 
średni01'-iCc.zu. Nasza prchbtorla z.a. 
ceyna sio;: jui w epoc,:! kamienia, a 
trwa poprtn eooke kultun· hiiyc­
kiej I lateń!ką. Dowody na to ra� 
PO r�pnedstawi.aia namarchcolo· 
dzy.znajdujeml·je w gablolich �-
1zych muzeów. Malo kto dz.ii pa· 
mi,ta. !i. l)OC1.1tkl o,;adnktv.11 ua 
Podhalu. Spl<1.u "' Ziem, S�dec-

Will;a •. Pod Jedlamr 

kiLj, na l'�1Nru1 1.wiąuoe są .,,k' 
u-:e , dw;.,ia.o,;.,,. i lf',l,)'llli..1toW1es·.· 
ną koloniz.acJ4 !d<1Cół ui.ad Wi.dv • 
u.a Karpat. lecz sh:,caj;i jut VI I \t 
w1.iku li tyru to bow,em cusle PO· 
w,it.Bty <i!ówne na.su l(ro(iuska: Sza· 
iiary, Kwśc1enko. Zawadka 11:oio Li· 
manowej, Chełmiec, Nauacowice, 
Podegrod1.ie, Kurów, Gr6dek, O· 
or6c1. zamków t str6 t. które znamy. 
\ali:!ch Jak Nie dtiea, Czo,utyn, Mu-
szyna, Rytro. Rotnów ct.Y Nowy 
S.1cz. w Xlll I XIV wicku powsta-
ły }esu::1.e i lnne. PO klórych pgro-
glaly juł tylko nuwy; Wronin (po-
micdzy Czorsztynem a Klus:.kowca-
mi), Lemlest (o nieznanej do dtiś 
lokalizacji). Były tet osady. wsie, a 
nawet miastecz.lro. których Jut dzU 
nie ma. O kh btnienlu Wwiadcz.a-
ia tylko :,apisy w starych doku· 
mentach, pochylające się pośród !)<)I 
i L1k kaplic::ld, jakieś wały I rowy, 
insemka utwirdwneJ nawt.erz.chnl 

Leci nie tylko to wydaje się byt 
11:odne nagze,:o uilnteresow.mia. Ma· 
my J)rz.etiet jesz.cze tyjące. tkwią« 
w krajobraz.ie wsh! i n1!u� t 
utajona w nich nleiwykle ciekawa 
przeszłością, o które ocierały •k:W"Y­
d.,rz:cnia wa1l1e ule tylko dla reg,o­
nu :,.le I kraju, najdawnlejne I zu· 
pełnie bliskie, Odriaj,dziecie w 
nkh pAmi� ., p!erwsz;ych oiadni­
kach sprlCd ..:edm!u wieków, o o­
bron:c pri.ed naJeidU'ami. <11 ehl0p­
skirh ooruszeństwach i watkach l 
hitlerowhkim okupantem 

Gd) ,alem uai.acie. it Da,ijudl l 
d!a was gorący se:.on, "''riele prz.e­
wodniki do r(ki ru6ztie l)Ol.uawK 
pr21f'<do:,C �krawka tel t.iemi, kt6Ja 
i·1·Jem-. O)c:zywą• 

Ryslfflki, A.a. K.RLPIR"S'-1 

\. _______________ _ 



��,.llTóll[ TflZfBA 'PU!CZVTAe 
Dzięki pomocy mgr Zofii Rusinek z Wojewódzkiej Bibliote.ki 

Publicznej zebroliśmy opinie kierowniczek <l'ziecięcych i mlo· 
dzieżowych oddziałów bibliotecznych w na�ym re�ionie -
na temat książek godnych polecenia najmłodszym. Din Czy· 
telnik6w „Dunajca", kt.óriy mają dzieci, będzie to wskazówka, 
co warto podsunąć córce lub synowi. Dla pozostałych - in­
teresujący' test, dający wgląd w myślenie osób kształtujących 
gust czytelniczy w Nowosądeckiem 

W częECi pierwszej poszczególnych wypowiedzi zawarte sq 
nazwiska autorów i tytuły książek proponowanych ośmiolat­
kom; w drugiej - oferta dla dziesięciolatków; w trzeciej -
dla dzieci dwunastoletnich. 

ZOFIA ADAMEK 
Krynica 

I. Vaclav Ctvrtck- Rumcajs; 
Tove Jansson - Muminki; Cze­
slnw Janczarski - Bajki Misia 
Uszatka; Maria Kownacka -
Plastusiowy pamiętnik; Maria 
Krilger - Karolcia; Kornel 
Makuszyński - Przygody Ko­
ziołka Matołka;, Julian Tuwim 
- Wiersze dla dzieci; Maciej 
Wojtyszko - Bromba i inni. 

li. Christian Andersen -
Baśnie; Maria Arctowa - Sło­
neczko; Jan Brze�hwa - Aka­
demia Pana Kleksa; Mira Ja­
worczakowa - Majka z Siwe­
go Brzegu; Hugh Lofting - Dr 
Dolittle; Edith Nesbit - Po­
szukiwacze skarbów; Stanisław 
Pagaczewski - Porwanie Bal­
tazara Gąbki; Marta Tanarzew­
ska - WyJlrawa Tapatików. 

III. James Curwood - Low� 
· cy wilków; Frances Hodgson 
Burnett - Tajemniczy ogród; 
Arkady Fiedler - Wyspa Ro­
binsona; Irena Jurgielewiczo­
wa - Niespokojne godziny; 
Stanisław Lem - Bajk.i robo­
tów (i cala „fantastyka"); Zbig­
niew Nienacki - Wyspa zlo­
czyii.ców; Jerzy Szczygieł -
Tarnina (i dalsze dwa tomy); 
Alfred Szklarski - Przygody 
Tomka,-:- Juliusz Verne - Ta­
jemnicza wyspa. 

LIDIA BOREK 
Nowy SąC'Z 

I. Baśnie - Andersena; Bau­
ma - W krainie czarnoksi,::ż.ni­
ka. 

II. Edmund Amicis - 3erce; 
Bogdan Arct - Rycerze biało­
czerwonej szachownicy; Wiera 
B&dalska - Krasnalek Gapcio; 

' Adam Bahdaj - Stawiam nil 
Tolka Ba'nana; Ja.mes Barrie -
Piotruś Pan; Janusz Korczak -
Król Maciu.ś I; Eugeniusz 
Paukszt.a - Złote korony księ­
cia Dardanów; Kamei Maku­
szyńsld - Szaleństwa Panny 
Ewy. Koziołek Matołek; Zbig­
niew Nienacki - Pan Samo­
chodzik. 

III. HenrYk Sienkiewicz -
Krzyżacy; Janusz Przymanow­
ski - Czterej pancerni i pies . 

BRONISŁAWA 
FIJAŁKOWSKA 
Stary Sącz 

I. Wanda Chotomska - Ala 
ma kot,; Stanisław Grabowski 
- Kowalski do tablicy. 

II. Karol May - Czarny mu­
staflg; Marek Nowakowski -
Przylądek Dobrej Nadziei; Wie­
sław Wernic - Na południe od 
Rio Grande. 

111. Dla dziewcząt: powieści 
Krystyny Siesickiej i Haliny 
Snopkiewicz; dla chłopców: 
ksiąiki Adama Słodowego. 

HAqNA KOSTELA 
Nowy Targ 

I. Cze;ław Janczarski - O 
Lechu, Czechu i Rusie; Wanda 
Chotomska - Drzewo z czer· 
wonym żaglem; Igor Skirycki 
- Stara kużnia. 

II. Anna Kamieńska - pom 
w domu; Danuta Bieii.ko�ska 
- Milion możliwości; Sempe i 
Gościnny - Joachim ma klopo­
ly 

Il[. Cezary Leżeński - Jurek 
i Marek bronią Warszawy; Mar­
ta r-.Iusierowicz - Kłamczucha; 
G. Łubczyk i 8. Szczygieł -
Plątanina afrykańskich dróg; 
Krystyna Siesicka - Przez 
dziurkę od klucza; Ewa Nowac­
ka - Dziel1, noc i pora niczy­
ja. 

JULIA KOZŁECKA 
Krościenko 

1. Christian Andersen - Ba­
śnie; Maria Krilger -Królewna 
Snieżka; Kornel Makuszyński i 
Mdrian Walentynowicz 
Awantury i wybryki małeJ 
małpki Fiki-Miki; Tove Jonsson 
- Muminki; ,Maria Konopnicka 
- O krasnoludkach i sierotce 
Marysi. 

Il. Janusz Domaialik -
Księżniczka; Hanna Ożogowska 
- Tajemnica zielonej pieczęci; 
Adam Bahdaj - Czarne som­
brćro; Kornel Makuszyński -
Szaleii.stwa panny Ewy. 

III. Marta Musierowicz -

Kwiat· kalafiora; Hanna Ożo· 
gowska -·za minutę pierwsui 
milość; Zbigniew Nienacld -
Pan Samochodzik; Edward Ni­
:durski - Opowiadania; Księga 
Strachów, Księga Urwisów. 

JANINA ŁABUZ 
Mszana Dolna 

I. Christian Andersen - Ba· 
śnie; Brzechwa dzieciom; Kor· 
nel Makuszyfuki - Przygody 
Koziołka Matołka. 

11. Muria Kruger - Dar rze­
ki Fly; Mira Jaworczakowa -
Majka z Siwego Brzegu; Baśnie 
braci Grimm; Tove Jonsson -
Muminki. 

Ill. Lucy Montgomery -
Ania z Zielonego Wzgórza; 
Zbigniew Nienacki - Pan Sa­
mochodzik; Edmund Niziurski 
- Klub włóczykijh; Krystyna 
Siesicka - Zapałka na zakrę­
l'ie. 

KRYSTYNA 
GĄSIENICA-ŁUSZCZAK 
Zakopane 

I. Władyskaw Bełza - Kto 
ty jesteś? Polak mały; Brzech· 
wa dzieciom; Maria Konopnicka 
·- Na jagody; Kornel Maku­
szyński - Ba�dzo dziwne bajki. 

U. Hanna Januszewska -
Pyza na polskich dróżkach; Ba.­
śnie Andei-sena; Arkady Fied­
ler - Mały Bizon, Wyspa Ro­
binsona; Janusz Korczak -
Król Maciuś i. 

III. Walery Przyborowski -
Bitwa pod Raszynem, Szwedzi 
w Warszawie; Henryk Sienkie· 
wicz - W pustyni i w puszczy; 
Juliusz Verne - Dzieci kapita­
na Granta; Mark Twain 
Królł'wicz i żcb�k. 

GRAŻYNA TRACZYK 
Rabka 

I. Helena Bechlerowa 
Wesołe lato; Kornel Makuszy11-
ski i Marian Walentynowicz�­
Na nic płacze, na nk krzyki, 
koniec przygód Fiki-Miki, A­
wantury i wybryki malej małp· 
ki Fikl-Miki; Jan Brzechwa -
Sto bajek, Brzechwa dzieciom, 
Entliczek pentliczek; Kornel 
Makuszyński - Przygody Ko­
ziołka Matołka, O wawelskim 
smoku. 

Il. Cecile Aubry - Bella i 
Sebastian; Lewis Carroll -
Alicja w krainie czarów; Vae· 
lav Ctvrtek - Rumoojs; Jan 
Brzechwa - Akademia Pana 
Kleksa; Hugh Lofting - Dr 
Dolittle; Hanna Ożogowska -
Chłopak na opak; Arkadij 

Minczkowski - Ci dziwni do· 
rośli; Maria Krilger - Dar 
rzeki Fly. 

· nr. James Fenimore Cooper 
- Ostatni Mohikanin (i inne je­
go ksiąil:.i); James Curwood -
ł,owcy wilków; Frances Hodg· 
son Burnett - Tajemniczy 
ogród; Joonna Chmielewska -
Zwyczajne życie; Cicslaw Cent­
kiewicz - Tumbo z Przylądka 
Dobrej Nadziei; Al!red Szklar­
ski - Tomki (seria). 

MARIA WASKO 
Szczawnica 

I. Czesław Janczarski 
Gromadka Misia Uszatka; Alan 
Milne - Dawno, dawno temu; 
Hanna Januszewska - Ręko­
pis pani Fabulickiej. 

Il. Cecile Aubry - Bella i 
Sebastian; Małgorzata Musicro­
"wicz - Kwiat kalafiora. 

III. Jacek Cussman - Czło­
wiek zdobywa głębiny; Geza 
Gardeanyi - Byłam nifwolni­
kiem Hunów; Alina i Czesław 
Centkiewiczo',Vie - Nie prowa­
dziła ich Gwiazda Polarna. 

HALINA MŁYNARCZYK 
Limanowa 

I. Hanna Jar.uszew�ka -
Kopciuszek; Bracia Grimm -
Baśnie; Christian Andersen -
Baśnie; Vaclav Ctvrtek - Rum­
cajs; Jan Brzechwa - Wiersze: 
Arkady Gajdar - Czuk i !fok: 
Kornel Makuszyii.ski - Kozio­
łek Matołek; Julian Tuwim -
Lokomotywa, Słoń Trąbalski. 

IL Jan Brzechwa - Akade­
mia Pana Kleksa: Mira Lobe -
Babcia na jabłoni; Alan Milne 
- Kubuś Puchatek, Chatka 
Puchatk<:i; Astrid Lindgred -:­
Dzieci z Bullerbyn; Ludwik Je­
rzy Kern - Ferdynand Wspa· 
nialy; Maria KrUger - Karol­
cia;. Jadwiga Korczakowska -
Bułeczka; Janina Porazili.ska -
Kichuś majstra Lepigliny; Han· 
ng Ożogowska - Chłopak na 
opak; Janu�z Przymanowski -
Czterej pancerni i pies. 

Il'!. Lewis Carroll - Alicja 
w krainie czarów; Zbigniew 
Nienacki - Pan Samochodz.ik; 
Wiesław \Vernie - Colorado i 
inne opowieści; Alfred Szklar­
ski - Przygody Tomka; Kry· 
styna Siesicka - Zapałka na 
zakręcie; Lucy Montgomery -
Ania z Zielonego Wzgórza; Ire­
na Jurgielewiczowa - Inna; 
Kornel Makuszyński - Szatan 
z siódmej klasy; Borys Polewoj 
- Opowieść o prawdziwym 
czlowjek�. _ 



M 
uzyka rockowa zaj(ła w naszym 
t�iu p0o:ze,ne miejsce. Jdll na· 
wel"kt� nie jest twórcą ani fa­

nem, 11!ie uda mu się uciec przed zja­
wisk;em rock-kultury. To Jut nie tyl­
ko nobby czy forma rozrywki, nie tylko 
biznn. Muzyka m!odzietowa, razem z 
otaczającym Ją klimatem, stała •� waż­
nym zjawiskiem socjologicznym, silm1 
subkulturą. 

Z pozoru nle jest to niczym nowym. 
MuzYka od dawna wyzwalała ekspresję, 
roUutnlala. była r>l»nik,em pokolenio­
wych buntów. Pr.z.ed atu laty JX)dlotkl 
mdlały na koncertach modnych muzy. 
kl>W. w połowie nall..Cllo wicku tłUllJY 
wielbicieli oblegały nwórke „cudow­
nych" chłopców z Liverpoolu.Czas na­
rodzin poll:kiej muz.yki mlodeJ gcneracji 
tet jut n.aldy do dalekiej przeszlo�ci. 

Z:rv.·sze muzycllne gusty były kośc:iii 
niezgody między młodymi l sta.ymi, 
:taw�e ,przyjaly manifestacji skraj• 
nrch poglądów. Jednak sytuacja, Jaka 
wytwony!a się w polskiej kulturze 
miodzietow-eJ, nie ma chyba preceden­
su. W krótkim czasie powstało kilkana­
ście duiej kluy zespo!ów oraz setki czy 
nawet tysiąCt' drugor�nych. Po raz 
pierwszy od Wlielu lat produkcja tych 
kapel przyjęła się wśród mlodziety. 
Polsl!;.a piogenka wypiera z dyskotek t 

list przebojów najlepsze światowe hity. 
Towarzyazy temu olbrzymie zaintereso­
wanie muzyką rockową, pogoń za pły­
tami i kasetami, popyt na prasę I au­
dyrje muzyczne. Wybzy nit dotąd Jest 
poziom wiedzy odbion::ów o tej dzie­
dzini""e kultury. 

Nie sposób nie kojarzyć tych zjawisk 
zburzą,jaka przeszla nad naszym kra­
jem w ostatnich latach . .,Pogoda dla 
rocka"to splot wielu okoliczności:wie­
loletniego otwarcia na kulturę :t11chod· 
nią,silnego kryzysu l·zburzcn!agyste­
mu wartości, buntu młodeio pokolenia 
oraz !aktu,teix:kly bariery i każdemu 
Polakowi dane było wy!otyć swoje ,a-

cje. Towarzyszyła temu bardziej lib,:,­
ralna polityka kulturalna, dająca mo±­
Jiwość rozwoju tak±e niepokornym. 

Muzyka pne,;tala więc być wyłącznie 
formą rozrywki, spo,s;óbem wy:!.ycia się. 
Jak nigdy dotąd, jednoczy młode poko­
lenie. daje katdemu poczucie przyna­
leiności do grupy, wyra.ta emocje i po­
glądy młodych. S!owa pioseneok,choćnie 
są dzietcm samych nastolatków, zostały 
przez nich iaakceptowane. Mlodti lu­
dzie biorą je z.a swoje. śpiewają, mają 
na pamięć lepiej ni± kanon szkolnej 
paezji. 

Wiele tekstów świadczy o tym, te 
młode pokolenie krytycznie J bezrad· 
nie przygląda $ię rzcczywistoicl, czuje 
1ię oszukane przcz doroslychl bez cn­
t•zjazmu patrzy w przyszłość: "oczeki· 
waleś tyle długich lat i nie masz nk" 

- śpiewa "Pastor Gang"; ,.telewizor, 
meble, mały fiat-oto marzeń szczyr" 

- to słowa piosenki irupy „ Perfect"; 
�nauczyli nas regułek i dat ( ... ) tylko 
wciąi: nie wiemy jak iyć"-to z pio­
&enki „Turbo". 

Rock niejednokrotnie staje się ide­
ologią mlodych,ersatzem systcmu war­
tości ,  l<tórcgo nie dostarcza c�sto ani 
dom, ani ukola. To niepokoi. Nie tylko 
dlatego, te muzyka nie mote podołać 
tak Istotnej społecznej funkcii.Równiei 
z tej pnyczyny, te poziom kultury 
rockowej jest; bardzo nierówny. Wiele 
zespołów proponuje kiczowate dziełka 
z prymitywnym tekstem I nieporadną 
muzyką, lansuje agre,;ywne albo nihi­
listycme postaw)', Na tym tle powstaje 
właśnie opinia o prymitywizmie sub­
kultury rockowej, o jej demoralizują-

ldc'łcm byłoby, gdyby szk<)ła IQpe- Rod1ke tei maj11 U:romne motliwo.ł· 
v;-,.,;ała uczniom n;e tylko wiedzę, ale ci pomocy dZ-;ecloru. Kierui<1 sie 11·laa-
! u'.�.'om(ltć ,iehie, własnych u.:-'bl- nym doświadczeniem ±yciowym, po-
n,cti i mom,,mści. Je=e t.rudrilej. 
uym. do i»iU(lięcia ideałem- jest. by 
pokryw:i.!y się oml i. polrzebaml 590-
lccrno-i;ospod(lr<:zymi. Trzeba j,edrlak 
zblltyć s!c do tych ideałów. gdyt każ­
dego roiku okolo 80proc. końazących 
�koły podstawowe decyduje się rut 
mn.1.ke w $!kolach tawodowych, a tym 
umym jut w Wieku 15 lat, t porno. 
cą szkoły, rodziców\ wyspe\\ja!izowa­
nych placówek, kształtuje własną przy­
szhlć. Pomoc ta jest wa.tna. gd:vt 
zdaniem p$ychoJogów dopiero 17·1at­
kowie mogą podejmować w mi•rę 
dojrzale, samodzielne d�yzje o wy­
borce zawedu. 

wierzehowną otlenta_cją o iawodach i 
wiedzą o uzdolniemach 1wego d11ec­
ka. Natomia�t tych. którzy by napra­
wd,:: moe;li im pomóc. i�jalistów z 
poradni wy<.howawcw•:zawodowych, 
t.rs.ktują jako z.Io koniecme. To zna. 
CZ)' idą tam wówczas. Cd)' u::nają swe 
dziec!<o za niezdolne. Nie ma po pro· 
stu nawyku korzysłanla'I pomocy po­
udnl od pocz„lku nauki szkoJneJ. A 
przecież pracuj.icy w niej p,sychologo-­
wie i socJo!ceowlc mogą pomóc pra. 
w:dJowo rozwijającemu slę dtltl:k>U w 
kształtowaniu jego uiin\ere.aowań 
przez cały okre;; nałrlti szkolnej. Wy. 
daje się, te i same poradnie nie są tu 
bez winy wylącmie o c z e k u j ą c  .na 

ru.:::
e
:

zr,

:��'.
11'

:�;=�:�;:�;J;:; . :::
s

ć�
t
�;ic�:y�a 

n
��:i::; 

w
�; 

:r
}
;�

o 

d:
ie

�;I;
ny

!o:1:�· i
d

;� ::::!a�ji

z 
o
r
c:.:���h t:::�=:::­

::
d

::�da�;
a

;:os-;-y�;
c

::::�ia
k

!�
r

� :��:!: :::
i. 

rodziców uzdoJ-
podugiwan!a się róinymi. mechani,-
mami, a ponadto kształtuje zaintere­
towanie ró±nyrn i dziedzinami ·techni­
ki i wytwórczo,cl. Od klasy VI ucz. 
niowie mają praktykl'w ramach wy­
branego przez ukolę profilu: rolni­
czego, przcmysloweco. rękodzil'lnici.e­
go i rzcmldlnlczego. PO'lladto n11uczy­
ciele innych nit „praca - technika" 
przedmiotów iama}amiają uczniów 1 
ró±nymi zawodami na tyle. na !le po­
zwala Im zakrl'fl przedmiotu. Polecają 
więc dzieciom zbieranie stosowny,:h 
wycinków. organizują wyclecZki. -

Jednak w swnle zrobić mogą nie­
wiele. C! od .,pracy - techniki" -z 
uwagi na oerornne kłopoty z wyposa-

����zi�
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re wcal� nie są u!ntereoowane ocga­
nłtowamem u alebie praktyk d!a dzie­
ci. O tym, teby katda szkoła p<ldsla­
wowa miała odpowiednią praeowt1le 
poli\ech,1iczną, na razie n!e ma co 
marzyć. PoZOl!aj" wi,::c wycieczki I 
pocad(ll"ikL, 

Obok Ministerstwa Oświaty (zawia· 
dującego 508 poradniami wychowaw­
czo-zawodowymi) swój pion poradni· 
ctwa uruchomiło Ministerstwo Pracy, 
Płacy! Spraw Socjalnych. Tyle te te 

poradnie - pny wydziałach zakud· 
nlen!a - nastawione są głównie na 
popularyzowanie ,awodów deficyto-­
wych. Ponadto inłonnacj(: o rynku 
pracy, o zdol>yd<.1 umieji:lności na 
kursach. organizuje wiele innych pla­
cówek, jak zakłady doskonaleri!a za. 
wodowego. wojewódzkie uniwersytety 
robotnicze. organizacje mlodzidowe, 
ochotn!� hufce pracy. Dobrze, te 
jest wielu Informatorów, gorzej, te 
świadczą usługi w ostatniej chwili, to 
;est wtedy. gdy uczeń kończy szkole 

...podstawową.. Sąd2ę. te powinni docie­
rać z nią do •z:kól I przez n!e do ro­
dziców znacz.nie wcześniej. NajhJr­
dzieJ przecict mogą pomóc dziecku ro-­
dzice t nauczyciele, dla których nie 
jest ooo. Interesantem ZllllięgaJ11cym 
jedno<"aro11-ej porady czy informacji, 
ale człowiekiem, którego rozwój obser­
wują J stale mu towJrzyazą. 

HALINA SZYPULSKA 

cym wpływie na odbiorców. To krzyw· 
dz:ice wobec prawdziwych artystów, fe 
ambitną, wartościową sztukę wrzuca sie 
do jednego worka z amatorszczymą I 
chalturą. Ocenę rocka utrudnia także 
fakt, te sąsiaduje on w kulturze mlo­
dzjetowej ie zjawiskami narkomanii I 
alkoholizmu, kojarzy się z subkulturami 
punków I hippisów i niejednokrotnie 
Jest z nimi utożsamiany. Tymczasem 
róine dewiacje społeczne terują po 
prostu na muzyce mlodzietoweJ,C'Zynią 
z niej swoją ideologię. O ile jednak 
rzadko !ię zdaru, aby za burdy na pi!­
karskich stadionach winiono sport jako 
zjawisko. o tyle za awanturę na kon­
cercie opinia gotowa obciątać artystę, 
którego twór�ość „wy.:wa1a·• Jakoby 

·agres}ę. A przecie! atmosfera w sali 
·koncertowej w wi�k$zej miene zaleiy 
od tych, którzy słuchają, ni± od wyko­
nawców. 

Muzycy rockowi ubolewaj:i często, te 
widowriia polska riic jest wystar02.ająco 
osłuchana, te reaguje SJ)Ol"ltanicznym 
wrzaskiem na katde uderzenie w stru­
ny gflary. Malo wymagający rynek mu­
zyczny pozwala więc cg?ystować rocko­
wej miernocie. Nie wszędzie przecie! 
dotrą z koncertami „Lady ,Pank", ,.Re· 
publika", �Lombard"', a na beuybiu ... 
Rzecz oci:ywiście nie w tym, by utrą­
cać niedoświadczonych debiutantów -
chodzi raczej o to, by słuchacz swoim 
krytycyzmem mobilizował muzyków, 
zmuszał ich do czynienia postępów. 
Dziś natomiast grać mote ka±dy, kogo 
stać na sprzęt.Jest to nieszkodliwe,do­
póki robi to amatorsko. W momencie, 
gdy zaczyna ,,sprzedawać kit" szerszej 

c�:�l;r�!��;riz��s�; 
wysupłuje tysiąc złotych na bilet na 
JakiJ modny mlodzietowy zespól. A 
w domu $ię nie przelewa, trudno 
przeżyć do końca miesi(lca ... Ale ty­
siąc to mało. Bilet kosztuje 1500 zło­
tych. Pl�cz wi�c trwa nadal, dopóki 
z ko!ei oJciec nie doloty Je,izcze pi�­
setki. 

W innej znajomej rodzinie 8-letni 
ch!op:ec, uczeó. d,ugleJ klasy, od· 
chodzi· bc1.ceremonialn!e od stołu, 
chocna obiedzie są goście,bo on 
,,krupniku Je:ić nie b,::dzic". Nie lu· 
bi. Ostentacyjnie zaczyna bawić się 
samochodzikiem na �odku pokoju. 

Matka nie tylko nie katci go za ta­
kie zachowanie (kiedyś o ile nie 
zjadlo1ie zupy-nie doatawalo się 
dl'Seru!) - ale zrywa się od stołu 
I biegnie <io kuchn1 szykować inną 

Jakie rezultaty przynosi takie wy• 
chowanie! Z dzieci wyrastają mie· 
cz.aki, nil' umiejące poradzić sobie 
w dorosłym tyciu, zupełnie nieod­
porne na przeciwności losu. Wycho­
wujemy egoistów, którzy uwaf.ają, 
� wszystko lm slę nalety bez wkla­
du trudu i pracy. Jak nie licz.ą się 
z motliwościami własnych rodziców, 
tak i potem nic llczą się z innymi 

Rodzice chcą stworzyć swemu po­
tomslwu jak najfopsze dzieciństwo, 
spełniając w tym celu Ich zachcian­
ki I kaprysy. Dlatego spracowane 
matki piorą dorastającym dzieciom 
rajstopy, skarpetki ! koszule. zmy­
wają po nich naczynia i tcielą tap­
czany czy Jótka. I kupują w butl-

publicmoki i robit „mocne 'koncerty�, 
po których :i.ostają połamane krzesła i 
potluc:rone szyby-ca!a1..adzialalność 
przestaje być jut kulturą. 

W ten spo15ób owocuje przyspieszona 
edukacja muzyczna polskiej mlodzieiy. 
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s.za tylko to, te poziom wiedzy o mu· 
zyce mlodziciowej rośnie bardzo szyb­
ko. Większość nastolatków ma tytuły, 
słowa polskich i zagranicznych przebo­
jów, Identyfikuje wykonawców, cora:i. 
krytycmlej podchodzi do muzycznej 
twórczości, coraz wyrafnfcj określa 
swoje gusty. Dzii je,;zcze nastoletni siu· 
chacze grzeszą nietolerancją, niepo­
trzebnie antagonizują się miedzy sol)ą. 
Obsypując )<;wiatami 1woich idoli, obrzu· 
caja Jednocześnie biotem „konkuren· 
ej,;:". Zdaje $ię jednak, że z tych mlo· 
dzieńczych chorób polskle rock-poko!e­
nie ma szansę wyrosnąć. 

Tymczasem trudno uozum!eć. dlacze­
go przemysł rouywko�y, bę�ący na 
całym świecie znakomitym )limesem, 
u nal wclą± Jest nierentowny. Jak bo­
wiem tłumaczyć, że produkcję płft I 
kaset mamy na poziomie trzeciego 
świata, sprz,;:t odtwarzający. c�oćby 
średniej klasy, Jest po prostu me do 
zdobycia dla zwykłego śmiertelnika, a 
większość domów kultury woli wydać 
krocie na stroje ludowe dla zespołów 
pieśni !tańca nii nagitary? 

Na przekór temu, a ku uciesze ficz­
nej publlc:moki, muzyka rockowa kwit· 
nie. I nie powinno to być powodem do 
niepokoju, bo jdli rock jest formą 
buntu, Io przecież torm<1 niekonfl,kto-­
wą; jeśli rozrywką, to dobrą ! riowo­
czesną; jd!l kulturą, to spontamc1.ną, 
iywą I z dutą przyszłością. Wszystko 
jednak. jak się rzekło, pod kilkoma 
warWlkami. 

JACEK SZMIDT 

kach i komisach kosztowne ciuchy, 
same obywając się byle czym 

Pokutuje mit „trudnego dzieciń­
stwa", które rzekomo paczy charak­
ter, wi�c staje się wymówką chuli· 
gafu,kich wlbq•ków. Tymcz.a&em 
mamy wicie prz}'kladów, te „bana· 
nowe" tycie tet nie sprzyja wycho­
waniu v.artoś:iowych Jednostek. Po­
z.a skrajnym! przypadkami rodzin z 
marginesu - .,trudne" w maczeniu· 
skromne finansowo dzle�lństwo ni­
komu charakteru nie spacza, prze· 
ciwn!e: hartuje. Wielu wybitnych 
ludzi,i to w katdej dziedzinie: poll· 
tyki, nauki, techniki. kultury mi•lo 

bardzo skromne i pełne wyrzeczeń 
dzieciństwo, a Jednak za111.lo wysoko 
dil�ki sil.e charakteru, zdolnościom, 
umiejętnaści poprzestawania na ma­
łym n:rpoczątku swej fyeiowej dro-· 
gi. Wprawdzje ludzi'1, którzy-nie ma­
ją p0trzeh, do niczego nic dochodz:i, 
ale dochod7.lć trzeha stopniowo. za­
chowując pewn:i tych potrzeb hie­
rarchię. Poza nielicznymi jednostka· 

.mi - nikt nic ma wszystkiego od 

razu. Więkność ludzi - l to nic 
tylko u nas - lalami pracuje, hy 
ue.1.li.7.ować swe pragnienia czy ma­
rzenia. Iwlaśnic najbardziej cen! się 
to, co zdobyte zostało własnym tru· 
dcm. Z tego właśnie jest si� najbar­
dziej dumnym. 

KRYSTYNA BOERGERO\VA 
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NiEPOTR2fBNV? 
P� wrac&ł do ldfowia. p..a 

,..,.,.. l<ilkakrWue wspominała o •r•Ao 
� ()bo.je IC , �m będ4 ehc!el! JaP!'O­
si,t chłqpca cło sleb!e,. ,llOł,e fped� ni• 
l,fl1l wakacje... PiQ4.ruł �lesz,t a,ę o,. 
uonwe. Ale lll.ot-egoii cłnia piele· 
n1arkf.. wyehodząe " dJiwu,, jaltai 
duwnie mocno pr1,t.ulila eh!.op,:;,, 1>­
ealowal:a, nawf:t Nilwalo mu łię. Źlł 
otacla OC1.y. Wid?.ial M �  o­
ttatni ra� Niuiej !nl'\e piel�iutd 
mówiły, ie pan Ma.zur podpiaal ko­
trakt do Afrylti I tona wyjech;da ra.. 
z.em , nim na klika lat 

!D C'Złla, :tObllCJH )M.iOl'O-
- Nie d><:itl - pgwta:-u upatde. 

Oczr ma lpl,l,lt,(:..:ine. n:et &aei.łnlęta 
w �i at koatki !'Jbie-1'1J. 

v�k opowi«weć o PJ'C!.J n.:,.iro­
madwnt-j w cti,Plll�ioletnin\ RtQ,1, o 
l,:k11 prZOO Je.zcze jrdnym bok'sn:rm 
roze;arowa.niem? 

• 

Rochiców w ogóle nie t.na. Ojtie,;: 
nie dowiedział fi( nlgdy o n.arodtl· 
nach chłopca, matka zostawiła IO w 
azp,ta!u zaraz po poro<iz.le. Nie chcia· 
la nawet tPOirzeć na synka. f'odp!,ala 
ośw,adczenJe :le z.rzeka si,;: ww.clkkh 
do ni<'l:o puw - I ślad po niej :.a· 
firal 

Piotfuli jednak Die mógł w.iecbdet, ł.e 
�waoo go po to, by ocali� ro1-
padakCf ilę malień.lltwo. Pań&two 
Leśniewgey Sllo(hiii, ie dt!e<:-ko llll'IOCDi 
wlęU, rwące 1!ę od dhlin.cło eza.111. 
Niestety. trudnośt:l z mak:<'m llpl'awl• 
1:r, ie 1)3.n Andne) cęicleJ uciekał 1 
doffi\l, NadI.leje tony. ii ten Wci:µ Jn­
fantyłny, mimo ukończonej t.rzydziest· 
ki męż.c2yma, wydorośleje, gdy ,.,.,.;.. 
mie na siebie o;c:o,,,s!<i.e obY,11i,z.1tJ -
okaza.ly alę płonne. Kiedy Piotruś koń. 
czyl pcąty rok iyc!a, ,,tata·• oo:1stedl 1 

.-10\.rWoia p,r�a� Dom Małego <bilu. 
Dz.ied<a. Nle bl'akowalo mu tam je. .,Mama'• jednak nadal darzyła 
d7.enla ani suchych pieluch, były za- chłopca wlelkim ucz.uciem. Wiedz.l.a!., te 
bawki l troskliwy lekarz. ale nikt n:e nie jeiSt jej rodzonym dzieci.iem, ale 
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obowią..k� po · �ym przekazywały na- �mama'' mówiła Piotrusiowi, ie go 
st.:pnej z.mianie gromadkę lr.iwającyclJ wprawdzie nic urodz.i!n, ale ie kl 
się w tóWC.r.kach dz.leci o smutnych 'lleiaśnie it(o !,Obfc wybrała. 
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D�;Y r� ��';;�;{.:i;�� t: - To więcej znacLy, n;! urod»,t -

pnygarnąć tyle maluchbw, �wlalózcza pod!<:re,llała. 
gdy �erce I mył! krąt.ą 11,·okół wlune• Rozwijał tię w cieple Jej tnilolo.:i. 
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la nieh.:lc:u,ie r.crce dla kilk�ga chi<?· picr.1wy<:h lat iycia; tylko crall('fn 
c,. ale to okazało sil: jeszcze gorne: wracały echa wspomnień lub nacho-
inne dz:tccfak! lllnly się zazdrosne. a d"Zll go zly ,en. 
wyrótnione przez nlą - ngrolflrue 
pnciyv,:;lły katde routanie. W=le Zaczął uczc:szozać do pittwszeJ kła. 
stal'5Ze koletank.i wytlum8C1.yły dziew. ty, a ie �az:.110 si<;, it ma znakomity 
czynie· ,tueh, .,mama� i dum{I wmila 1<J do 

- /1:ie mote,� si� tak angatować. dloly muiycme� d;h, :gając ui chl<ll). 
Dla dobra driec! l 1,·las.r.1.ego spokoju. cem futerał ie skrzypcami. 
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Oczy duże, �zamc, włooy kn:cc>ne i � dojrzalo.icią. Ten irn:i.cryina t:rciU-
gcste, !igurka krzepka I zwinna IPO' wi,i traktowa! Pio.trusi;,. lu,po,,,at rM 
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latwlono dośt szyb«o. Dwuipółldn! i .,rodzice� ty�o r\.<m 1J� zaj!llowall.. 
Piotruś tyilkał dom rodzinny. C<)l'a1 ri.adziej pieszczmo P:Offllllia, 

?ierwsze m:csląee były tnidne dła ,.mama·· zauważała go pr?.e1Vatcle 
obu stron. Piotruś muslał ,l( �woić wte,dy, &dY potrzebowała jego pomocy 
:,; ludtm!, którycli nie mal, 1 trudem pn.y małym P'.iwełi<u. Corai nęściej 
uczył 5!� prr.eogromnego świata rze.- dyszał Olitrc ,Iowa, ai �'reszcie padło 
czy. z ;akiml 1!,:: dot)'(!hc�• nie tl.y· 1.o okropne: podro.otel<. 
kal. ,.Rodzice" mieli crasami Wl'iic• Odsuwany. pozho.�·iony mile>ici Pio-
nie, te 5Prowadi.i!! IIObi.c tajfu.n. Chlo· linioi z coraz wi.::kSZlł niech,:ci� patczyt 
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powoli uwierzył, ie tycli dwoje doro- ie wy,tarczy poda!; mu zabawkę, a 
1!ych pragnie jef;o dobra, � darzą go d?.lecko slę uspokoi. �Mama" J>O!<zla 

�;
z

:
i

��ist��r:l:ew:��.
je

';i:°";; !i�·i�/�=n::C:!�a. jut na sehodaeh 

raz plcrwszy pe,wiedzial do pani Jol,i; - C1.emu S:� nim nic zajmiesz?! -
- Mamusiu! Kob;eta ro'4)iakala 5:ę. krzyknęła re r.lokią do Piotrusia. -

ehwyciła maka w ramion.a. Zakn�y si� na śmierć! 

PiQT!v'O 
-N4 Z-A�VSZE 

Beata ,niala 17 lat. gdy 2anla w 
dąt,::, l'oJ�hala na obóz lclnJ J pO• 
znała tam starszego od siebie męi­
czyzn�. Pe"11eJ nocy poszła do jl'go 
domu. I choć rano k'dwo zdąiyła na 
apel, o jej noenym wypadł.ie nikt 
nie wiedi.ial. 

Dopiero pe, paru miesiącach zo­
rientowała �i�. U' coj jest nie tak. 
Miewa!a często bólc glowy i mdlośc,. 
Wizyt.a u lckarl.a wyjaśniła wszyst­
ko. 

Ni.e wiedziała co zrobić. do kogo 
się zwrócić. Rodzicom bala iię po­
w,edzicł prawdę. Nie przygotowa"a 
psychicznie do. macierzyń.stwa. my­
jla!a o przernaniu ciąży. Cza� pły­
nął Jednak nieubłaganie. Gdy matka 

ioricntowala się w sytuacji, uot»la 
córoo av.ar,turi., zaś ojcice mocno 
ją pobił. Beata próboY,ala się otruć, 
Odratowana nie podjęła jui nauk, 
w zawodówce; coraz trudniej było 
skupić s:ę na lekcjach .. . Zwątpiła w 
szan� uko,\czenia nkoly. 

KrzysLtora urodda rni�iqc przed 
terminem z powatnymikornplikacja• 
mi. Chorow;i!a. Wtedy postanowiła 
oddać syna do domu dzieeka. J\fatka 
nie pozwoliła na Io I Kny� pe,zosta! 
u rodziców. 

Przez jaki,i ca:is B.;,atę cics,yl u­
im;ech nuilutlia , wyciągnięte w Jej 
stron� rqczki. Ale po roku znui.yło 
Ją gotowanie i pranie pieluszek. Za· 
Jrościła innym dziewczi:torn, te nru· 

ją nie krępowane obowiązkami ty-
cie. Poiawila się nien.awiśł do dziec-

- 16 
ka, krzycza/a na nie ! bila ... Nie 
mogla zi . i, .ć , te je.t takie ruchliwe, 
te wymaga c,ąglej opieki. 

• Marzyła o partnerze, który l.aak-

- To niedl umn:e! - odknycnął 
ełllqli� mkiffl. - MQt.e � mnie 
p,jt(lehuz! 

Od tej porr .,mama'' jut w ocóle 
nie obdarula Plotruaia piOzczota,ni, 
a „tata� 80 !łnQrował. Pewnego wie· 
e:!<lru, r;,dy myśleH. te chlOi)iee za,nął, 
.,tata .. powiech!al: 

- Wien, Jolu, boj,:: iię, te Piotrek 
Nob! Pa,,,e,ikowt oo.t zteco. Czy kl 
windomo, jak.ie .,ki(IU}(IŚd odzledz�z:rl 
po niemanych rod:zicach! 

Nad g� Plotrus:a uomadzily 1ię 
eoraz ciemnie}Su chmury. Nie wie• 
thi&ł, � ,,rodzi«'' zabiegaJij jut o to, 
by się go pozbyć. Nie wicdl.ial, te 
próbowali dogada� tlę z panem Leś· 
n;t'W$kim, ale łanim cot z tceo wy­
nikło, tamten zabił si� po pijariemu 
na motQr1e. 

o.tateczufe Pi� znów uialail się 
w Domu Oiiee«a. Po kilku latach ro­
dzinnego 9l<Cr.,:k:a pozostały mu 1:,1. 
ko WIIPOfflnieniłl. nazwisko I skrzypce. 
Z�mknąl sW:: w sobie, znów nie umiał 
SJę uli.m;echał, �.,to wdawał ,;, w 
bójri z rówieśnikami. którzy z dzie­
cięcym okruciefl.twem wyp0mim1li mu, 
te go nikt nle chce. 

Jednak dz.Jec:,:ce i.erce nie pot.ramo 
odrzucić nadziei na nowół tnilo.ść. Ch� 
łOl'-*o dośw,adcwny, zaczął P!OU'u, 
danyć nicimiaiym, pełnym obaw u­
czuciem plel�niarkę w RP;taJu, do 
któtt,go trafił ie skomp!ikowan)'fll 
ilarn.anlem noci. Pan! Allflłl po.lubiła 
chmurnego pacjenta o lntellgeut11ej 
�wanyezce i nie�tnych ocroeh, czę. 
,to przesiadywał.a prey jef;o ló:teczku, 
odwiedzała io nawet wówczas, gdy 
n.ie mlala dyiuru. pn.ynOllila k.siątecz­
ki l łakocie. Później przyprowadziła 
do Piotrusia swego męża. Państwo 
Mazurowie byli jut niernłod:.i, jed1ne 
dziecko st.raci!i pned dwoma laty. 
Wi.:ruszali się opowieścią Piotrusia, 
który - po pierwszych kilku tygod. 
niach n.ieufuO'iCl - zac�! s;ę zwierzat. 
Opowiedl.ial o domu, gd.r.ie był uczę­
łlnl·y, \ o tym, jak suz,;:k:e adebraly 
mu narodziny małego Pawclka. 

- WWząsające - mów;Jl piui.łwo 
Mazurowie, którzy z nlC$klad,1yclJ 
dz.ieclęeycll opowieści umieli -0<:k>.ytał 
trllged;ę nicehcianego d,ie.cka. - Jak 
można był tak okrut,1ym J bezmyjl­
nym! 

Powrót do Domu Dz.lecka Piotrul 
puyj�I po..orn(e obojęt11ie. Zdawało 
mu sle, te w jego chle.i(lciolet.nim f1• 
ciu ,'<Ollciylo się wszystko, co miało 
jak,\kotwiek wartośt. Nigdy ju:1 niko­
mu nie zaufa. nigdy! Nlkoco 1\ri: nie 
pokocha. Swiat jest %1y I on bęcb.ie 
tak gamo Uy, ia,k świat! 

W szkole Piotru/i dz.iehł ławkę 1 
Antkiem Kowalem. Pol.ubili $i,;, po­
macali sobie w bóJKach prieciw in• 
nym chl�, podpowiadall, gdy któ­
ry,i ule pnygotował lekcji. Zdarzało 
sil:, te Antek wpadł do Dornu Dzie$a 
J)Otyczyć od PiotrU!lla k.sl,\tkę albo 
Plotru! odwiedzi.i Antka. Zazdro.kil 
koledze rodziców - młodych. weso­
łych, przyjacielskich. Nie da.wa! się 
jednak weiągnąt w krąg k:h wszech· 
ogacnlającej &erdeezooki. Wolał, gdy 
il:h n!e było. kiedy przebywał u ko­
legi. Opancerzył swoje serce. 

- Nikt ml 11\e jest pob'.zebr!y, nikt! 
- mówił sobie, ilekroć serdeczność 
państwa Kowalów wywolywa!Q w je. 
go dusiy niepolcojqce dtten!e. 

I �  teraz przyjechał! pod Dom 
D,..,cdta ,woja, rozklekotaną ,.Syrenką", 
che� zabrać Piotrusia na sobotę i 
nictzl:lel� nad jeziot1l Rożnowskie. An• 
tek namawia gotąco: 

- Chodf., Piotrek, będ:c.iemy TIZe .. 
lowit ryby! 

- AnUi:owt po4.r'Z.ebn1 braciszek -
dopr:1wW.da pan Kowal. 

A Piob'ui zaciął się. Nie, nie paje· 
d:;e! Bo! się atmos!cry rodzinnego 
ciepła, bo! się, te pani Kowalowa mo• 
glaby pogłaskać go na dobranoc po 
głowie, jak to robiła ,,marna·•. 

Przekorni],\ i,:o wszy,cy, Ale dopiero 
słowa wychowawczyni: - Przecid I.o 
cię do niczego nie 1,QOOW:ą1.u)C. Pio­
l"1$iut - przełamują opór chłopca. 
Tak. &-z iadnych :wbow:ązań - mote 
pojechać. 

Dzieoięcloielll.:e 1erce o,;zuku}e tamo 
siebie. Bo tak naprawde - to wciąt 
jc�t n;esyte przyjalui i miłości I nie­
cierpliwie chwyt.a no"q 11ić nadtiei-

Cl'ptu)C ją 11,,-az z dzieckiem. r..ic z 
tego nie wychodziło, więc swoją 
złość wyładowywała na Knnlu, 
który ro<;l - coraz bardL:ej zas\ra· 
szony i smutny. Stromi od rówieś• 
ników, natomiast lgn.ąl do dorosłych, 
obdan:ających go choć odrobiną 
ciepła i s�rdecmo.Ci. 

Mając 4 lata Krzysdof poJ.ąl, te 
matka go nie kocha i nic chce. Brał 
torbę, do nicj kilka zabaw1.'k i ciusz• 
ków \ wyruszał na pogzuk:wanie no­
wej mamu�i. /1:'c wiadomo, jakby 
się to skończyło, gdyby uie czujność 
g11siadów, którzy przyprowadzali 
malca z powrotem do Beaty. Krzy­
czał. bronił się pr1.cd tymi pe,wrot.a· 
ml. Ludziom Izy stawały w oczach, 
ale cói mogli zrobić? PróOOwali de· 
likatnie wpłynąć na B,,,atę, nle ko1i• 
czyło si� zaw.sze awanturą. Nie ty­
ezi·la sobie, by kto, wtrącał się w 
Je) sprawy. 

Pewnego dn:a sąsiad znalazł Kriy• 
sia w studni. D"iiccko nie odzyskało 
przytomności. Beata zdała sobie 
sprawę, te to )eJ wina. Wyrzuty su· 
m'enia nie dnwaly Jej spokoju. Częs­
to stawała jej przed oezyma i.apla· 
kana twarz syna, przychodził noc<1, 
nio pozwalał zapornnict.-

Beata pon,ala starszego od Ji�bie 
o 8 llll Marka. Pokocha! i Ją. l jej 
synka. Dla Krzysia nastały lepsze 
dni. Marek kupo,.,,-al mu zabawki, 
mll'il na rękach, bawili się razem. 
To wymarzone tycie skończyło sle z 
przyjkiem na świat lrminki. Knysz• 
tof został wów odsunięty na bok. 
Bvwalo. te n;e miał go kto nakar­
mić ... Gdy pr05il o jedzenie Beata 
knycrnla, tcby nie plątał się pod 
f'OJiami. 

Bt,a«: odwiJ:,ziono do npitala. 
Ciężko odchorowała śmierć Krzysia. 
Marek iabra.l il\ pe, wyleczeniu do 
swojej rodziny; chciał, żeby wypo­
częła, oderwała się od koszmaru. 
Chwilami tracił nadziej�, miał jui 
ocho«: zmtawił Beat� i uciec na ko­
niec św!ata. Wytrzymał Jednak i Be­
ata z wolna wróciła do równowagi. 
Często chodziła na cmentarz. przy­
nosiła łwief.c kwiaty na grób synka, 
modliła się. 

Po dwóch latach wyjechała do in­
nego miasta. Ma trójkę dzieci, ko­
chająccgo �fa i bardzo dobra, sy• 
tuację materialną. 

Czy J�t·szcz,::śliwa? Wydaje się, 
ie tak. Ma przeeiei Io, o czym ma­
rzyła. A jednak czasami ialamuje 
się, płacze patrqc na trójkę swych 
dzieci. Daremnie szuka rni�dey nimi 
Krzysia . . . 

DANUTA GIENIEC 



Dz,ECi NiCCOCiANE 
bziecko, »•ł,,.sLCM w ""'" .,,u v­

krc�1e swego rozwoju, wym.aga pomocy 
i ochrony ze strony o;ób doro·!ych. 
Któt Je t bardziej predysponowany do 
ieJok11.a„ia nit ojciec i rnatka?Hnie­
j�e · rn1<;dty t.1 tró;ką wi�ą rodzinne 
ma d".'Ydi.lJący wpl)'W na rozwój du­
<<.,,.,y i fizyczny mal,,go c,.low><'ka 
;> 1<1wana wi�k,zmć dziPcl wycho-

w ,wo:ch dornach. Jf'dn,ik nit' 

marcu 19113 n,ku jcd,n i S.1dów 
R .ouow_ych u tm,ow:J dla \!-ldnkgo 
Pi!,tra B, opickt: prawną i powołał na 
op -::una Tcre,r, C. Opkkunka otrzy­
mała uprawnienia rod1i11y t.1,t�pcaj 
! zobowiązana została do zdawania 
sprawoulaf, z opieki. 

Chłopiec od ra,u prz)·lgnąl do swej 
nowej ,.mamy". Zapomniał o dntych­
cwsowych klopotat.'11 I priykrokiach, 
był niezwykle grzeczny i dal sit: polu• 
b:ć. Kilka miesli:ey kmu pani Tcn,,a 

zdecydowała się na przysp(lsObienit.' ma• 
loletrnego Piotra. Tym Mmym pr,yję­
la na siebie wszelkie prawa i obowiąz­
ki, iakic przysługują normalnym rodzi­
com. Piotr słał 1ię jej synem. 

Kilka lat h•mu t<.n sa,n seid po,tano­
wil ograniczy(: Zofii P. wład,:q rodzi­
cielską nad dziećmi Lilianą i lslżb,etą 
przez u.tanowienie nadzoru !ns11<:k\o­
ra społecznego, a nad Katarzyną i Be­
atą -przei umieszczenie ich w parl.­
alwowym domu małych dzieci. 7Af:a P. 
- motywov,·al swoją del.'yzję sąd -
c,ągle nie pracuje, Zajmuje ciasne I 
brudrM' mieszkanie wespół z Jerzym Z� 
który jest nałogowym alkoholikiem. 
Mętczyzna ten pracuje Jedynie doryw­
czo. W dodatkunierna czasu nazakga­
lizowanle związku z matką swolch dzie­
c!. Warunki materialne tej rodziny 1ą 
opłakane. W październiku 19ll2 roku 
sąd po;tanowił pozbawić 7pfj,:; I'. wla­
d?,y rodzicicl.,kiej nad L:Uaną i Eltbie-

G
dy w kilkanaścOc lal po wojnic 
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tycie na stojąco. Dziś rezultaty „wybu­
chu"' okazują •ię groinicjsze. W n11stęp­
nym $\uleciu polowa !ud.r.kości zagło• 
dwna. schorowana. dz.ied;1.k1,1ca skutki 
niedoiywlcnia i sehorzeń-bo;:dzie mo­
gla już tylko ,JCZe<:"'. Na p,ozycj� stoją­
eą zbraknie jcj sił. 
Oczywi>ic•e, może zdarzył: >ie cud. Ja­

kiś wynalazek. który nawodni i zaplod· 
mpustynne obszaryziemi.Jakicś z.mia· 
ny w p�ychice społecznej, które pozwo­
lą skasował wydatki na zbrojenia I 
przenidć odzy�ka11c środki na rozwój 
techniki w drugim i trwc.m świecie 
(przysłowie amcryka!'1sk:e mówi, ie 
głodnemu nie nalety dać ryby, lecz 
wędkę ... ), Chwilowo jednak nasz.a pia• 
nda pusty11nkjc. za!izbrnjc1,ia kosztują 
coraz wi,:;ceJ.lchoć glo.balne11ska;niki 
przyrostu naturalnego dają mmimalną 
nadzieję przys,lcj stab1lzacji, ludzi 
przybywa z rosnącą szybkośc:ą, ponie­
waż z każdym rokiem ..,-,rast.:i liczba 
kohict w wieku rozrodczym. 

.\tamy ju/; 4 miliardy 100 mil.onów 
m·,·szkańców Ziemi, zaś w tym roku 
pczyb(:dzic ich pouad llO milionów. Do-
11:·owadzi to do 6 miLardów 100 mllio­
r.<\w ludzi na pr�lmnie wieków, zaś 
około roku 20:iO do 10.5 miliarda. Oe· 
mog,a owie-optymi:·i uwatają, il! na 

tym po,om·e !la.,\,!f>J. s\ab,lii:acJa -
zrówna li� lin\XI narodz,n i zgonów. 
Jeśli.:,: naw\\ ni pomyl� (a demogra • 
h1 naleiy dn nauk o wyi<1tkowci 1ln­
śc1 prui:noz mylnych) waczy(• to b<;dzie 
t·• o. Ze dz.i('k! milionom n:enarod•o-
1,·c . 11fn"V i•,nych dz·,·ci w Arrvce, 
Ameryce Południowej i na wielkich ob-

li.\, .:.1s b.,at,:; 1 Kata,zyn,:; fX>Jow,,ie u­
m1ticil - \ym razem -na koszt matki -
w pafah1owym domu m;.ilych dz,�i. 
Jednocześnie nad Jackiem, który w 
m:,:;dzyc,:asic si,:;urodzil, ustanowił nad­
zór in>pcktora sądowego. ZofJ;1 P. w 
ogole me opiekuje się swoim potom­
dwt.'m. Jest lekkomyślna i leniwa. A 
jej przyjaciel -Jerzy Z.-w dalszym 
ciąi.u '1adul.ywa alkoh11lu. Dzi�\ nie 
mają iadnych w·\runków do normalue· 
go ty,·ia 

W 1;.i .ymry,l,e,mepra11nym,.taicją 
trzy r<H! de ingerencji sądu we ,.,,Jadz,:; 
rodz:c•.d.ką: i:awics7.cnie, po,bawien:c i 
ogranie �nie tej ,dadą. Zaw,e.szcme i 
pozba.....-; ·nie są to in�tytucje o podob­
nym charaktc•rze, z tą tylko różnicą, 
te pi..rw,o<e obowiązuje przez dający 
�i,:; pri w:dzil'ć okrc�, a drugie trwa 

pr,e, cz.a,i nieokre;Jony. !eh wspólną 
cechą )t' \ to, te pozbaw.ają rod,:ców 
up:-a11 ,c·,·, wynikających z władzy ro­
d,lcicl.kH'j. j;,tk również z" alniaJą ich 
i obow;.,i:kó"' z tą władzą zw:ązanych. 

Wykonywanie wladą rodzicielskiej 
ogr:mina �ię wyląci.nie ze 111.gJ�du na 
dobro d,itcka. Czyni sio:; to przede 
wszystkim w edu udzielenia rodlicom 
pomocy w wywiązywaniu 11,:; ze swo• 
ich obowązków. Sąd ing<!rUjc we wla• 
dz,:; rodzicielską, gdy nlemolliwy jt,�t 
prawidłowy rozwój fizyczny ł duchowy 
dzjffka.Sciślej:jeśliroddce zaniedbują 
swe obowi,p.ki, kcz zaniedban!a W n,e 
są r;ifąc,· 

W roku ui>.q;!;m sądy rodzinne w 
ca!ym kraju ro:i.,stuygn,;-!y 22 423 spr11-
wy o pozbawienie, zawieszenie l ogra­
niczenie władzy rodzicielskiej. W tym 

czasie pod nadzorem sądów rodzinnych 
pozostawało 16-1018 ma!oldnich. za� w 
rodzinach z:i,t(pczych - 24231. Poza 
tym 71 dzieci przebywało w rodlinnych 
domach dziffka. 

Zgodnie z kodeksem rodzinnym l o­
piekuńczym sąd u�t.anawia opieko:;. gdy 
zachodzi prawny powód ku temu.Opie­
kunem dzi<'Cka powinna być przed(! 
wszystkim osoba wskazana pucz ojca 
lub matko:;. W dalsi.ej kolejności mote 

Io by(' krcwn>' lub bJi,ki. Dopi�ro z 
braku takich osob, opicku!la w,;ka­
zuje - na pro.<b(: sądu - te­
renowy ocgan admlrt:�tracji paii­
stwowej bądź organizacja �połcczn11 o­
piekująca si� małoletnimi, A jefcli po­
zostają oni w zakładzie wyehownwezyrn 
- s�d zwraca �i,:; do tego zakładu. 

N:echcia11c dzieci pozost.1Ją z reguly 
pod op:eką placówek opickur\czo-wy­
chowawczych. Tylko 1 4  proc. trafia do 
rodzin z:1$\,:;pczych. Jeszcze mniejszy 

,f� MiliA�DóW 
,;.Zarach Azji nie umrą w "iemov,·l�ctwie 
czy wczesnym dzieciństwie. Jeżeli Jed­
nak - jak wynikało ze świeio zakoń­
czonej li Sw:atowej Konferencji Lud­
nościowej wMcksyku-nie motna li­
czyć na upowszechnienie planowania 
rodziny an[ na powszechne rozmno1c­
nie żywności - to wówczas sprawdui 
się przepowiednic demografów-pesymis· 
tów: około 2050 roku Zlem!a osiągnie 
U miliardów 200 milionów mie•zkaii· 
�ów i nlkl, nawet najbogaLszy miliar­
der amerykański, nie b(:dzic mógł 'i.yć 
jak czJowi�k. 

Niektórzy urzcn; l pisarze, s:-.gając 
wyobra inią na,t(,:pnych ty,iąclcci, bez 
trudu opisują fenomenalny rozwój 
techniki. Gorzej jest z prezentacją psy­
chiki h1d.1<iej w zupełnie nowym oto­
czeniu t�chnicznym; tę sztuk,:: zdaje si� 
posiadać tylko Stan',!aw Lem. Gdy 
jednak chodzi o calok.<1t.:1!t iycia w 
liwiecie. gdzie potroi się liczba ludności 

-pro�nost;,cy milczą. O z.em. wicdLl!, 
ie b(:dziecoraz glodniej!chłodniej,że 
coralid"tkl,.,,.szc będą nfrdost.atk!su­
rowców � poczynając od \lody i czys­
t<·go p0wktrza -;;, w walce z cl:oro­
b· ni 1n,,dycyna przegra mimo olbny­
mich postęl6w. Al� jak zachowa się 
c,lowi k. gdy z obecnych 4.7 miliar­
da li"('. ·e w etap 1-!.2 miliMda 
w,pólrn: s°"'ańWw? /llasowa transloka· 

cja na inne planety uie wchodzi w ra• 
chubę: koszty przystosowania i<.:h do 
potrzeb mieszkańców Ziemi są nic do 
p,okonania. Tymczasem jui dziś niet:yl• 
ko narzekamy,ale i choru)emy z �z.e· 
ludnicnia; m. In. nerwice j zawały to 
plaga wielkich ośrodków miej,kich 
Prócz stosowania niezbyt skutecznej 
ochron.v pr.i.ed hałasem. zanicci.y.1zcz.c. 
niami i „lllrwalanymi"pr(>duktami spo• 
tywczymi - szukamy ratunku w u­
cCcczce w plener,choćby na dwa tygod­
nie w roku. Nie zawsze Jednak wraca­
my w dobrej korxlvcji. Coraz c,,:,:�ciej 
bowiem nałykamy si<.: na taki !lam Uok, 
hałas I skażenia. jak w mi�jscu za• 
mieszkania. 

Tak jest, kiedy żyjemy w masie oko­
ło pi�ciomil:ardowcj. Co b(:dzie, gdy się 
znajdziemy wśród prze.do 14 m:liar­
dów? Prognozy dla Ellropy mówią 
wpra"·dzie n:e o wuośc;e, kn o 
zmniej• miu •i<: jej zaludnienia. I=z 
jui. d<'ś widz,my, jak w kra;ach d 10-
graficznic ustib:litowanych (]ub o u-

k�,?(�Ktrr��fe 7::,
t
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wa komplikując wiele prob! mów spo­
lt'Cinych i politycznych, Prz} ,u,·.cra 

się. ie pod koniec prą ,Jego stil na 

85 procc·,t J„dl.k<'i b .. d,.,. nie>k;ić 
w vw tr-,,·c·,..., twl'!<:le. C·ybi,. Jc,i· k 
z,.ac,nie WClt"-'11iej do;dzlc do tjaw:,ka 

fot: Jl Lll"'-1. J\ltOŃCI.\K 

od,<·kk zosta;e przy�posobionych. Rocz• 
nie około 3,5 tys. dzieci. Zatem 111..;/:, 
l'iotr miał wyjątkowe szczętcie. Od ra· 
zu znalazł się w rodzinie zast�pczcj, 
gd.cie m!al wanmkl zblitone w pcl•.nym 
�topniu do 11ormalnyeh ..• Obecnłe jest 
jui kochanym dzieckiem pani Teresy. 
,rn matkę I krewnych. Czuje slę po­
h,cbny. Niestdy. takich pnypadków 
j,,tcią,:lr,ibylrnaln ... 

WIESŁAW ROGALA 

naczyi\ polątzOłlyCh i proces wyrowna· 
ma ,:�stoici zaludnienia nie ominie na• 
wet Kanady i Australii. 

Na Il Swialowcj Konferencji Ludno­
;.c:owcj w Meksyku UClCSlni(:y natręt• 
nie .wracali do sprawy krzewienia I 
praktykowania planowania rodziny, je­
dynego, ich zdaniem, ratunku przeciw 
destrukcyjnemu działaniu bomby D. 
Ale k,pńcowe wnioski bn.mialy fatalis• 
tycznie. Planowanie na obszarach o s.a­
lol1:,m przyroście naturalnym Je�t pra­

,wie bez szans, gdyt demografowie m,1ją 
przeciw sobie ciemnot�. tradycyjne 
przesądy i op,\r duchowych przywód­
ców. Dotąd tylko Chionom udaje się o­
graniczyć do 1-2 licztx: dzieci w rodzi· 
nach. Na Jak długo? 

Dyrektor nowojorskiego Worldwakh 
lnstitute(grnmadzą�go dane ludnościo­
we ze !91 krajów), profesor Le,;ter 
Brown uwaia, ie ,..,.utrzymanie obec­
nych kndcneji, które prowadzą nas do 
świata ponad dl.iesii:eiu milóardów 
mieszkańców. wiązać sic b(:dz.ie z nisi.­
czycit!skimi napi,:;ciami w calym środo­
w'·ku ... ". Kaidy mieszkanlPe kraju, 
gdzie prnro<I naturalny dąiy nad o· 
Ri>ln}·m ro,wo.i\'111, POWinien wiedz'Pć, 
ie iwid�wa kata�lrofa d!mo,,rra(k,na 
nie he<łzil' nlrnm inn)·m. Jak sum:t 
Jd,10t!..o,nrh d?nlji" 11lrllto"·pi ro· 
dzln,· 

IRENA FRĄCKOWIAK 
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Moim Wnukom - Bosi, Morcin­
kowi i Sławkowi - oraz wszyst· 

kim Dzieciom 

- PawiMCie ml, ga.z.do, !ale � 
n.izywa ta g6n prted namit 

- G3ckowa, panoeku. Gór�:u 
pikno. Drzewiej chrumcaly dziki w 
ba.n!«kach p,;1tódca w bańtym .)I,· 
rie; po polanach g6nlaly lle lejenie 
i sarny; z.aś od Srumlącej i Bardo, 1 
Truboca pr.z.ichodz.ily haw na Gl'lllt­
bień I Gackową rysie; a I miedi.wie­
dzie ... D:1.Hka je:,t oołk.lem !llak,y. 
Owte Sfl(IKójniea!e �, bo l wlk'y 
nodko sle pokazuJ"I; z.d miediwie­
dtla, wicie, Io w Robce n� \rNlid.l.:eU 
Jul ! diiadowle nasi. Tera l z.ajęcy 
nle.,.iela cntalo ... Po nock11ch ł11r­
bją luo.w ino gacl,;i I pilC"I kieł 
łnT'Y, co r.ity! Wi,cfai r;;;i łlebodą 
dn:ewiej •.. 

- Bylikre tutaj �Y w oocyt 
- Kielo raty, mookiewy! Urod;i.!. 

tek ,� na Slooeim w Robce. )l:i 
m.«lli mie, l\i}aki � P,111a�­
wy, ani noclti 1'e nie bojam. Za P',l· 
robskich roków dumacem 111UI 
twaU ... 

Sbry gi>r;,.J odkńyl n.a bok .1-:d<!t­
�. któ:r;i tnyrnal w r(ku, wyjął 
fajkę l 11&iadl n.a iw.'eb;i oOO.lon,ym 
pniu iwieri<a. Przysiadłem 1i� obok 
n:l'go na smtekowym in:ae�. 

- Ta Gackow:i bardu, 1U11ie in· 
teresl•je - powiedziałem - bo Je-st 
dziwnie tajenm:eza w tym pólnoe• 
nym !al'lcuchu rabci.a,iskieJ kotliny. 
S>.ez.yt w porównanJU z Lubon;cm 
mały, a� hardzo p:�kny. Zapewne 
coś w:er::ie o Gackawej! Pros.>:�. o­
powied.teie mi 

- A.110, ki<-""j kónie,:nie fce.:'.e, Io 
w,om op,:;,,,.,em. S"'O)emu nijak od· 
mó,...,ł, a i g�y na nask:ego wy• 
flomlocit-... 

* 

Roków temu «c śtyry st01,:ki, abo 
I w:f'!'.cy, k ... ny:k:e ino pożr�l: bel 
W, a w nJll moc leś,uej iywiny. 
Mied�wi.-,.d�ie nad ,yćkicm gazdowa-
ły. Bez k.,iejc śmil(aly rysie. kunv I 
wewiórki. Struśnie im fajuie haw 
drzew;eJ belo. Nifto n:e �taw:01 hsi­
cówek po halach ! iwin n'c wonJ 
dymów 1 ludzkćeh ogn:Sk; n:e belo 
pewniki<.""IJl kldi.i �ce wtedy, a k:,;,j 
byli, to han od tela daleko. Drwll. 
nifto nie wyrąbywoł. Smrek:, jedl�. 
sosny l bucki samiutcńkie sie ukla-
dały na wieene odpoeywan:e. a na '.k 
p!'ÓChna<:h ui!i nowe drzewa rosły. 

'-
Jednego roku pne!edl na św al 

oltrul.nie itucny ntledfwtedi. Calu­
teńk! beł biel„chny, ino no.1ek I oc­
ka miol come. 

- Jaklsl pnedrl.!wny edmleo!ee 
- pomyślał ae jego ociec I 1traśrut 
1ie rozpomslowoi na 1woją atar�, 
rtóu sle biołym miediw!edziem o­
kodla. 

Ale pokrótce zmiarkowoł od.ee· 
-nuediwiedi, MBlelW bel batz?.dól­
ny l pojen\ny. 

Klej mu pni.sir toki, wy9ilr.owol 
tto ooiee I po111ol na nauki do star,-
10 lin, !tóry mu k„motrowol 1, wi­
ele. :ik* mioł dla lrinej iJ'win,". 
Muslde !le z.aś wtedz!eć, ze dr1"ł'iej 

łnaby 1yćko beło. ŻywiM, k.it-J hl­
dz.liłc:1, u ,obon\ pau.yl.a. 

Pro.ed Bielu.i do o)coweco ku­
ll"IOtl'a-lin, buehnąl ,o "' N!kt I 
podo: 

- Tatuł m!t do W(ll;., kl'7A!<llly, 
J)lt'lillbli. Kotali ,;e wom pilm;e po­
klmll i uproo;ć, cobytcie lnie ni 
naW(e pnyj;nL 

I postawił przed rudrm li6em ko­
,,t: z pruyntamJ. 

LIii przód7..! kos�it obwOO..I i snać. 
ze mu 1ie podarunek sl)Odoboł, bo 
ozorem mlamąl, k'.tom pomerqol: I 
-

- Dz �<kujc twojen1u 0.:-eu p.ku:e 
w hawtNl podarwick. ale sluchoj-
no ... Stary juz je:zdero i 11:edow:d�e. 

- N;e wim, kne,my o)CC, i.nok 
� taki bel. Od mJ«>ści. Jat.. m'. ckli-

)11._ 

- Nie turbYj s:e BiclU!I: .. • - po­
w!edz1ol 116, poskroboł 11.:e pa!.durem 

- Najp0pularn.i.-js:11 bez lt'ątpicnia 
połd:i uspót rockow11 - �I,11d11 Pank", 
przez prau;ie miesiąc przcb1111:al u· Sta­
nach Zjt'dnoc:on11cll. W11�d ten b!,'ł 
ponoć najbardziej owocn11 w kontak­
lOch z Amcr11kq - kolebką ś1naiou:cj 
10:rt1wU O 111m, jak b11io naprawdę 
- ro..-mou:iam t ANDJt"lf'JEM MO­
GIELNICKIM (autorem reks16w u·s�11•· 
tkic'i pioicnek l kieroumikiem art11•tv­
cznvm „l..ad11 Pa,ik") o,-a; z J ,\NU­
SZEM l'ANASE . .'WlCZŁ"M (u·okoli&tq 
Zl'SJ)O!uJ 

chodzie Nie by\Hmy p:erwsi)·mi. któ· 
rym się marzyło podbCcic Znchodu. Za 
to może bt:dzicmy pierwszymi. którym 
1ię to udalo.-

- Jui prawie dwa lata temu. kiedy 
nasze piosenki były na pierwszych 
miejscach list przebojów w Polsce, za• 
iroteresowala sie nagraniami .,LP'"bry­
tyJska firma !onogra!icuta ,.MEGA". 
Nie )l'St to tadcn potenbt płytowy, 
wprost przl.'CiWnie - biuies „na do­
robku". Ale liczyły 1ię fakty: taimy t 
naszymi pio;enkami znalazły si� Lon­
dynie i rozpoezęly 1ię przygotowania 
4o wydania płyty .1,ady Pank" na Za· 

- C�y 10 p/1110 się uko:olo? 
- N:c od razu. l\l,:.nadterowie z 

,.MF,Gl"' dość szybko zorientowali się. 
te na uitlocwnym brytyjskim rynku 
rockowym zarówno oni, jak I my - je­
steśmy bez szans. Co innego rynek a­
merykal1skL Tam jest miejsce dla kai­
dego: niezliczona ilo,;ć wytwórni, pro­
gramów radiowych. gesta sieć niezale­
inej telcwizjl. Jednym słowem. Angli­
cy dogadaU się z Amerykanami z po­
watnej wytwórni płytowej MCA. I wy­
siali !m walizkę taśm - materiał na­
graniowy; nie tylko produkcje ,,LP'', 
ale t.1kte grup brytyjiklch, równie jak 
my nieznan�h. których •. MEGA" po,, 
stanowiła wylansował:. Am.-rykanie 
wszystkiego tego wysh,chali na super­
nowoczesnej aparaturu L. 

po lebie ! myili: - Wif.'!'1! )l'Scek M­
Jc:iefo eiudoka nie wKb.icit. 

Wloz pofnt do nory. Pniiu681 
wielgom ksląu:e l c;toł. A. w:1\d 
oelcol. C<:IGik dl.!wnee,, W)'C� m .... 
I-lol, bo de iadumoł, r.adychawil I i.­
no kitom młyńce krecil. A. inu.tle!e 
at wiedi::ieć. oo ta b!ąr.ka beła 
pnódzl dla iywlny, klej nuka bibll­
ja. Syćko w nlel belo zapisane pu­
d„ram! od pocontku świata. 

Pado pó:f.ni lis ku aoble: 
- I>z!wne necy ... '° })tWD,ik(ll?I 

hawten miediwiedi ... 
Do B!e\ue!a zał: 

keow,Wm i sPQCnij ka[)ke. Ino 1Lt 
k„ hańteJ lysej od polednia góry nie 
pchoJ! Naiywo sie Rabsko Góra ... To 
cl prz!kaz„Je, coby� bi.li. nL1da nie 

- Dył slyse i s„m:tuje iie wo. 
słuchać. pan;. naucycielu - grzec­
n!t przytaknął lisowi B:elui 

- Co rmia bedz.iel ae haw ku 
mnie przichodzil. Nauce cle i cyta­
nia I pisanki. Bedi'CS !ae \yz mol na 
gv,..ie-zdacll, ze nie ?blądz:S w knie!. 
Ro.zma:tych sl)(l6()ł)aW haw sie Il 
mnie nauc;·1 

I miedi;w·icdf Biduś ostoi �ie „ 
11aucyc:ela !io;a. Zcaz„ belo mu 
bnrz markotno ! t��kno za rodzlCU­
mi: za matkom l ojcem. Ale 5ie p,o­
krOtcc priytwycail, i choć c;ucm 
kapke pokrz:eoł, to jeno cichcem, 
coby !to nie uirol i poinl z n:eg� 
n:e ipaso·,.·ot. P,x,:uriroi se. ale w 
nocy, kicJ kolegi spały. Kolesów zaś 
miot 1poro, wtórzy sie tyt u lii;J 
edukował!. Figlow� se ś n:mi po 
lekeyjacl). co ra\y! \\'łaził: na imrc-

- •.. u.·11!tra!i u·!ołnie .Lod11 l'ank"?! 
- To by Oyło i.a łatwo! Oni tam 

prac„ją zupełnie inaczej n_it w Eu�o­
pie. Grają o nrewyobraialme du;-.e pie­
niądze i w związku z tym nic mogą 
sobie p0zwolić na ryzyko pomyłki 
MCA śc!'!l1n�la speeialistów od muzy­
k! pop. nałożono im slucllawki na u· 
ny ! pozwolono słuchać tej muzyki ca­
ły dzień. Potem zorganizowano coi. co 
naJprościeJ byloby na1:wat .burz.1 móz­
gów" - dyskus,ę .na gorąco• o całości 
tego materiału. Zadano tym �pee)al!· 
stom wldclwie tylko J,edno pytanie: 
który z tych .)i:nwalków� ma suinsę 
stania się w Ameryce przebojem! Po 
dyskusji. w glosowaniu wyszło na to, 
te właśnie „twory _LP". I wtedy przy­
szło o!k:jalne l!llproszenie 

- Cz11ll /runęllśeie d0 Sta1Wip, majqe 
tzw. ja.tt1otć w spmwie ... 

- WprMt przed ,·ni� Nie mieliśmy 
pojędi o U'm, co fUU czeka. W Nowym 

ki l na !nlue krzok.l. Uwawwall !wt 
na ci('liti l glocl, bo p!troluko kłu� 
i poin! lapy 1 cl«n.iami bola0' bar1 
''-· 

Ciskał! na tie ,,-skaml, patyckami 
I cetyn-.. Cingiem ,!e \anali. tańoo• 
wali ! huiai! po polanach, klej by ile 
pijanic nai:ir!L To IIOIJl, wkle. c«­
ne ja,ody na Im.okach �§n.ego hzu. 
W zilll!e tarasili slf po Upla1ach. Bill 
kulami ze śnlga I wojowali na niby, 
co heJ! lno do łpasu; abo na tyl4 
kach 1� iUi.gal! z jaru do potóckL 
Wokole slyehnobeło śmleh ! radO'lM 
pomruki, kfeJ ludzkich dz.<eeisków. 

SŁar,- Jill poz!erol na nlk c:Chce:m 

H swojij nory, zadowolniony merdol 
k.:tom ! mr„ooł ku klbie: 

Wrcścle Bicluł w�l na �  
gie1:o micdiwled:cla. A.le be1 eoły cas 
edukacyJl u lisa zblraly go str!ISne 
ciekawoś<:!, coby uiireć hań - na 
Ral>&ką Góre. Wom zał J)(1W;cm, te 
to ocla Gackowa, Jno J,om iywina 
lnaksy duew:ej przezywała. I Biduś 
iumitowoł 1!e w dusy, ro na nic nie 
uwazująe, kiei;l hań póńłć m„sL 

Min�la caau kupa. B!eluś naumiol: 
1ie w abecedle [ w p:.Sanlu. Racho­
wać 5,C t}·z naucyl Powoi śrybne 
rv,-"!e?.dy. ftóre dróge w nocy poka· 
,;ują. Pomo! 1;:ela. meehy I lnksom 
medycyne. Grzyby tr„Jęce ! dobre. 
Syćko Juz wlcdzioł I syćko, co mit• 
diwiedz'owi polrz.l znoi. M!o! S:e i.a­
rooinek ku rodzicom nawrócił.ale se 
prZJpomniol jako sie sum!towol. UJ 
wp'erw µiry na Rabską Góti' ... 

Poscd do !isa l podo tak: 
- '.lfój panie naucyc:elu, pneboe­

c:e moi śm:ulośc:. �li! okr()l)f'śn"e !·;e 
m: s:e póriść na hat\lą góre.:i<e, co,• 
cie z.1kazowall. Piknicwos pro.se. po­
w'.edi::c'e, co sic h�ń dzieit'. kieł 

Lis s:e zr�zu kapusie roz.;:crd�� 
ale poi.n: dol s'.e uprc,;:ć ! godo· 

- Zakazowolek ci haft chodził.to 
prowda. Tobie misi .. ! syłkim twoim 
kolegom. K:eJ zaś !ces k6n:ecn1e 
w:edzieć, ccmu zek to zrob:ł musiol, 

Jorku załadowali nas w taksówki 1 za­
wictll do hotelu. Ale pocieszaj.ące bylo 
to, że wybrali bilrdw elegancki ho\eL 
Następnego dnia mczęly ,ric konkret· 
ne rozmowy i wtWy dopiero mw1ro­
walo nam w ocz.ich. Dowiedzieliśmy 
się, te postanowił! w promocx L:idy 
Pank" uiinwe,;:tować ietk! tys!ęc)· do­
larów. te wystqpimy w dwbcll koncer­
tach zamkniętych tylko dla _Oranży"', 
ie przewidziany Jest wyjazd do Knli· 
fomll. te }estdmy i.apro,;zem �a ;,-.den 
bankiet. drugi trwc1 1 nast�pne. , .. te 
nle wiadomo. co sie Jeszcze wydarzył 
Daliśmy te dv,a koncerty i wtedy pn· 
wiedzieli. te jest lcpieJ. mt de sµodz1c• 
waU, te ta muzyka ma wielka uansę 
w związku z czym nasz program zo· 
staje rozl>udowany o produkc:i(: tclcdv­
•ku. l fe zaklepali miejsce w MTV co 
:r.nacz.l'lo POkazvwanłe nas w amcrv­
kańskiej telcw!tj! w takim czasie ak• 
byśmy w telewizji polskleJ mieli śpie-
11·ać w I programie o 19 30 - co kilka 
dni! 

- Co to :a telcd11skl 
- Wspaniały! I bardzo polski. Zrea· 

lizowal go retyser ZBIGNrEW RYS• 
CZYNSKI absoh1,ent lódzkiCJ uJ·o!y 
filmowej I laureat Oscar.i za !Hm �r'lt· 
kometra1owy (zrealizow�ny kil�a .li 
temu w kraju! pt �T11n110" Rvlx:zvń• 
ski to jeat w Stanach tern wielka po-



to te,-:;,, �l doma 11,T.:.cos, moee cl 
pedz,,'«, Su-dnie \,:I p,nebez.pi«ric 
mic�. Fto hań. dru,111icj po&ed, l\4e 
wraool w1�yl W _larze u potoka stoi 
napisane, ,:,oby nlf'to na wirch nle 
IOO.. Fto 1ie :i.ał obeśm!eU I p6ń.d1!e, 
temu łeb CQSllc: ukrt:el J bas.tal Tyla 
roków )IU zyje. a\el< na Rabsk;i Góre 
nie po,.ed. Pewnikiem Jakiesi :tle 
ha{i gaz.duje ..• 

- Jo hań pó,lde - rz- Bieluł. 
- Nie wrócis wiencyl. 
- Cosik mi godo w mo! Jcufie. ze 

,.,ocem. 

L"i l)Oirol !pode łba na mdóla Ble­
lus'a: 

- Pod<:ej kapineeke, - pado -
la:fzc do naskiej b!bLl}l. 

Przyniod :z.aj ks.lą:z.ke I cytol:. • 
Relu! c:-ekoł. 0c,g,:k c:ckawego w nil 
p,rzecytoł, bo r.aroslnek powesclol ! 
.... ,. 

- Kiej kimiecnie fces hań !śt,cóz, 
llpt"U.-Ci·,,;u o.I dać n!c sposób, boś juz 
)est chłop w !«:ie<:h J od d-.:lśka nl· 
jak.:ego Pl)Wł"U nad tobom IV'ie.ncyl n.i 
morn. Jedno cl powiem na pociechc: 
•toi haw w ksią;,,ce :i.ap:Sanc. ze ja­
k.iec.l cuda na hańteJ góne uw dzi 
bioly miedfwiedt._ Dali Jest Je:,ce 
co�ik, ale umazane ... Nic wim oo. 
Oejze tedy pozlór I k:eJ uwazuje-;, 
m to ty, no to !dt. Pomocy cl n!ja­
k'ej dać n:e z.dole; n:hy pól1.ść z to· 
bom nic p0rcd-.:e, . bom za sbry, .t 
dz:eci,;ków n! mom. K;l'Jb;·ś zas u:,;:1.. 
łM ,,� w opresyJi, zaktukoJ st_v,y 
razy !ap0m w z.iem!e Slysys? 

- Syćko .dy&e dokumenln:e I ,u. 
mituje iie, co bez cole zycie bede 
wasom dobroć pamintol. A tera. 
prz�:e. pónde juz hań. bo mle o­
kropeś.'le clekaw"-'Ci objeny! 

I B:elu5 posed. Bez la�. na p0!rd· 
n:e pn.edzCerol sie knieją ku potóc· 
k,:w,'.i, ftóry wokole „ocy M!yr<:ol. 
Bdo cicho ! �p0kójnie, ino casem z.a. 
świ.,toł w galyziach wlater. abo Ja· 
stru:b :i.achoJ,chot;il na .,,, ir,ycku 
smn·:.a 

f'rzisrd Biduś nad ,1·ode. Kapke 
&ie z ,:ij nap'!. Poirol wokoli"' po n:e­
bc<,i(-j loklLIS\ n ·dia. na drzev.·a I 
po\tx·,· k tak h.J.w piknie ZC"lJ"l'Cąc_1·. 
I naro:i: uirol �romny nap:, na 
Sł z N:.· prze<:-hodf IJE>z '.o,'Odc, ho 
z:g"; , ! .  

Zafr:,%w;1! sie Ol iupinke B1t·luś. 
ale te potni myśJ:; 

- Cok se pn.ód.z! ,wnitowoł. \(> 
:rr, c !  - l $Kocyl l>e1. po\ócek na 
dru.gi bneg. 

• 

ZH· ,lic ohl<'Cialy m·1.a jak'.e l 
cudw:ne JXllworki. Furkały wokole 

!l.;" hiwcsu f;;mo ... ·�go. R.ucm z ml· 
llli wyst�poj,· Tliwnil'i m.ulil polska 
aktorka - ;\IALGORZ.\TA POTOC· 
KA. przebywaj,ica czasowo w Sowym 
J<,rku. Sp:ewamy ,,.Mniej nii 1.ero·· po 
11, .. :elsko. 1. tekslem lrmcj tresci - o 
Uli mOOelcc. Wla:<r.ie U!t: gr-.i M:.t:{,,sta 
P'lt.ocka. Na tym f:lmlc przydarzają sic 
je; różne przygody. a mlrjscem cah�J 
ak,·11 jost M"nhattan o �wicie: w tle 
W •·tc,11,·ce, a na hrodko ulicy doi r6żo· 
w: czołi:. wokół którego roz�rywa •Il! 
cala fahuła. Ten rriżow11 czolp Jako 11.k>· 
wn dek aclc w ,I , l:e Ilv!J• 
c, , .  

- Ai,· skqd, . d �la. Wł/IT a< 
Tó.to, 11 c,o!u? 

- Prawd� mówil!C, to A,m·r• kan • 
m.oją niezłego hopla! U nas w t  tw. • 
ezaj kolekcjonowania znactkó,..•, a 
tam ... czołgów ... Pewic:1 miody. dnhne 
zapowiadający s:ę wydawca płytowy 
J."lprosil nas do swojego domu na par· 
ti. wyprowadził do g�11ntycz.nego o-­
$:rndu l z dumą oprowadzał p0 wkop.1-
nych w trawnik podziemnych bon· 
krach. gdzie trzymał te ,woje czołg!, w 
ohł,;dnych zupeln!c ko\orach l • .na cho· 
dzie"'! Pochwalił się. te ma kh c1\cr· 
dzieści cdery, I jedynym jego tm,,r• 
twieniem było do11.onłen!e kolaia z Ka· 
lifornl!, który zdołal zebrać cztcrdzie· 
1ci osiem czołgów . ., Taey lodzie. 

nlego l mmraly mu nad ucham!,co­
by zawracol. Tak .łpiwal,-: 

Bidul m.i,iu .eym•Zl/ffl·Zvm, 
Zowracoj migiem k• ch.acie! 
Haw ino oe1ie!I., N�h i d11m, 
WracoJ lta mamie i �le. 
Na uc.."'\,'Ck oór11 duchów moc, 
Zl/ffl·Zl/ffl•Zll'll•Zl/m 
I Jmo oacki Jurkojq 10 noc 
Zl/ffl·Zl/ffl·Zl/ffl·Zllffl. .• 

Pokrótce sy<:kie du�ki wyf.nikaly 
i Bie!uł, choć kapke wystrachany, 
posed dali ku .,.ir11yckowi. 

mi;if:;�e::r, ��
e 

J:i'ikosima��t� 

Na polance obcirot sie do tylu ... 
Ratlmed<u! Nikany CQSik taldeii:o 
nie wid� St.o! se pod smrekiem 
na tylnych łap.ich niby koz.a. lcb toto 
mo z wilka, jeno rogi na leb'.e. Ku· 
dl&w na tym kaplneeka. Na sarnich 
nogach kopyta wredne, a óciclone .l\,. 
pia gOfe� .• 

- 0, raty! Coz io u 1ietniok1 -
myłti aclut. 

A bies, bo on ci to bel. pewn;;.;;em, 
pnised do misia i p.ido: 

- Co haw fces, ty obetwańcu! 
Bicloł, Jako honorny micdfwiedi, 

potroi Jdu:i.> na mitcynge okplS11.c�o 
i ro1p0mstowol sic okrutnie: 

- Ty l\"Ol"edo! Ty pe,rni()C.;e die· 
bll1 To i;e ty na mledtwlcdzia godos 
�obcrwoi1cu"? Widtlt:!e go kuterno-­
ee Jednego' Zwaruj z.arosinek I py.1k 
zawrzyj, bo c;e maine bez ten ly,y 
leh. ze sy<:kie !lwiezdy o1,.�cys u dni.."1t 
Ty kondelu za\pcony! 

Prie:t'nkrn\l �ie bi�. dr}·snql smro­
dli",.·Ce i uciekł w lmiej. 

- KieJ haw syćko takie bezho• 
nocne I tf&rzl:we. to mi sie pe11,7l:­
kiem nie n:e st.1n,e - pomyślol Bće· 
hd ! �ed dali do góry. 

U 1amceo w;r•ycka ogromn!a11te 
wrota. a wedle :1ich ato! małe ku,. 
noludo. KieJ B:c1L1Sia dotral, migiem 
zdj,on cerwoną oopke. grzecn:" i.c 
mi.-iow' poklonJ ! ko środkowi p,r..i-

- Do!Jz.-, zek t..-1::0 pćrH">IO eudo';.i 
sp:eronowol. bo sie tera ze mnom 
uucn:eJ obchodzom - p,,my.llol 
Bielo� i kć('j graf du,nr,}· ... ·102 d, 
wnątrm góry . .  

łCej ,:e .no w <l"od�u U1..il0,.ł 
11,Tota ,:c r.a 11,111 nw zawarły 
kr;,,snoludo iaecno ,:ę zza ska! i,s• 
mi�ka na�miewać z Bielufia. Ale ón 
S(! z tego 11ic nie roh\l ! posł'd dali w 

Ja�no w n:J lll'ło. k.ej we dn.e. 
bo po k'.anach pny�,,·,ecowaly z �­
looe chroł ,cld, a i d"J: t""�-r.v'l'flynl' 

Fot. CAF - WO.JCIECU FRELf.K 
- Spotkali.kie l<olr!)"ÓW•T1111�11kóto 

Poi.,1,;;� 
- Tak. w Chicago. i:dz<e byliśmy l)"l· 

llo jedcn diiell. Niestet)', D!e wied:i.ie im 

i :r.łotymi o.ooraml bu.choi: ogieL'l. Wo­
kole ha11,1eJ watcy •ied:tą wiclg,e 
chłopy. Sy<:k!e do 1.amtego - p;r,e­
go eudoka podobne, ino ogromnias• 
te ! ?r<!)Offl gorejl\ce grule ... 

W jednym kącic iw!etlicy siedzi 
na ironie }.lkL5i pon. Chłop fest. Z 
brodą dlugaśn.<\ Jak sle patrzy -
do cieka nojbardziJ podobny. Guńka 
na n!m cerwona. B!ole portki 1 P."l· 
rzenicami J na nogach śrybn,e 
k>l'l."pce. Na lebie mo korone ze do­
t.a, a w g:irzclach długaśną trub:tę. 
Patrzy, srogo na Bielusia, a Bicloś 
:i.aś na n!cg.o kapke wystrachany. 

W drugim kąc:e świetlicy na 11,•:el· 
gim kaminiu 1wi}o sie ogromne 
gadu. Loski na nim ze łrybla, a na 
gadz'.tlowym lebie kólecilo te z.lota. 
Woko!e niego taruJ sie mcaw:C ro-­
puch, j.;lscorów,intij I wiela je$teln· 
ksego odrafncgo chrobactwa. 

W tc..ecim k�c!e na pniu taflcuJ• 
łlieo:1.0 panienecka w lolr.\os.i 1 pro­
mycków słoo.ka. 

A w Oll'tall>im boku koliby, na lo­
dowym !)"dlu siedzi staruch łiwiu­
te11ld, otulony kal)OUl ze śnign I wi• 
dał bet to - coly �,c azc 1 z:mna 
t�:e. 

Nie z(lole! B.t'łuś ,i,=e sy<:kiego 
obetrc:-ł, ll tu go łtJrech planetnl­
ków lap,11! Po ptóinicy sle wyrywoł 

zę!J',;kami gryz!. a p.izduram: dra­
pot. Krzepk:e l.,e!y j:.ichy! Pc.;tawili 
,:o prr.ed hawtym - wida(: najwoo• 
nlejsym królem 1 tn.iO:tą w g.1r1�i. 
rtóry ro:retlooy p:1do do B:c\us:a: 

- Coś ty haw fciol, bioly mied:!-

- Przeboecio w:el_;;. krć>].,_ a!e l>cl 
cC.:,kawJ. co 1:e haw u "'''>S di;iCJe ... 

- A cytold mój nnpit n"d p010C-

- C_\"łol�k 
- No. to jagu- lx>d,:c? \Vlozc,i 

bratko do nnsk;ej kra·ny .,..;ctró.v, 
mglic i kurn:aw. lhwta p;kn,\ dz'n· 
p;1 - to w·esna. Dali - tn król, 
jak i Jo, Ino od l!adów. llań1cn siwy 
dtiod - to �!r,'.».. A jo jczdem gaz­
dą nad �yćk:mi. K:ej dmuchnr w 
truo:te, zlecom �;e ku mn:e mojl' 
k�mrat1 ' o�edrom syćko na kaw,,1-
ki. C:eba• t�·i B:<'Juchu! w:d,:. '"' 
kóuil'c ka� priisC<.I? A n.a dobit�:. je­
�c.:'11 rnOjl'J!.o ·h,�(' •P:eronowol.ft<>r' 
ei i;:odo! eo!i�ł t1:1ff'd wrncol 

- B',•rc:e JW'. - z;own!c>ł do pl. 

W'dz\ n1i,,:11 . co i 11:m ł.k ze iPg'I 
M\:l'.'l:(J g,xl,."na wyb:la. W,pom,1·.;1 
"" ·.,·�rt.i<o. co 'lHI i:, J)C(il;:>I : 1;,�\ll· 
J,:oł łapom IX k! p.!kU �t, • rn7./ 

L:t ZDrOeł··wk swojom ozw,; pn. 
i•lol. \\".·,koc,· ! t nr,ry I b:.ich w 
;m:eJ, jen<> mu s. •  u h·tk.i rmkl k a  

erd,la. 
Z. kr n- I 

ole najlep!l'j Grają w bicdnrch klu· 
b.,ch pol<mijnych. ci.-:slo pr1.ed <>rdy­
narnll p..iiJ!ieino.;e.�, która tr.,k'•J.je ich 
j;1k w1u.aklycb puqlllllów za p.,r,;: do-

- Na pomoc Bielut.iowi! Plan..""<\nł•" 
k.i ,o poo-waly! 

Na wołanie lis.i nadatowalo aie ze 
1yćkich strón moc leśnej iywiny: 
miedtwiedz.ie, rysic, dziki, tfóne, 
borsuki l wicia Innych. Nawel orl,y 
z nad Tater- p,nylec!aty, a orliki � 
Truboca. Sy<:ko r.bratane i gotowe do 

- Pado do nich lis 
- Chodicle 1yłcy, Ino wa.r\ko, na 

Rabską Góre! Ro:. trza hań p0ir�I 
Oyć nom. ślcbodneJ twierzyn:e nie 
mogą zabraniać n!cego jakies! pia· 
netnfl<t My łOll1 haw gaz.dowie na 
lasaeh. górach I dolinadi. Je&ee na 
dobitek parwaH naskiego miedtwie­
� Bielo,ia! 

Cało armi)ll tywi-ly pognała ku 
wirchowi. Oidzicra!a kniej pudura­
ml. Orly I �tczębie pirse ,._,y)('claly 
na góre I z.aceny bitk� t planewtika­
ml Potni l twierz...w1a dopadła do 
fkalnych wlenel, ale do wnątna 
świetlicy wedrz� s'e !m nie udało, 
bo wrota $iC zawarł_, Zał Ociec 

::� n�r u,ei1o1�)' 
trub;te, 

- Wielry mo;e kochaniasieńkiel 
Ozedmijele syćko na śtyry strony 
świata! Nie godrl s:e nom od te\a 
haw pozoo;tać. k ej buntownik: na 
nas.ką bacówke napadły, P61'ldticmy 
se choć-ka na Bablom Góre, abo do 
Tatvr. Cktawc'e baw Ino malorn 
gOCecke. coby dla lnh.rch bela prl.l"­
air,;,gorn. W011 zaś, tywino ldna i 
ciebie n1iediwiedzlu-eudoku odmie­
n:e. G.1ckami od dt/śka bedz:ecie I 
Olitan:e.:'e h3w p0 1yćkle easy, li:"'"· 

u:ic po nockach o dolecce wa,yj." 
KieJ skM1cyl s11·ojr zak!i,ianie. O· 

ciec Wietr{)"·, Ci('nlno>ct legly p0 gó· 
rach. a od Orawy zl,;,cialy s!e PoliWl• 
�ty, u1ś od Tater - Halny. Drwa z 
kor�yniami wydzierały. Praskały ni• 
mi wokoll'. A zbuntowano bwi:1a 
zamieniła si(' w gal·ków 

Gorał Mol,czyl ij"J>"OJe op,.,.v.ada• 
n:e. Srhowal fajk�. podnió.<! z „ em! 
�iek.icrę i wstał. Patrz.Je na 2apa­
di1jąct• siwiec poza B"!J'ą Górą -
:r.,truhan:oną u nczytu D �\Jlaka 
Jl'e:utk :n :nglam:, rreill: 

- Ctw.k wom Jt',,cc opowae,n. R� 
w pofrdnft· bylck na haiitd Gatko· 
wej l �ukok·k fe.t,iciro smreka d'l 
k:oJXin:a. Wiorek w kn:eJ. I uaz� 
strach mi„ obll'cioł .. - Potre. a u 
«onary Jt.>dl' wisi eo< k  b.-Olcgo: b,o­
!r gacek! t.ebk'e-n na dol wi,iol I 
spot, B:e!o,lcńki be!. k:eJ ••ii:. Je· 
no nO«!k miol corny ... Wic!e. p.m.c, 
to bel pt•wn:k:em odm.:._..nco.:1y B'�Ju� 
bo skóndt.c by sie hau, u no• wzieny 
b ">łc �ackC! 

ZDZIStAW OLSZEWSKI 

!arów. B_do n:u. ,m:iw prz;·kro. Zw!a· 
ncia .i.,• :a,u trak\owano, ,akbyśmy by· 

\�:r"°i,��k:::"hJa 
0
r:i
1

!�;0. aw 
n
��; 

p,mnotnej, odw,ezkni IO!lbllśmy „ca· 
dillacami"'. każdy osobno. a w każ.dym 
takim krl!żownoko był barek z . naj· 
h.,rdzieJ wykwintnymi a\lrnholam,. te­
lewizor. kwadrofonia. JANF.K BORY· 
SEWJCZ przJ' SiflJ!a. te w .it·co' woz:t' 
bda dt>cfotkowo fontm ,,1 

- Co dolej� Ja/.; macw pla1111� 
Pn.ci dwa mic 'łce gramy kilka 

�oncerlów w kraju. m. in. na �Rock· 
-Arenil"" w Poznan,u w po!oWte maja. 
Od polowy kwit'tnia \,:,n na"' te!edy•k 
poka�ywany jest w amerykańik:cJ sle· 
cl telewizyjne) MTV j podobno Jot .,la• 
pie sleM na listy pncbojów W �prze· 
daty Je�t równieL wyprodukowana w 
Anglii, ply\a. My wybieramy 1Ję w 
drui:ą amerykańską podrói w środku 
lata, w lipeu. &,łzie to Jut nOl"malna 
trasa koncertowa. Gigantyez.naT Mamy 
grać dz!ewięłdzicsiąt razy na tl'renie 
ealyeh Stanów. Jeśll to się uda to.� 
je<zcze porozmawiamy. 

Ro1mowiol JANUSZ ATLAS 



ZYŻÓWKA NR 20 

POZIOMO: l) rumowisko skalne, 
4) Indianin z plemienia z Jrupy A­
tapasków, 7) situezny kamień budo­
wlany, wyrabiany z glrny i piasku, 
10) machina oblę;i;nic>.a do burzenia 
muróW.13) reniler. 14) aparat foto­
graficzny. 15) prwdek bydła domo­
wego, 16) druga epoka lrzedorz�d<l, 
17)grysik.18Jobrzędy lzabiCJ!iO­
kreślane pnez zabobon, 19) uroczy­
•te nakrycie głowy papieża, 20) 
sztucmy jezyk miedzynarodowy_ 21) 
uiłotycicl Tow. Filaretów, 22) ptak 
z ri,:du kuraków, !3J, motyw deko­
racyjny w formie splotu liścia. 26) 
je1joro w pd-.11':!ch. Afryce. Ził) mu­
zyczne dz.ieło wokalno-instrumen­
talne. pr.remacwne do wykonania 
scenicznego, 32) w itaroiytnych 
mia->tach greclcich plac-rynek, 36) 
zbiornik na paliwo. 37) zespól cech 

'J)Sychtcmych właściwych danemu 
c?.łowiekowi. 36) mocny napój alko­
holowy. 39) p!attol"ma kontynental� 
na, 42) małpa z rodziny koczkoda· 

nów, 45) beczka na wino, 43) chwa­
stnica tbofowa. zwana prosem ja­
pońskim, 51) utwór poetycki. 52) rze­
ka w CSRS, dOl)lyw Dunaju, 53) 
im1e Sari. $4) j,ednotitka na�żenia 
prądu elektryci.nego. 55) w staro-
1ytnym Rzymie pieśń ża!ob.'1a, la­
mentacje, 56) hasło, 57) ptak łowny 
z rzedu chruścieli. 58) prawy do­
pływ dolnej Odry, 59) trójchloroety­
lc.n. 60) dru:,wo iglaste. 61) kwiat 
jesienny, 62\ np. podrótna,. 63) imię 
1C'ńsk\e, &I) uczucie piec�ia w 
przełyku.· 

PIONOWO: I) naczynie na OWO­
C(', eia1tka, 2) kolczaste drZIE'wo· i 
rod'- mimow,.·atych, 3) ma1:mowa 
skala głębinowa, 4) zawilec, 5) pal­
ma cukrowa, 6) epidemia, 7) ele­
ment 2letkl przenosz.ący jedynie sl­
!y rozciągające np. pa$ naP':dowy, 
łańcuch, l!na. 8) dziewczyny japoń­
skie z.annuiąee sie 1.awodov.·o ba­
wieniem ue:restnik6w rebrań towa-

nyskich. 9) imitacja w wjtrynie 
sklepov,ej, IO) konstrukcja z powią· 
zanych z.e sobą J)ni drzew. li) o­
lJlacr.enie niez.nacznych· odchyleń 
od wyznacronego rytmu J tempa w 
wykonywaniu mclodll, 12) choroba 
iSak6w wAfryce,przenouona pricz 
muchy tse-tse. 24) ptak z rodz.iny 
sokoł.ów. 25) vrzyr14d optycz.ny sto­
sowany jako analizator i polaryza­
tor, 21) zamsz, 28) rysa, 30) wąi du­
siciel. 31) ciastko z kremem. 33) je­
Uoro w Alpach. nalwi�ksz.e we Wlo­
nech, 3-ł) ptak z rodz!ny sikor, w 
Pol.1ce chroniony. 35) �yrk lodowco­
wy, 39) posiąg. 40) bystrość. dow­
cip, polot, 41) okleina, 42) pełno­
mocnictwo. polecenie. 43) torbaoz, 
44) Ć\\�eit garnca. 4<ł) ,tan prr.cd­
śmiertny, 46) świnie, 47) obszar 
plylldego dna mon.a. z dala od lą­
du, 48) bla!a broń. 49) choroba oka, 
50) 1.abunenie mowy. 

Rozwiązania prosimy przysyłał do 
JO curwea br. 

Ro1wiq1onie krzyżówki nr 18 

POZ!0:\10: I) krokus, I) Kni­
mieu,ID) Hl><'ilka, li) liniowiec, l!) 
kokarda, 13) rdu, lł) Piat, 15) son,, 
18) Udi, li) ocet. :m konmar, !6j 
Wę,onewo, 27) nonsens, 281 lnlen­
denl, 29) amnezja, 30) ułmies,ek. 31) 
tampon. 

PIONOWO: 2) Itubikon, 3) kotara. 
ł) skalar, <ł) lzynsz.. 6) imrok, 7j 
prujaidtka, 8) psiku", lłj pałasz 
16) osuzedność, 17) ,oni, 20) kra­
niec. 21) pepesia, 221 kontakt, U) 
iynonim, 2ł)Mienko,t5j limian, 

Za prawidłowe rozwia=ie kr,zy-
1awki nr 18, droga losowania na­
grody otrzymują: Tadeusz Dobro­
"·olski z Nowego Sącza oraz \\'lady· 
sław Szarek z Grybo\\a, 

Gratu!u}emy! 

ŁAMIGŁÓWKA DLA DZIECI 

Są lrzy rlomy i trzy studnie: 

spnlbuj popI'owadzić ścieżki 

tak, i.eby sit nie krzyi,owaly 

i ż;idr.n z lokatorów si4; nie 

SIJO!kal, 

0 
STUDNIE 

0 

Rozwiw.ania prosimy prq­

sylat do dnia IO czerwca br. 

Wśród dzieci, które przyślą 

prawidłowe rozwiązanie roz­

losujemy nagrody książkowt 



Biuro Wystaw Artyst}·cznycl, w 
Nowym S.1czu, Galeria Sztuki w 
Su:u.wn i cy, na otwarcie galerii i 
wy:;tawy 20 obrazów 
Wrz.eilllia; 

OG ŁOSZEN IA 

DROBNE ' 

SP:łZEDAż 

O:l.GANY B-11 na 1warancJ1 oraz 
l!ltahl OO]OW� ,.Jo:.n11.-C11uu-· -
,:,rcedam. Wl•domO\lć: J/,,.ef P!o-
1�o�k1. KaolnU M•!a 11. d-&ln:I 

ZGUBY 

PTJl:<\lA Jeu:,. Nowy s�,. Su­
c,arslc!eio łO/lll qui>!! prowo JO• 
1dy nr llOH/'t; -·�orll AB WY• 

:r:�!it�.�-�:.-·�u:'i!'-��
I

:! �: 

e Spółdzielczy Ośrodelr. Kullury 
I llekrcacji Spółdzielni Mieszka· 
n!owej w Nowym Sączu na ple• 
ner rz.etbiau.ki; 

e Klub MPiK w Zakopanem 
na otwarcie wystawy twórczo.ki 
Zofii Forteckiej i Bogdana Dtia­
dzio; na spektakle - .,Hollywood 
ceyli święty las", w wykonaniu 
a:1torki Teatru Ludowego w No-

ROŻNE 

' S-1:HDECZNIE pru,prauomy MJI. 
rl� I Zygmunta Kupców u wy­
ruid•on� Tm ••kod� t obnm: 1lo• 

;;'�u! ur��:: �m�t�t•noweJ. 

�."'"""""'�·;;;1�1;11::.nnml. 
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Wojciecha i Anny z d. Wicn.yoka. Q9kariony o to, ie od bliie.J nieustalonego 
czasu do dnia 14  Jilltopada 1984 r. w Zale11iu, rejonu limanow�uea:o, me posia­
dając wymaganego zezwolenia trudn ił si� wyrobem alkoholu sposobem domo­
wym, przy czym czynu tego dopuścił rię . hedąc j,ut skaz.anym z.a p()dobne pr.r.es­
t(:;,.<t·,,o. tJ . o przest. z art. 3 pkt. ! w zw. z art. 7 uslawy z dn. 22.IV.1959 r. 
(Dz. U. or 27, poz. 1�9): 

I .  ro.:ital uznany winnym popclnienia z1rwconego mu czynu stanowiąee(o 
pt::;\. z art. 3 pkt. I w zw. z art 'l urla�y z dn. i2.IV.1959 r. (Dz. V: llł' 27, 
pn 169) l na za�adtie tych prV-'l)aiów wym,enono ookartonemu kar� 2 lat poz.. 
bawienia wolności oraz 40.000 d grzywny , którą to karę grzywny nn wypadek 
lll<'�·nez�nla w k'rminie określono na z�stępez.ą karę 2 miesi(.'(y I 20 dni. p()Wa­
wi��!a wolności. pn.1·jmuJąc l d7Ceń p1?.bawienia wolnośe!'7.a równowatny &TIY· 
w :� w k woc!e 500 zł 

! na ::rsadz!e art. 73 § 1 k:t i 74 § I kk w)·ko,ianie kar1 pozb�W.(':l\a wol�o-
ś ·"lrunkiwo z.:iw'. nJno na o:srcs p:óby 5 Jal • 

, I. na usadz·e art 15 § 2 pkt. 6 zotowią1.2no 05karW!lego do pi>w�trz.rmywa­
• nia 1.ę od , nadlltywa'lia alkoholu 

·y na .z.a«dZ.:e 111'1. ;5 § 2 kk w o'.<re,!e próby- or:ltmno o,ol,;artone:SJ pod nadzór 
k, t<>ra sądowca:o 

V. na zasadtie arl. g u,stawy z dn. 22.IV.19� r. on.eczono przcpacte;,. ną riecz 
s· rbu Pań.slwa spirali metalowej, d<,kla drewniaąego i mie;z.ad!a zdf'ponowat'le­
g „ Unędti„ Ska,bowyrn w Limanowej pod pot:"Maa:. 45/84 

Vl. na zasat:l:r.ie art. 49 kk ortter.ono podanie wyroku do public&nej wiadom.ołci 

d· ią ogło ·z.enla )ego treści w tya:odniku .,D.lnajec".na koszt os.ł\'art:meg." 
VII na zasadtie a..t. S47 §I kpk zasądumo od oskarżonego na nec% s;..arbu 

P;.i,\�twa tytułem kosztów postępowania kwotę 400 zł z.aś na i.asad.zlc a.rt. 2 i 3 
u�tawy o opiatach w sp,rawach karnych msądzono od osk. na rzecz Skarbu Pa,\. 
siwa tytułem opiaty kwotę 14.000 zł. 

::>raw-0mocnym wyrok!em Sądu Rejonowego w Llmanow,ej z dnia 29 marca 

!985 r. syan. akt. li K 85/85, Wiesław Węglan, urodz. 2.Xll.19'.6� r. w Mszanie 

Dolnej, syn Jana i Anny z d. Antos.:;, oek•iony o to. i1; od blu.ei nieustalonego 
o'<relll do dnia 19 stycznia 1985 r. w Lostów�, rejonu hmanowM.1ego nie posia­
oaJąe wymaganego zezwolenia trudlltl się wyrobem alkoholu sposobem domo­
wym u pomocą przyri.ądów do tego dostosowanych, tj. ,o przest. 1 art. 3 u.st. 1 
us:awy z 22.IV 1959 r. (Dz. U. nr 27, poz. 1611)· 

wstał umany winnym popełnienia z.arzuconcgo mu czynu, stanowią�go 
pn:est. z ar\. :i ust. I ustawy z dn. 21.IV.!959 r. (Dz. U. iv 27, poz. 169) i na ia­
>iadz.ie lego przepiw wymier1,0no oska'l'ionemu kar� 9 miesięcy poWawienta wo!· 
ności I 35.000 zł grzywny , Jrt6rą to karę gr.zywny na wypadek n!eu!SU'I.enfa w ter­
minie określono na za,tępczą karę z miesięcy l 10 dni pozbawienia wolności. 
pnvimując I dzień pozbawienia wolności Ul równowatny grzywnie w kwocie 

5-00 ,t 
Il. na zasadzie ar\. 73 § I ! 14 § l k:k wy,konanic kary pozbawienia wolnoki 

i.aw:cs1.0no na ok;res próby 3 lat 
111. na z.asadl.ie art. 49 kk um:ądiono podanie wyroku do public;i.ne.J wiadomo­

jei drogą 0g!osz.enia jego treści. w tygodniku „Dunajec� na k0&zt oskarionego 
IV. na zasadzie art. 9 ust. I u.,tawy z dn. 22.IV.1959 r. oneczono przepadek na 

rzecz Skarbu Pańńwa rurek. pokrywy drewnianej i bańki metalov.'ej wraz z po­
krywą. z.deponowanych w Urzędzie Skarbowym w Limanowej 

V. na z.a.śadl.ie art. 547 § I kpk ias;idzono od Oll1<ar1oncgo na n.cez Skarbu 
P:uistwa tytułem kosztów po,rti:powania kwot,;: 400 zł, t.ał na za.sadz.ie art. 2 i 3 
ustawy o opłatach w sprawach karnych zasądzono od oskarionego na rze<:z Skar­
bu Państwa tytułem opiaty kwoti: 10.600 zł. K-3996 

· Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rejonowego d..s. Wykroczeń przy Na­
ez.clniku Miasta Zakopanego l Gminy Tatrza1iskiej' w Zakopanem z dnia 19 kwie­
t.nia 1985 r. nr rej. SA n 6120-493/85, Zenon Bafia, syn Józefa , urodt.. 6.111.1951 r., 
zam. Zakopane. ul. Orlcana 5b/22. obwiniony o to, te dnia Z4 marca 1985 r. 
o godz. 14,15 w Kutnicach kierował samochodem marki Uaz, oc rej. NSA 075H, 
�;ie w stanie wskazującym na Spotycie alkoholu, -_tal uznany winnym popel­
mcma z.a.rzucanego mu czynu stanowiącego wy.kroc..cme i art. 87 - I KW l na 
podstawie art. 87 § I i 3 KW w zw. z ustawą z dn. 28.V.1982 r. ut. 29 § 3 KW 
1 31 §l KW wymierzono mu Jako karę zasad.n.lezą grzywnę w wys. 15.000 zł oraz 
jako karę dodatkową - z.akaz prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 
15 miesięcy z.a\icz.ając na poczet tel kary okres z.alrzymania prawa jazdy, tj. od 
dnia 24 marca 1985 r. l podanie orzeczenia o ukaraniu do J)\lblicznej wiadomości 
•rogą ogłoszenia w t,godn•u „Dunajec" na kont obwinionego. 

Pooadto orzecrono z.apla!( lroutów postępowania w wn. 150 zł. K-3993 

wej Hucie oraz „O blago, czysta 
bkgo·· wg ·Witkaeego w wykona­
niu aklorów n•atru Starego w 
Krakowie; 

e Komitet organiz.:icyjny budo· . 
wy Mauzoleum Martyrologii Ws! 
Polskiej w Miehnlowie na konfc-
rencj� pra!ową; , 

O Dyrekcja, R:ida Pedagogiczna, 
Komitet Rodzicielski i uczniowi(! 

Szkoły Po;b;L�\\'owcj nr 5 w Zako­
panem na urociystość n:ida,1ia 
szkole imienia Jamuza Korcuka; 

e Poludniowa Dyrekcja Okri:go­
wa Kolei Państwowych w Krako­
wie na konferencję prasową po­
jwięconą nowemu rozkładowi jaz­
dy PKP w seionie 1985/86 oraz 
funkcjooowaniu Dworca Głównego 

w Krakołl'ic w okresie remontu. 

Prawomocnym orzeczeniem Kolegium Rcjono,,,ego d.1. Wykroeuń puy Nacz,:,!. 
ni.ku Miuta Gorlice z dni.a 2 kwietnia 1935 r. !li' rej. A-317/85, Grzeron Now. ci­
kow, syn Achillea, ur. l'l.V.!1165 r .. zam. w Gorlicach, obwinion.Y o to, te dnia 
7 lu1ego !935 r. około godz. l�,SO w Gorlicach na ul. Wa.ryń.'>kiego kierował $:lrr.o­
chodem marki Fiat 125p. nr rej. NSE-5437 nie mając do tego uprawnień. z.os:al 
uuiany winnym popełnienia tar:r.ucanego mu czynu stanowiącego w)'krocz:::i:e 
z art. 9ł § I KW i na podstawie art. 94 § 1 KW w WJ. z arl 25 § I KW wym' e-­
rzono mu Jako karę zasadniczą grzywnę w wys, 16.000 zł, z zamianą na :r.nslę!)czą 
karę aresztu, !icuic PO 300 zl z.a I dzień na wypadel<: nieuiszczenia grzywny, w 
wymlaue 00 dni oraz Jako kar<: dodatkową podanie orzeczenia o ukarall:.u do 
publicz.'lej wiadomości d!'<lgą oglosze�ia w tygodniku „Dunajec" na koszt obwi­
nionego 

Ponadto orzeczono z.apkitę koutów posfępowania w kwocie. 1.iO zl. K-4017 

PrawomC1Cnym wnok iem Sądu Rejonowego w Limanowej z dnia 4 marca 
1985 r. 1ygn . akt. Il K 66/85, Maria Giemzik, urodz. 18.IX.1932 r. w Słopnicach, 
córka Józefa I Franciszki z d. Florek. 0$kariona o to , 1�: 

I. od blitoj nieu.stalonego okresu do dnia 18 a:ru.dnia 198� r .  w S!opnkach, re• 
jonu limanowskiego, nie pOSiadając wymaganego �zwolenia trudniła się 'i\'Yto· 
bem alkoholu ,po.$0bem domowym. tj. o prl.eil. z art. j pkt. I u,rtawy z dn. 
22.1Vi959 r. (Dz. U. nr 27, poz. 169) 

li. w miejscu l czas ie ja k w pkt. I opisano, prwchowywafa 400 gramów alko­
holu wyprodo.ikowanego sposobem domowym, tj. o przesl z art. 5 pkt. I ustawy 
z dn. 27.IV.1959 r. (Dz. U. nr 27, poz. 169) ' 

I. Os.kartona Maria Giemzik wstała uuiana winną tego, ie od blitej nieusta­
lonego okresu czasu do dnia 18 grudnia 1964 r. w SłOll)nicaeh, rejonu limanow­
sJ<iego, nic posiada jąc wymaganego z.ei;wolenia trudniła $ię wyrobem alkoho!u 
.tpo$0b,em domowym, tj. o przest. z arl 3 pkt. I ustaw)· z dn. 22.IV.1959 r. o zwnl­
czaniu nl«lozwolonego wyrobu spirytusu (Dz. U. nr 27, poz. 1611) l na podsta­
wie tego przepisu rkaz.ano Ją na karę I roku I 6 miesięcy po?.bawienia wolności 
oraz na kart 30.000 zł grzywny. którą przy z.ast-OSowaniu art. 37 f 1 kk w przy­
pad ku n!culszezcnia w terminie unlenia na zastępczą karę pozbawienia wo!· 
ności przyjm\lJąc 1 d:r.ień pozbawienia wolności za równoważny llrzywnie w kv,10-• • • . 

U. na p:,dstawie art. 73 f I i 74 § 1 kk wykonanie orzecwnej kary poz.bal!l':c. 
n la wolności warunkowo uwieszono na okr(>3 próby wynos1ący 3 lata 

Ili. na podstawie art. :18 kk ur1ądwno podanie wnoku do pUblicznej wiado­
mości drogą og:lonenia w tygodniku ,..DunajecH na koszt oskarioncj 

IV. na podstawie art. 547 f 1 kpk i arl 2 \J'/il. I l  3 uft. I ustawy o opiatach 
w ,prawa.eh karnfch �dumo od oskarW!tej na rzc,cz Skarbu Państwa kwotę 
400 zł tytułem zwrotu kosztów postępowania oraz kwotę 12.000 z.I tytułem op!nty. 

Prawomocnym orz.oczeniem Kolegiwn Rejonowego d.s. Wykroczeń przy Na­
czelniku Miasta Zakopanego ! Gminy Ta\�za�iej w Zak0pancm t dnia 7 moja 
1985 r. m rej. SA. Il. 6120-1651/84, Slebp K11la, . syn Jana, urod;. 19.Xl.1933 r ., 
z.am. Bukowina Tatrzańska. Kościunlu lOi. obwiniony o to, ie dnia 22 wrze­
śnia 1984 r. w Brzegach-Głodówce. łk:dąc w etanie nletneiwym, przy 1twier-
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umany winnym popełnienia zarzuconego mu czynu .po!cgalącego na tym, te 
dnia 22 wrz.efoia 198<1 r w Brzegach-Głodówce. będąc w sbni<e n:ctrz.e:lwym 
(ł,7 promille) kierowa! iamochodem marki Ny3a nr rej. NSA·2ł!-E. !tn:,ow:'1-
cego wykrocu_,.nie z art. 87 § 1 KW i n.a podstawie arl 87 § I KW. 81 § 3 KW 
w zw. z art. 29 f 3 KW. art. 2 u�ta,,,,,. z dn. 26.V.18111 r., art. 31 § l i 2 KW 
i rozp. RM z dn. 10.V.19S2 r. wymii'riono mu Jako karę w.sndnlczą grzywnę w 
wys, 16 OOO zł z z.amianą ]clli e�zekucja �riywny okate $i(: hezskutecina na 80 
dni. iastępez.eJ kary aresztu. pn.yjmująe I dzień aceutu u rćwnowatny gn.yw. 
nie w wys. 2.00 zł oraz karę dodl41wwą zakaz prowadzenia pojazdów m?Ch�:i!cz­
�Ycll puez !O mie.-ltcX, zaJ;c•Jąc � poczet lej knry ok,:cs zatrzymama prawa 
Jazdy, począwsz, od dfiia tt września 191:14 r. oraz podanie oriec..en!a o ul<Ma­
���

o=�tnej wiadomości drop oa:loszenia w \ygod!1lku „Dunajec'' na kos.;t 

Ponadto ori:ccwno Z.."'Plntę kosztów chemicznti:o badan:a krwi w wys. 300 11 
l kontów post,:powania w wys. 150 cl. K-4394 
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§ DYREKCJA ZESPOt.U SZKÓL BUD0W1,,\NYCII i 
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I do klas I Zas&dnlcuJ Szkoły Budowlanej na rok 11kolny 19351�6 
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5! - �IURARZ•TYNKAllZ . § 
,5 - POSADZKARZ i; 

Prz.r �;�!:::�w:��::;:e:1\ternat z.apewniający bardio dóbrc .warun· § 
kl socjalne Uczniowie odbywając praktyczną naukę zawodu �tają się rów- ! 
no

;;:z::1;,:
a

:
o

:�
k

y::
1 

,:1:::t:::�::ych jak : wydcczkl, posl!ki rege- i 
neracyjne. udtlal w łmprez.ach ku!turalnYch l 1portowYCh ltp. . S 

s!ę�
!
n
�raktycmą naukę z.awodu ucmlowle otrzymują wynagrodzenie mie• 

; 
lslnle� ponadto mo:!llwo!t rawarc!a umowy o stypendium fundowa�e. !!I 
Po ukończeniu szkoły absolwenlom z.apewnla się pracę w przedsięb1or• : 

stwach prowadzących roboty budowlane na terenie woj. : krakowskiero . j 
ta
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e

�:· rynkach z.aa:ranł- a 
cz

�:::lom W 'tawodach cldla ł muran. prz.edslębiorstwa tapew11!aj;;i bez- a 
płatne zakwaterowanie ł wyiywienle oraz pokrywają koszty dojaWu t do- 5 
mu rodzinnego rat w miesiącu. · 

i Absolwenci ZSB mocą kontynuować naukę w Technikum Budowlanym 

I 
Blltszyeh lntormaeJ! o warunkach przyjęcia udziela szkoła. 
Podan ia nalety przesyłać pod adresami: Ze!p61 Szkól Budowlanych DZB 

i :..::�;:�I" 31-S56 Kraków-Nowa Huta, (M. KośelusikoW$kie Z, tel. 43-0-95. 
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ruom w 5.11u:pa,.;z1e, fachowcy w-11:k· 
• • �

11, 1a ąwnc.U w. nadaie m,: do 5p,r 
trcia przez ludl<i. Nic pr:z:eto dEiwr-

De.K�� ,., ., ,,=tkl. mwo,1, ,,, ,.,,,., 

' -···_-;,_ - c ft • , • i tdrowo, qodnie ,; OC1Jekiwanlami 

..: - '°"�:.1!' e ,.nitsz.czę;k'.u" • n„ym 
- domu doWiedzial się bły,,kawie.wMI 

Formalnie orcaniueja ta powstata 
jut dawno, bo ,.. roku 1H9. Jel rola 
1 aa.5'eln 1mlenita się. Obecnie To­
wauystwo PnyjaciM In!eei, ho • 
nlm mowa. zajm11Je si( 1)1':Jede 
wsiystkim organizowanicm l prowa· 
dzen!em rótnego typu plaeó'IY1.!k oru 
akcji o charakterze opiekuńcz:,m I. 
w:,chowawClo·idrowotnym dla dzie­
ci I nllodzidy Ulll)dujących sit; w 
najtrudniejszych waruukach iycia-. 
wych I materialnych. 

Okawje się Jetblllk, ie ! kontem 
dtieci ktol moie chcieł zbić bpit:al. 

I chlocb.iarct, roajduiąC)'{:h si� w 
J)r2illl:<bior&u, ujrzeli !stny ,.Pewu·• z 
p&"Odukiami tywnokiowymi. Jesl'.Ole 
bardziej zd.J:iwill 1ię IX' dot.uciu ero 
piwn!c domku, r<mc rnaleili ci111i d>ll· 
uy wystawy produktów w os ulami.a• 
jących, kolorowych opakowaniach. 
I'w:lelka, paeuti, woreC'Zk:l l puszkina-. 
•il:, napi1:, angielskie, niemieckie, 
uwedzkie, holenderskie, absolutnym 
rckordzi3tą okauly się )ednak firmy 
dut\.,kie. Niektóre z tych produkt6w 
jut naru;;zono, inne za:l, jak karton 

I jut =•�'flllei nocy do NolVego Sai­
c:i.a U$!1owal powr6c.ić. Wp�t )ed­
nak ,; granicy powędrował do Pro­
kuratora, który pned:itawJl mu za­
nut o pnywtaszcienie mienia na 
i:r.lr.odę TPD. Kierowca usiłował !lię 
je�1eze bronić decyzjami zwienchnl· 
ków, ci jednak jego wersji potwier­
dzić nie mieli ochoty. Musieli ueu· 
tą myśleć o obronie własnej skóry, 
gdyt w kierowanym pne1 nich sto­
wanyuenh1 stwiei:dzon<1 znaczny 
niedowbd organizacyillT I bałagan 
nutująey bezpośrednio na warunki 

Stare p0L'lkie przy,;lowle mówi: 
�póty d:dliln w� no..!, póki się \lo­
cho nie urwie". Dla n•lnoetato­
wego kierowcy procująa,go w To-, 
warzystwie Pnyjaciól DtiecJ w No­
wym Sąc�u ucho dzbanka urwało 
s� pewnego pochmurnego p0polud· 
ni.a. O takiej bowiem pone w jctlno­
rodzi1111yrn domku kierowcy p:rzy pe­
ryferyjnej uliczce zjawili się tunk• 
cjonari1,1si:e MO i na podstawie pro­
kuratorskiego nakazu przntqpili do 
pruuukania. Gospodarz akurat 
przebywa! sluibowo w madziarsklej 
stolicy, woi.1c tam swych przeloto­
nych, którzy zgodnir l planami To­
warzy�tw,i �ciefoiali pnyjai6 
d,,.·óch bratnich narodów. Czy dzieci 
- podopieczne tej �poleeznej orga· 
nlz.aej! - będ;i miały jakoweś ko­
rzyści z owej wiąty, czas pokaże. 

Brudne sprawki 
pu�zek zawierających szynkę „Mads 
in Denmark", pozostały ory1inalnie 
UPQkowane, w ocreklwaniu widocz­
nie na jaką� specjalną okazję. cale 
to z11alczisko tunkcjo11ariusze ziro­
madzili w jednym miejscu i uwi· 
docznili na barwnej fotografii. 

Wróćmy jednak do domku PQUa 
kierowcy. PrZ(!d prztstąp;�nicm do 
czynności zwanej urzędowo prze,zu­
kanlem, którą niektórzy jo�"le:re po 
dawnemu nazywają rewizją, funk­
cjonariusze zapytali toru: k orowcy, 
czy w jej włościach nic przechowuje 
się artykułów żywnościowych lub 
innych, któ"' akurat wiuny uiajdo· 
wat iię w magazynach Towan:,stwa 
albo w posiadaniu d:1.iec!. żona kic· 
fO\l'Cy splonila się nieco, ale bez za­
Jąknienia wygłosiła orac.i<:, z której 
wynikalo, ..[t posądzenie jest dy1ho-, 
norem dla porządnego domu i kto.ł, 
klo takich wierutnych b:zdur do Mi· 
licji nadonosil, winien się w piekło 
sn"lllZyć. �-unkcjonarius:re przemom: 
przyjęli do windomości, jednak da 
przcnukan41 pr,.yi;tąpili. I mieli ra­
cję. gdyi nieba"-cm w nmrafarce 

Sytuacja ta un:enJa w u.sad· 
nic.:r.y sposób pogl(!dy pani domu. 
Faktom oczyw�stym z.apr:reczyć jut 
nie mogla I mu�iala przyznać, if. do-­
�larczyciclcm tych dóbr był mą.­
·kierowtll. który dary ie ponoć O· 
trlymywal ,!li łaskawym pozwolc· 
niem swojej zwierzchności. Funkcjo• 
nari1Uze o,iy,iadczen'e to W !)(otoko­
le pneuukania odnotowali. al>y za. 
pylać ową zwier�hno<t o powody 
tak "�dkiej hojnoki. 

Na wszelki wyp.idek jedl.'n z funk­
ejonariusz:, zaw,,;drowal .)cszc.c do 
komórki - priybudówkl. gdzie 1oa­
po<larzc hodowali trzodę chlcwn:i. 
Dwie korpulentne .,blondynki" były 
widocznie z.adoy,·olone .:r. gospodnr· 
sklego wiktu, fdyl panią domu po­
witały prry}lWil'l•kim chn,1k.an�m. 
Oi:nak syt<e;Kji kryzysowej nie było 
po nich wcale widat. Nic dziwneio, 
skoro w kącie komórki .;;taly wory 
.:r. m;iką. mlekiem w proszku I rytem, 
które Io produkty gOllpodynt na 
śniadanie, obiad I kolacj,(: im serw,,. 
wala, mote nawet w ilościach nie­
współmiernych do [)l.lkreb. Gd:, w.a­
leiisko poddano �to�ownym bilda-

,. .. Ubrana bvl<i w cic)Kv b<>źowv 
pl<1$ZCZ, brq:ou.:e pa.,uoJ!e, n.o 9lowie 
m1<1lo. nlebie.!ki wtoch<Ut1 bereł. KICJ• 
kolwiek wied:10/bv o 101/c zll;;linioncj, 
vro1wnv je1t o pk nais:vbi:e :oie1<1-
domienie rod..:ml,' lub na;t,h:,�ej jed­
lło,tki MO ... " 

Słuchamy lakieh komunika.tów w 
radiu. tetewir.ji, czytamy )C w pra· 
sic. Wśród tych. któny .. w:,szli z do­
mu i dotychczas nie powrócili"', 11ic· 
mały odsetek ,tau()wiq uciekinieny 1 
demów rodzicielskich. D!acz.,.,go uei"­
ka;a? Co gna )e w liwfat? 

'' pisemnych pracach wychowan• 
kV\" i�b dziecl<a oraz na rysci,ikach 
kt6re· m!alam okazję oglądać, a kló,·e 
s:anowią wainy przyeiyrick po>�'lania 
iródel uc!cczki, jak n,lren powracaj:\ 
n�jcu;:kiej te s.nme motywy: pija.t\.­
Jtwo. awantury, hicie. 

.. Ojciec wraca do domu zawsze pi­
jany, iły - pisała IJ.-lct.nca Botenka. 
- Sio,;tra ! ja pryskam)· \\1edy do 
sąsiadów albo na podwórko. Mama 
..ostaje. bo się boi, te ojciec wynie!ic 
reszt<: n�y i sprzeda na wódkę. Jak 
wracamy. często je,t posi.niacz.ol\a. 
Pnychodzą sąsiedzi, milicjant. Trochę 
s;ę upokajn, a potem znowu .. , Mia.lam 
dcvć takiego wrednego iyc:a ..... 

.Od $t1Jierci ta\nsia nieon;i\\:idzę 
swojego domu i meliki. Przychodzą do 
niej wieczorami róini tacy l całą noc 
się bawią. Ja i<pię ui parawanem w 
tym samym )Xlkoj11. Wnyslko slysi.ę ... 
W 1zli:ole się ze mnie nabijają. bo 
uisypiam na lekcjach, nie rozumiem, 
co do mnie mówią naU<."Zycie!c. Ona 
le1. jak sobie podpije. mówi do swo­
ich gachów, te jestem trochę "pokrę­
c��, na rozum;e". Nic cha: tam wra­
cr• 

Tob!em dz.iec1 t rodzin alkoholików 
I , .w. marginesu społecznego ;est wy­
i<'."·•;,wo dramatyczny i trudny. często 
s- j,,t zdcmoraliwwane lt.ib znajdują 
s'� ,-,a drodze do depraw�cji. Niejc. 
d• ·,: ,rolnic trzeb.a je natychmiast od· 
rernowuć od otoczenia. umieszczać w 
po�,•0,w1u op'ck1•ńczym, w d TJach 
dziecka, a w skr�jnych przypadkach 

w z.1kladarh wychowawc,ych I po­
prawc.zy�·h. Myliłby $Cę jedn.ak t,.�,. kto 
by są<Ui!, te tylko z tych !rodowi&k 
rekirutują się mali udckiriicny. 

,.Nią:dy nie mieli dla mnie chwil: 
e1.asu - mówi 14-lct'li Adam, syn in· 
iyn:crn l lekarki. - )lajpierw ciulall 
picniądw na samochód, potcm na do-­
mei<, na wycieczki zagran<C;.ne. Do 
d,,mu pnychodzili j;lk do hotelu. A Ja 
miałem ogromc·,c trudności z nauką. 
Gro,iły mi d1vó}e na okres. Panicznie 
balem się o nich powied·,.eć o:,cu. 
Kiedy kolq:a podsuną! myśl ucteezki, 
i.a:odd.-m się. Zabrałem s11'0}e 06z· 
cz,;dnośd t poi<-<:hallśmy do Szc,.eci­
na. W porcie nas zatrzymano, odt.>sla­
no do domu. Co było po powroc:e? 
Wlasc:wie niewicie. Matka zarzuciła 
ml czarną niewdzięcmośt. Ojciec wy­
głosił mov.·ę o nieodpowCedzialnych 
�h,11ich gówniarzach, któr�·m się we 
łbie poprz,e11racalo. l ty!c. Żadne z 
nich nawet nic zapi·talo nmie, dlacze­
go ue:cklerq. .. � 

Ano wlaś:nie. Wielu uciekin:erów 
ma w domu doskoc,ale warunki mate­
rialne, ale okazuje się, te je�t tł 00.. 
w rodzaju zasłony dymn�j. z.i ,tórą 
kryje 1ię OIIChlośt, samotność, brak 
tego. eo określa się jako poczu 'e e­
mocjonalnego bezpieczd:tstwa. z bo· 
gatcgo doiwiadczcnia pracowników 
izb, zakładów opieku1'iczJ-ch. psydlO!o· 
gów wynika. Ze "·yi;,>kf poziom i11te­
lel<tualny rodziców nie gwarant11Jc d,�. 
brej atmosfery rodz:nno--wychowaw­
czej. 

Nie w�1.ysl.kic ucieczki są wynikiem 
konlliktóv,, lęków. aktem rozpaczy 
wobec nicpowodZt>t\. szkolnych, buntu 
wobec rodziny. C.:r.ęsto prz:,czyn"I ;e11 
po prostu eh�ć pn:etych .. wi�Jkicj 
przy,ody"'. Niezalcźrue jednak od te-

bytowania podopiecznych. Prokura• 
lor sięgnąć musiał po artyk11l Ko­
deksu Karnego mów;ący o niedo-, 
pełnieniu obowią7.ków slutbowych. 
PtZ(!prowadzone �lępowanle - o-, 
pr6cz nczyslki" personalnej - spo­
wodowalo, it dotacje, dary ln�lylu· 
cji charytatywnych i osób prywa\.­
nych znów lra[i.ają lam, gdiic tra· 
iiać powinny, ceyli na polepszenie 
bytowania podopiecznych tej szla· 
chctnej organiLicji. Kierowca zał i 
jego zwierzchnicy zostali rozliczeni 
prokuratorsko, a takte spolcCL11ic. 

• 

Dnia pewnego pod l'ailstwowy 
Dom Dziecka „Palria" w ZakoPQncm 
p0djechał olbrz:,mich rozmiarów 
.,Tut'', ktilr:, z kraju nad Sekwan:i 
przywiózł pr;w,,ylkę darów. W obcc-
110.Ct celników s.imochód ro.:r.plomlxl· 
wana i przystąpiono do rozładunku. 
Dz.ie<:i i mlodiict ucieszyły się ser­
decinic, widząc produkty iywnościo-­
we, odz.iet, buty, lekarstwa l ubaw· 
ltt, które z.godnie z listcm przcwoi:o­
wym stanowić mlal:, ich wl.asnoit. 
Ochoczo tet pomagały w rozladun­
ku l)ilczek, które gromadzooo w s� 
cjalnie wyi:uacronym pomieszczeniu. 
Po rozładunku zaczęły si,; Jednak 
dziać rzce.:y dziwne. Pod budynek 
"Patrif'• podjechały dwa .,Robury", 
stanowlące - jak z napisów na nich 
wynikało - wlasnośt GS-u w jed· 
nej z gorcuit'iskich gmin. Na samo--

go. i ja.eh wypl:,waj"I pobudtk, u­
ci�ki dzieci są zaw!,c n,epokoj;icym 
zj.awi!llliem 9J)Olccuiym. Jak wynika z 
w;eJolctnich ob$l'rwacji .. rusz.1.11:e w 
świat"'. choć samo nic jest tad,1ym 
pn:cst,;:pstwcm, bardw często pociąga 
za sobą w;ęJ<sze lub mniej,;zc WJkro­
ezen!a I łatwo pro\1adzić może do 
wykolejenia. Im dłużej trwa uc!ecz­
ka. tym wi�j l&Łnieje okruJi do u­
wierania nic007picc,,nych w.,lomoo!ci, 
do laman:a przep:sów prawa. d,1 wkra· 
czania na drogę demoralizacji a na· 
wet pr<estępstwa. 

W jrdnym z .:r.akl;;;dów P''JUaw-
ctych pr�ebywal swego cz.isu li-letni 
chłopak, który traftl tam pnc, ... słoik 
d±cmu.. Oclywiścic „ie od razu. Ale 
od ni(>go s'ę zacu;l'1. Po oc:e<:J:ce z ko­
lcgą z domu kiedy $k01l(l1yly aię im 
pieniądze. ,.-iamali się do kiosku 91)(). 
iywczcgo po piecr.>·wo i cli.em. A ie 
za pil'rv,sr.ym razem im s� powiodło, 
włamali się d,, Si>ffi<'Chndu. Nu�l,,'P· 
nc w\an1.au.ia zuprowadZ:b ich do za· 
kładu. 

Dlat.cgo wla.sn:e t},n n\l'winnym -
zdaw,,łoby si,: - ucieezkom, zwłaszcza 
"Ypl)"'"a;ącym z psychicznego za.lama. 
nia na..,tolat:ków, n:1!cży przeciwdzia. 
lac'. Tylko jak! l'rzeciei poznanie kh 
przyczyn nic jest równoznaczne z h­
kwida<:ją tego niepokojącego 1ju.w:3ka 

Na pewno n.ierna.lą ro!� odgrywają 
milicyjne i,by dziecka i plaeówid po­
gotowia opicku!ic,,ego. Zatrudnieni w 
nich wychowa1vcy. paycho!od,.y 1 pe­
dagodzy ustalają syluac)',. w j;ik:cj 
wychowuje sic di;ceko. pn:cprowadza. 
j'I wywi::dy środowiskowr. rozmawiaj;\ 
z rodzicami, fli\UC7.ycielami, podCJll1Ują 
nawet int,:,rwencje. eh:,- pom6c w zła· 
l!"od•eniu !ub usnnięc'u 2 I k""l· 
fhl,\u. Jest Jednak fnraw o ••wi<ta. 
:te sami pro;,i�mu ani n:c roiwiąi'I, 

cilody te �to ladować p;.clllrói­
P.:,ch nnmiar6" i uortyrnef'..lów: ,... 
pi;haci_o tyle, U. t:,lko motio się po­
mlek1ć. Kierowcy uruchomil.l silniki 
i odjechali, a odbióc paa.ck p0kw� 
towal uczęd11j;i;c1 Pf'"l.1 darach kO!nł­
•ii u.ro pre- te1oi GS-\1. Co bar-, 
!We) doro6li wychowankowie Dom" 
D1iecka zachodr.ili w!l("awdtie w gto­
w�. eo \et preui tak szacqwneJ in· 
1tyt.ucji jak GS mot.e. mil'Ć wspólne­
go z darami pcreznacwn:,mi dla 
I'aństwowego Dom11 Dzle.:ka, ale po-­
I.em doszli do wniosku, te prawa 
świata dor03i:,cb. są Jakieś dziwne I 
tak widocznie Jui m11s.i byt. Cói 
uentą maciyć n"l<lgą wątpliwości. 
.�1ielatów"7 

Na tym jednak nie koniec z dz.iw• 
nym podziałem darów i prac(& ko-­
millji. Komisja bowiem, a ki.1lcj mó­
wiąc: poszczc,olni jc-j członkowie u• 
kladall w!asne stosikl paczck z prze­
znacreniem na jakieś tam, głównie 
pr:,walne, C(:\e. W końcowym obra­
chunku W)"$ZIO, lt dla POD w po· 
zyc)i .,dary z artykułami fywnościo-­
wymi" figurowała cytra ,,zero"'. Nic 
pncto dziwnego, to dyrektorka POD 
zlotyla 1·011.im scpcratum od decyzji 
komisji. W mi(!deyczasie pod „Pat­
rię"' podJt:chał "ł.h.,rceclesem·' na re· 
jectracji warszawskiej pewien pan, 
który bagaUlik ! drzwi poatwkral i 
do załadunku paczek przystąpił. Te­
go było J11t z.a wiele dla kogo:i oh­
scrwującego z l>oku te przcpycl,anki 
1. darami. Powiadomiony m:licyjny 
patrol kazał ro�łado..,,,.ć �Mercede­
sa". 11rzędującą kom!sję czasov;·o za­
wie,;d, p,1czlti :mś pozostawiono w 
pomiesiczeniu Lir,lombowanym mi· 
licyJnymi piecz,;,:ccami 

W trakcie ezynnoSCi wyjaśnlają­
cych ustalono, ii i lraucu,kich miast 
Gaur.at ! Clermond f'arrand - t i­
nicjat:,wy stałego uczestnika }'esti· 
walu Ziem Górskich w 7.akopanem 
- wysiano dary, których cv;:lić, jak 
z prywatnej korc8pondcncJi wrrnka­
lo, minla trafit do okrcślonego grona 
osób. Polscy organizatorzy wysyl3ją· 
cemu podpowictlzieH, :1by catą prze. 
sylkę skierował do instytucji pań­
s\wowej co uchroni odbiorców od 
zapłacenia cła. Cła btotnie nle u­
p!:1cili, alc tct l tlarów nie otrzynlllli, 
gd:,i Prokurator w spolccznie slusz• 
nym interesie wyda! decyzję o prze· 
j�ciu wszystk:ch darów przez właś­
ciwego adresata. Z tego tct powodu 
,.Robury·• prez.-�a musiały odbyć po· 
nownic drogę do Zakopanego, aby 
dary zwrócić. 

ani nawt\ nie przyhamują, :rozwycuj 
bow:em Slykają �: � jut z lroi"1('owym 
cfoktcm pro,;:esów prowad,:ących do 
ucil'CZk!. Tymcz.aM.'m ch<"l<ki o zapo• 
bil'ganit'. o profilnklJkę. A tu najwię• 
cej ma do p0w;cdzenia scltola i -
prl'?dc wszystkim - rodzina. 

Z materiałów fak•ograf;c111ych wy. 
nika nit'!.tcty, i;e u.auozyciele b�ró,o 
o.ięsto nie kwap;ą się. ahy poznać bli· 
tej środowisko trudnego ucwia. Do· 
tarcie do sedna wrawy nie uiw3ze 
)'·SI łatwe, ale ogromni;' potrzeh:lC. 
Pomoc doiwiadcwnego wychowawcy 
mogbhy zapobiec wielu ,1�p;ęeio:n i 
załamaniom dziecka. Kluu du 1lago. 
dtellia problemu leży w rękach rodzi· 
ców I oplekul>Ów. Zwlu.szcza w tych 
przypadkach. gdy nic ch<xl.li o dzieci 
Z(! środowi:lk zdemoralizowanych, któ­
re wymagają innego rodzaju pom,xy, 
ale z rodzin 1wyczajnych. którym nic 
w zasadzie zarzucić nie można. N;e­
stely. i<'!!ol. w,;ród nkh S,pOra rodziców, 
k\Ory uv.·atają. ie dol>ry "'·ikt. rw.,d e  
ubran:c ; prezt'nty u!ulwiają W1.zy. 
$!kic problemy wychowawcze. Nasta• 
"".icni na dodatkowe zdobyw�nic pie­
męOOy c;cy rob.enie kariery zawc,do­
wej, cz�sto nic dootrzl·i:-aJą. że obok 
nich i.)'jc człowiek. który ma s1,·oje 
wtn,1c pr.cl'iycia. kłopoty I trudności 
i dla którego sz.alc.nie wail.e jt,$\ z3. 
interesowanie z ich strony. śwC::dJ· 
mo.t. te zawsze zna)dzie u nich ,ro­
zumienie, radę i pomoc. Do 1e10 
Y.'Solllkże potrzcb'1a jest mocra. opnt.a 
na wzajemnym zaufaniu więć ucxu• 

Nic ma I nie moic być gotowych 
rcecpt na wychow�ni�. Warto jed·· .:k 
pami,;t.lć. ie uc;eel:ka jest na ogO! wy. 
razem konfliktu dziecka i o\oczcn:,, ,n. 
Konfhktom takim ma.ina zap,lłl:cg-ć 
l)'ld worunkiem. it przyczyn uc.et·:,i 
ni� będziemy s>.ukać tylko w d,iee:,1., 
ale równiei w naszych metodach wv• 
ChOWa\\'CZ)'Ch, a c, .... ,, .,. . •  ···'i. 

KR 1 :> 1 1'NA Oli:CiCA 
l�Zwierciadio"! 



PIĄTEK - 31 V 

PROC:R\M I 
t.35 ,,Ród Dunidow6w" (I) -. 

zsrrn 
J0 5D DT - wi•domoł:l 
16.:!5 Protram· dnia; DT w. domośc! 
l6.30 .. Majst..,.kl('1>ka" 
1655 „Pląt•k z Pankr pn" 
fi '!I) DT - wiadomoścl 
17.30 .O plękno:id nal,;,now,kiej natu• 

,, .
.
. 

IS.OS „Rc'Z �rób)"' 
IMO .. Tak!o sobie b�,...-Zki" 
l�.10 .,Małlazyn w<;<l�arski" 

20.00 .. '•fonit.or rz�dowy" 
2'1 .'10 „Ród Dcmidowow· (]) 

z,an 
�1.45 DT - komentarze 
:':.!.15 Pro�ram publiry.tyezny 
22:.15 Studio Sport 
2:;i.;5 OT - w"adomo,\d 

1e55 Proeram dnla 
17.00 „Sledztw o  w ·prawie nauki" 
17.30 Po,-t.<,ri.ptum magazynu „Aut"' 
IS.Oil .• Matura - początek droii� 
18.30 Kronika 
19.00 „Od czego,\ trU'ba zari�ć" 
!::: �:::::� ,.Dwójki" 

20.00 „Niezwykl,• opowidd. Stanisława 
l!adyny" (2) 

20.30 „Brawo� 
11.15 DT - wydarunla 
21.3'.I „Było, nie min1;ło '' 
:!2.00 Filmy Le.tera - S1-.;b na ko,. 

biety" 
23.25 ,.'ltan krytyezny" 
23.55 DT - w adomQMi 

SOBOTA - 1  VI 

l'ROGR ,\M I 
1.2:i Ptoi,:ram dnia 
ł.30 ,,Tydzień na di.iak,e" 
9.00 „Tik-Tak" Maz lilm z „ni „NJ,e. 

b,e.<:kie lato" m 
10.30 OT - wiadomokl 
I0.40 Mkhal Bałucki - ,,Flirt" 
\l.55 ,.Na kraw�zl słowa"' 

ra�!!s ,G;:,n�:
Ci<:u Orideot.r1 Kame-

13.00 „Zapal Q'.li jasne !Jońl'e" - lllm 
poetycki 

13.30 .Poradnik rolniciy" 
13.55 .,Swlat 1 bli,ka" - Synal 

��:: �i
•
.'.'._

o
:t:::r;� dokumenlalny 

15.10 Telewizyjna Lbla Przebojów 
15.30 „Trybuna sejmowa" 
16.00 „Królowa Bona" (5) - -erla! TP 
lti.55 •• Krajobtaz polski" 
11.!5 Lo6owanic Duiei;o Lotka I ukła• 

4ów spe,,jalnych 
17.30 S\udio Sport 
18.20 „Pegaz" 

!!! :.te���:
°ka 

20.00 ,.Albalro,;" - rnm prod. Iran ... 
21.30 .. Czas" - magazyn publią�tyany 
22..00 DT - wladomOf<:! 
2105 Wladomo5("i spartowe 
Z2.30 I'aiarl przed.,tawia - ,.Kikld 11' 

};rainie baj,ek" 
:?3 00 ,.Rewir &ierłanta Mortimeu" -

ncwoulandzki 1erial kryminalny 

ll.lł--?l.3(1 So1Mla w „Uwiljce" 
13.3'J Powitanie; DT - wlodomostl 
13.-1-0 ,,Od ooboty do 1K1boty" 
ius . ..s-10-1s·· 
15.30 „Wideoteka" 
16.00 .. Spartakiada m,,l,,chów" 
16.20 „Ze s,:tukq na ty" 
11.50 .Dzied i moda"' 
18.30 Kronika 
19.00 .rnoo M'kund wfrlki,·&o &portu" 
19.30 Dzi�nnik (dla nie,,lysząeyeh) 
Z0.00 „Dził id,iemy póiniej •pać" 
20.45 Fe-stiwal muzyki - Lalwul 85 
21.20 .,Tydzl<•ń w polityc,e" 
21.l'! .Brawo dla Sala Solo" 

I, 
:!2.10 ,Królowie przekl�ci" - film prod. 

:?3_f>,J OT -· w·ado,noj( 
:):!.% .. Misa Polonia od kc łrniH - r.,. 

po- · film wy 

PHOGR.\M I 
8.l5 !'cofl' m d, ia 
S.20 "Tydz!eń" 
9.00 „Teleranek" 

10.3-ó „Wielkie nckl iw!ata" - Dur,aj 
11.30 „Siedem anko" 
12.30 „Kraj u. miastem" 
12.55 Telewizyjny Kom"'rt życze6. 
13.-10 „Rembrandt l J,eeo uczniowie" 

.:
.!-00 Tea� Mlodt•iio Widu - ,.Vdec:r.-

15.10 „Tarn, ll:d:r.ie rOSllie wanilia'· 03ł 
16.05 Prasram publicy•tynny 
16.90 „Kulisy wielkiej polityki" 
l7 00 Studio Sport 
18.30 „Antena" 

._.::
;� .,D'Artagnan l lrl:f'J mwzkielero-

19.30 Dzi�nnik 
20.00 „li.to opl,1ca pruwoinika" ('1) 
20.W „Klub mi,:dzynarodowy" 
21.25 Sportowa niedzi�la 
21.55 .. Miss I'o!on!a 85'' 
:t?.55 OT - wiadorn, "ci 

IO.IO Film ,;Ila nle,lyS"lł"yCh - ,.Kio 
orlara prz,,wożnlka• (7) 

11.00 „Na lronde zaebodnim" 

!:::O�"-N!ei!�::;0;; 
,,U,.·i,Jce" 

11 40 „Lataj LOT-em" 
11.00 „Kwadrarui z hejnałem" 
12.15 ,.NiNlziela w Przemyślu" 
13.00 J>rocram publleydyn:ny 
13.30 „Tajemnloo portu lotnlezeco" 
14.00 Mea piłkarski - ,,Jarmuk" CCII• 

tra Reprezentacja Polski 

�:: 
Kaleldoekop filmowy - ,,Kino-

15.05 Studio Sporl 
16.00 ,,Jutro ponledtlal�k" 
IUO „J'ak latali.<my, lalamy l lataf * 

dzlemy" 
17.30 .. Freud" (5) 
18.30 �Lataj LOT-em" - lina! tra110-

wbjl z Okęda 
19.00 .llenry Blzin w Ptilsce" 
19 30 Dzlennlk (dla nieslyuąryeh) 
20.00 Studlo Sport 
20.W . .Zapamlętaj naJwa!nleJ,;ią z d•r 
21.40 OT - wladomoiid 
2:!.10 .. Sa&a rodu Pa!l!serów" (18) 
2310 Vill Lódzk!e Spotkania Baletowe 

PONIEDZIAŁEK - 3 VI 

PROGR.\M I 
16.is Program dnia; OT - w!adomokl 
IG.!11 .Encyklopedia TDC" 
16.55 „Zwienynie.;"' 
17.20 DT - wiadomo.ei 
17.30 „Portrety" 
J8.06 Tclewizyjny ln!ormator Wyda­

nin:y 
lB.20 .Saldo'' - magazyn gospodattJy 
19.00 „Kotek !!au" 
19.10 HErha <ladlon6w" 
19.30 DL!ennik 
20.00 Publicystyka 
20.lS Scena Faktu - Ry,urd Frelek 

,,Jalla !!KS - dzień l'l:warly 7 luteio" 

;::: �
e

�
n

�::�;,.
"

,..e 
22.00 .• Kont.akty" 
Z2.30 OT - wiadomO*'i 

J7.00 Program d:tia 

17.05 • .za�znljmy od poniedziałku" 
17.30 .,Kapitan rhodzi Ofit.atni'' 

::·.: 1{1;:1�!r:1zy kultury" 

19.00 „Gdzi, diabeł mówi dobrano,;" 

20.00 ,.Kalendan: hi1lory(=y'' 
20.15 ,.Spotkanie z Tunc:M" 
2l.15 DT - wydarzenia 
2!.30 „Magazi·n motoryzacyjny" 
21.55 .,z bCe1:i�m r,eki" (8) rial 

obyciaP,wy 
:t?.�5 DT - w iadocno.<d 
22.!iO .• Trybuna ejmowa•• 

WTOREK - 4 VI 

n;; .,Olit'Cr tk,dn:y'' - lilm Z�RR 

16.2:i Program dnia; DT - wiadornoM 
16.30 „Akademia muzyn:na" 
16.55 „Miehałkl" 
17.20 DT - wiadomo;..,! 
17.30 Studio 1..,.Uwa\owe - MOfikwa li$ 
17.50 .. Gdzie Ifob ! Liwl«' ku •obie pły-

ną" 
18.30 0WspÓ!na Polska ,.,pólnc ,pra-

""Y" 

19.00 „Garncarz Madek t Ma\acuk" 
19.10 .. Klinlka zdrowego człowieka" 
19.30 Dziennik 
20.00 Publicystyka 
20.15 „Isaura o ha\lrz,e" - prasram 

s1udyjno-f!lmowy 
21.4(1 DT - kornent>n:e 
:t?.00 Pio.,enk! San Remo '1!11 (2) 

PROGRUI li 
11.00 Proiram dnia 
17.05 .Zespól adwolcaeki" 
17.30 .N!Pznany !toni" 
!8.00 „Punkl widzenia" 
18.30 Kronika 
19.00 „Podaj lapę" 
19.20 Przeboje „Dwójki" 

20.00 *Gor11ca liniaM 

:,us Teatr Muzyn:ny n.a Swittłe" 
21.15 OT - wydarzenia 
21.30 „Żyde Oharu" (\J - film prod. 

J�p<>�<kiej 
22:35 DT - wiadomo ,! 

SR0DA - 5 VI 

9.25 „Pnoowrusne lato" - lilm CSRS 
10.50 OT - wiadomości 
15.55 Program dnia; DT - wiadom(la,I 
16.00 XXI ł'esl.iwal Piosenki R•dtleckicj 

w Zielonej Górze 
17.20 DT - wladomośd 

i},�J&.� 
Lo<owanie Expres. Lotka i Mał�IIO 

17.40 Slk-Tak" 
l8.06 Siudio Sport 
19.00 .Miś u,utek" 
19.10 „Zakothani w zJ,mi" 
l9.30 Dziennik 
:!0.00 Publ!eystyka 
:!tl.15 ,,Nora llelmer" l,lm 1b. prod. 

Rł"N 
22.00 OT - kornentar:ze 

�:� �
u

�\-
1
ia��=/•

" 

17.00 l'roi:ram dnia 

,/!!e;:' 
-,Hum - Kllnika zdrowci:o 

17.30 .Mapa polskiego folkl<tu" 
IB.00 „W obronio wl:UD<')" 
18.30 Kronika 
19.00 .}lpi•wnik domowy" 

:�:: �:�;�/: 
.,Dwójki" 

:!O.OO Go� .. Dwójk;" 
:!0.15 „0ookoła awut.a" 
21.00 D'l' - v. yd11ru-nia 
21.15 „Pok�J. woj,a i " 
21.45 Sludio <\p<>rl ii! rJ; _ 

,.. :�::i
e do t<I  

CZWARTEK ;__ 6 VI 

8.S5 1'ro1ram duia 

_ �j� ��::•'
d ,,('urodi: )"I Ude " 

:�:� [)� ..:.�•;::d�',;;oiz-r-u·• • lm dok. 

10.3-ó „?lll�dzy wiosn11 a latem" {!) 
IOA5 .Arka Noego" - !ilm dok 
li.SS ,.Mi,:dzy wlosn11 1 latem" (�) 
12.3-ó „Poranek 5ymfonl,-zny" 
13.35 „Ml�zy wiosną a lal<'m" (3) 

lil��dt
umH" do duteio programu" -

14.45 •*"1iędzy wioonri I latem"' (4) 
15.00 DT - wiadornoS<"i 

mi
l
;�

o 
::,11

:tarym kinie - ,.Spo---\owicc 

J6.40 •. Mi(d2J wiosn� a latem" (5) 
17.30 „War,u,wa 1796-183r' - t.lm dok. 
18.20 „Mi�d:ty wiosną a lałem" (6) 
rn.oo „o czym szumią w!er:zhy• •  
IUO Oziennlk 
20:eCI •• Komisarz Moulin" - film franc. 
21.!$ .. Mclodie ś"iala" 
22.00 Studio Sport 

H.311 Program dnia 
H.35 „Z :r.ieml polskid" (1) 
J5.2tl filmy dla dlie•d 
1�.511 J. ziem! polskiej" (2) 
16.30 .Koln:ule kule • ralyft 

1720 „Z zlem! polskleJ" (J) 
18.00 J>r:zcboje Born,lawa Kacey�.,kki;o 
19.00 „Z rl•ml polski•j" (4) 
19.30 0ziennik 

20.40 Malarstwo Alkji ! Bo;,,ny Wahl 

21.20 .Glu.,.ppe w War,«awk"' 
polski 

23.05 OT wl�doml>ki 

PIĄTEK - 7 VI 

zs!: .Rod O.•mi do"ów" (2) - film 

!6.25 Program dnia; OT - wi•dctnO$C! 
lij.30 „Lat.liący llolcnMrft 

16.<>:i „Piąlck • Pankra�ym" 
17.2\l DT - wiadomoocl 
17.30 Mai:azyn li1criwki „Pl'i:ata" 
18.00 „Bcz próby" 
19.00 „Takie sob,c b;oj,.."al<i" 
19.lO „Tele-col" 

Z0.00 .,Monitor rz�dowy" 
20.30 „Ród 0..midowów'· (2) - radzon.tl 

film historynny 

22.IS :i!udio Spor\ 

LJ.55 Program dnia 
17.00 .ofrrty nauki pohki,,j" 
17.:!0 „Aut" - mai:tlyn r<•porl<-'rćw 

1;x,rtowyeh 
18.00 „Proslo z morz.a" 
18.30 Kronika 
19.00 ,,Zblii,:nia" - czyli t<.> i owo o fil„ 

:�:: ��=!".'� �Dw6jki" 

20.00 .,t.iez"·ykle opowie5':·i $!.aoistawa 
Uadyny" (3) 

2tl.3S ,.W,;:zystko zgodnie z J>r�w,,m" -
monodram Mariana Ko"·alskki:o 

21.:lS OT - wydarzenia 
21.40 „Anty(-zny iwlat rofesora Krn:­

c:uka" 
22.10 Filmy Lestl'rn - .. J'ai< wy�ral m 

"oinit" - lilm prod. angidsld,j 
23.00 • .Rozmowy intymne" 
0.3� DT w,arlon>oS<'l 

DUNAJEC - l71odnik Polskiej tJednoc1onfJ Parm RobotnhneJ. Bedacule 1esp6I: D�nuta Binek, Bula DemboW5ka. Eltbleta Gllnka (1-ca red„ktora na­
eulnfgol, LuHnl Kuzuba, ltrz7 Ldniak, Adam 01ornłck \redaktor nacnlny),Francisnll Palka (redaktor grallcwy) Knf••Lot Podbiera (z-ca 1ehe1aru re 
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Podsłuchane 
Starny brat do młodue10: -

Co robild dzisiaj w 1z.k.ole? 
-Ja! Czekałem, kiedy się lek­

cje skończą. 

- Dlaczego n11cilri w tqo 
chłopca kamieniem7 

-To on �cząl, mam1.1slu ..• 
- Trreba było prz7Jść do m!Ue 

ipowlcdtleł ... 
-I cót z tego? Przeclei ma­

musia lepiej ode mnie kaml.e­
nlem nierzuea! 

Mały Janek bawił �ię w o,ro­
chie i lopat:1 �el11l cllstę. 

-Dlaezego touobileł?-py-
1.a mama. 

Samo życie 

HOROSKOP 
(Tydzień dla dala i duszy) 

BAKAN: llle odwracaj uwagi 
od tego, co je.t dla oleble naj­
watnicjsze, choć troc� •«: te,o 
boisz - najlepiej zalót, ie dla 
ciebie teraz jes:t \lłSZJ'llko moli-
-· 

BYK: mu•i•1 1ię :i.adowo!i� 
tym, co masz - na w!ę,cej, na 
raz.ie, nie masz co licąt -nie 
wdawaj aię w tad!le awanlury, 
ctioćby z najbardziej szczytnc,co 
powodu. 

-Glista nud.Ula iię. Teniaa:i, 
dwie, Wł Hn b(dl.le wesdej. lanu.siekbęd;ic iolcem w obc7m 

rnieścw, posudl 4o barw na ob.lad. 
Do Ich ,tolika tH"z,ygiadła się nieDll· 
joll'l;l. pani w średnim wieku. Pant 
widzólc,łe chlopciyk mlmo próśbtl· 
ty mało }e, zae"Zęla go r.ach�a� mó­
wiąc: "Tru!baJrit,botnacujote 
WYTośni�i na duteco mę:be11mt1" 
Januszek po chwili milezenia: .,z 
drlewCllynami to ja nie lubię rozma­
w;at ... " 

t.ukaszubral dop.rzedukolaroa-

łlLIZNU,'l'A: odlói na pójnlej 
W»J"Stkie 1)1.arl:r. lr.tóre "''7maga­
i11 �lektuaLncj sprnwllOłcl -
nie Jx:cWc to dla ciebie naJlC.P· 
u7 okres, ale jut ,vkr6tce,_ 

#VMOR 

i. aulko - llle nic ptzyni6" 10 • 
powrotem l � pamiętał, co z n!ni 
J:rob!!. "No, to jui moten połeillU 
alę .:r. tym autkiem_.� -powiedz:lala 
mama. Po chwil! zauwatyla, � !Ni· 
lee ,icdtj bardzo smutny. ,.Cod 
jut'" - pyta zaniepokojona. ,.Wid· 
nie io:gnam 1!1;: z autkiem ... " 

RAK: niedługo będziesz miel 
duio czasunaodp,0ezynek,tcraz 
powinieneś zmobili:ioować eelą 
swoj11 energię - wykonaj loo, co 
90bie p0stanowlle.ł. 

L!;:W: przed tobą ciekawe per· 
rpclc:tywy, motliwok! wyka,1111ia 
,i<. odniesienia kliku sukce..ów 
na grun<:lc towarzyskim - r.a• 
c?11ij powa:!.nlc my,ileł o wla.i..-.ej 
przynlości. 

Hajd11eżek·lr.aprysil: jak małe 
d.d.1,cko i wymusuł us1.<:p11twa, 
:mslaniając pLą1tkaml �ta. 
Władał tet znakomicie az.abl11 I 
osobiście ćw!arlowill i palroa'l'yl 
niepfzyjaciól: n2r<:Z1J>OSpołilej. 

(.,ń'.ol,itkl l ŻI/Ck"J 

Matka Camusa była pół-Hlsz­
pank11. a pół-ana].fabetk:i,. 

• 

Faraonowi do piramidy wicia­
dano TOtne d2.iwne neczy jak 
konie, koty i kobiety. 

Dawni pisarze zostawili nam 
wrtącznie białe kruki. 

• 

Z ni,>jedn<'go byłby widk! pi­
sarz ii. skal( ilwiatow<1, gdyby 
urnialp\•ać. * 

W cr.a•aeh królewskich �Io• 
wem \'el.O OKlan.ano przen\·ę w 
naradach, a kraz jest to \ylko 
tygodnik. • 

Dodatnie skutki odkrył geo­
gralinnych - to oplyni�ie zie­
mi dookoła Swiała i kukurydza. 

* 
Gn•<,T Trojiln zrobili w konia 

i wygrali. 

• 

Bartek w trakcie wesołej r.ab.awy 
liderzy! Jlow14 w róistol11. ,,NoJ co 
- wola zbolały J rozgniewany-i 
gdtie był len mój Anioł StrQz?'' 

Rad"'k rys11Je ,-��aczek� w postad 
pol:1nonych kllkk. Po chwil! skarty 
Jię mamie, te kółka wychodzą mu 
jakoś niezgrabnie .• No wif:'!lz, Radek 

- mówi mama - szcicloletnle 
dzieeko nie powinno jut mleł trud­
ności 1 r,sowaniem kółekl", Radek 
z del.aprobatą: ,.Zr>owu Fię naczyl.o.· 
łaś w gawiach!". 

Lucja dv,tala od taty dwa lizaki. 
Jeden z nich i,alyclunia,t zjadła. Ta• 
tuś doszedł do wnio•ku, te dwa li· 
zakl naraz to ząduźo slodyczy,ale 
Lucja prost: .. Tatuś daj mi tego dru· 
gicgo lizaka, to go �ob:c �chowam ... " 
A gdLiC schowasz� - p�la tata. Lu· 
cja: .No .. w buzi!"' 

• 

Tad,io z zapalcrn 01:Iąd>il 1crinJ 
„Czterej pancerni i pies", Pcwm:go 
popu!udnia pny zła z wizytą babcia. 
ubrm,a w kórzaną c.apk,:-pilotkc. 
Tadzio z zachwytPm .O, idL bab­
cia pancerna!" 

• �·01. \fl('tl,\L SROK\ 

l'ANNA: t.ai\ólnÓW u: nad 
swoim do1ychel..ll!IOWym po,,lęJ)O· 
wan iem, mo!e _ popctnile.ł _bl,jd, 
który teru mści się na tobie -
Jd!i utraciłeś pewn�ć siebie, to 
�\ wat.ny �n:r,:il. 

W AGA: nic omi)flJ 000.�t ie 
tych,k\Qrzy chcądla cieb1cjak 
najlepiej, nie b<tdt tak pewny 
il'hic. Sl..Ul<c na prz..,·g�, któ-­

ra ń10W mie<" rpr ewidl.iane 
kulki 
SKOllrlON: wyst„rc.:y, :ócbyJ 

tylko zC>Lhci;;l zaiu�reso,...,..e się 
\\la nymi in.tere,ami l juź p,... 
wie murowany wukce, - pn.y­
d„lobJ· ię wi,:ccJ ro�idku na eo 
dziei, 

STIIZt:LEC: nic warto przej• 
mować ię (,lrobingami, ktore w 
twojej �!owie urn t;,Ją do rnm::i 

lkllh problemów - c1�,m 1!ę 
m rtw1�i? Więcej pogod; d,wha 

u1 t• !c -� 1111.acu,j. 
KOZIOROŻEC: podol).:10 k,1idy 

I' wo,:,n .,· wuje m1Cj� w 
,Lu, l'lledy !cctwi�j µodcjrno••:ić 

d(· ,·z.je o tym, kl.I,, dalei d .ia-
1.. ue d;,J i, pono 1ć emo· 
e; p,,m1· I rób 

\\OD ... IK: •,11;k � twoich 
dz,;,I.,· p.z.;uo.ip,:,<.1daried·k· 
ty, n'e po11C1oi<:11,� wi,:c t.,k b· r­
dw pn.,·Jmow"!• tę 1·e1,iek1m1 
por.,żk,mi - Ul kilka d"i nie 
b<.dzi.<z.O ,1icń p,,mit;lul. 

P,n "'E 1
r--c "'"'' '" '"""' ,,,,, " ·� 

� ff� bą ,m,\i>w. ho mołe b,-,Jzie,z 
� thdal wródć? Xigdy nic n,c 

KRO!JV' ��don;�ud!·1 �,���
n1

Jo:� 

�'���--------_.._. .......... ����� 

I" MAAiA ł:UR<>WSK4 

Tymc= -·m w Ha!inowcach toczyła się mi,::• 
dą Ro1;:crcm a panem Gan.owiczem rozmowa, 
k.óra przeciągm;!as,ę do póinej nocy. 

P:m Hifary przyjechał tu w ciągu popol�­
d.1ia; łnidna zawieja stan,::la na przcs.:kod�,c 
powr<itu. Ulegają_c prośbom Hogera, poStanowil 
przenocować. 

Chlope7 stajenni wysłani "kagańcami na 
spotkanie Stefci powrb<:ili bei tadnych wieści. 

Szalejąca zaJlcrucha udaremniła wszelki� dal· 
szc ponuklwania. Prz.ypunc.<ano, t.e Stefcia no­
cuje w ochronce, choć nie moi:na było przcko­
n,t sl,::o tym tclcfon!Cllnic i powodu un.kodu:· 

,, -.•.o"•o"Lów. 

Dowcipy „L;sa" l „Kruka" nic rozweselały 
dziś Rogera. parlia bilardu rozca:rala �it: ap11-
tycwie, ne brydta nlc bylo U'.ldncj nad1.lel, p0· 
nicwai: pan Ganowicz odmówił swego udziału. 
Dwsj przyjaciele, uwataJąc nastrój ia ci<:iki, 
wkrótce po kolacji, pod pororcm ZJTI(Ctenia, 
udali 1ię do swych ap,:irtamcntów, pozostawiając 
go,podarza domu sam na sam ze swym s.1sia­
d�m. Roger poc��towal gościa papiero,cm. s.,m 
zaci;ignąl się dymem, napełnił kieliszki starym 
mi1xkm 1 Zl'I-Tócil się do dawnego przyjaciela 
stryja poufnie· 

- Rad jeskm, te kot·hany pan poz,,i;tal 
u mnie d!u!cj. ponitwat pra11.nę iasi�·!'!n.1{' J<-1w 
�1:

d�e;';;u?rawic, która od kilku godiioi le;i;y mi 

-Milo mi będzie cl ,;lulyć, mój drogi. mam 
ci� przeclei od dziecka i moie,;z licąć na m.1 
przyja,Ji 

- Otót miałem dziś z torui bard.:o ostrą roz­
mow(. Postawiła mi nader paykry wanrnck. 
Ni� wiem, doprawdy, jak wybrnąć z dziwnej 
iytuarji. 

- Chodzi zapewne o balanDwiecką hulanke 
-Oczywl.kle, rozdmuchano całą tę sprawę 

tak, teStcfci.a.któ,a nie pricbiera w środksch, 
dala mi do wyboru wypr01un!e z domu raz 
na zawsze mych przyjaciół, lub Jej natychmia-
1towy, bezpowrotny wyjazd. 

-O.:r.ielna kobiet.1. 
-Pan stajo po jej stronie? 
- N!e chciałbym ubłitać twoim przyjaclo-

lom, lee%. miętlzy Mmi mówią�. ,. •.,- ,,�, 

zwyczaje, które n!e panowały dawniej w na­
�zd okolicy i kl6re wywołują slunne oburzenie. 

Staś Mrokov,sk! nic mo!c �pokojnle W'llp0mniet 
t)·ch panów, wole cl nic powtarzać, jak ich na­
�·wa. Panl Botwicwwa za1ądala od męta sło­
wa, te nić wetmie ud�ialu w tadnym polowa. 
niu, a:dzie się u,ajdą, Staś nie puicl swych s:r· 
nów, wiQC Jak wJdzist twoja tona ma racj� 
stawiajqe kw�stie na ostrzu nota. Ty zaś, moj 
l11ogi, nic powinienc:i zapominat, te jesteł i:,J. 
naly i te czat •f� j,.i! ustatkować; dość hulaneK 
wny,tko ma swój krl'S 

Roger spojrial na mó\\lllcrgo ! wymowny u• 
śmieszek :zaigrał na )l'go 1>,argach. 

Pan· Hilary :za młodych lat słynął z bujnego 
li,mperamentu i do ddi drt!a szeptano sobie 
j,;oszcze o niektórych �1vawolnych epizodach je­
go tycia. czym zrkal sobie sympatie I zaufa­
nie Rogna, który ina! jq;:o poblailiwo.ł<'. 

-Czy hulanka pana nigdy nic ciągn�lJ? -
spytał. 
Stary Jow-clas si� uśmiechnął l dobrotliwie 

pokle1ml mlodzid1ca po ramieniu. 
- Bywało różnie za miodu, mój drogi - od­

p.;rl - totet nie stawiam ,teb!e za przykład, 
lecz Jako bardziej doświadczony, zawsze i:alc­
c&m d�krec}ę. Pozory powinny być zachowa• 
nc.J(:zyk! ludzkle i tak1ązbj·t1klonne do ob­
mowy, po eo im p()ddawat tematy, naratać 1u: 
na plotki? 
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